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DR MICHAŁ STRZEMSKI

Problem bonitacji gleb podwodnych zbiorników  
śródlądowych oraz zagadnienie bonitacji stawów

Powszechnie wydaje się, że pojęcie gleby zwią­
zane jest nierozerwalnie z lądowymi, tzw. „pod- 
atmosferycznymi“ utworami, powstającymi dro­
gą biogenlicznego przekształcenia powierzchnio­
wych warstw litosfery. Pogląd ten nie stanowi 
jednak reguły bezwzględnie obowiązującej, gdyż 
już w 1896 r. znany gleboznawca — biolog R. 
Rizpolożenskij (Kazań) wyróżnił:

a) gleby podaimosferyczne,
b) gleby podwodne.
Od czasów opublikowania koncepcji tzw. „hy- 

dropedologicznych“ R. Rlizpołożenskiego upłynę­
ło już kilkadziesiąt lat, ale sprawa pogłębienia 
naszej wiedzy o glebach podwodnych nie ruszyła, 
niestety, z miejsca. Wielu autorów poruszało 
w swych pracach tę sprawę, zaznaczając, że war­
to byłoby się nią zająć bliżej. Tym niemniej nikt 
w Polsce ani za graniicą nie rozpoczął badań w 
tym kierunku, a tymczasem zainteresowanie gle­
bami podwodnymi ze strony praktyki ujawnia się 
u nas coraz silniej.

Odzyskaliśmy olbrzymie połacie pojezierzy 
i liczne rejony stawowe. Przystępujemy do two­
rzenia Wielkich zbiorników wodnych, powstają­
cych w toku realizowania nowych przedsięwzięć 
hydrotechnicznych dla celów melioracyjnych 
i energetycznych (oraz komunikacyjnych). Po­
wierzchnia wody wykorzystywana dla produkcji 
rybackiej jest już bardzo pokaźna, a będzie nie­
wątpliwie jeszcze pokaźniejsza. Nlic więc dziwne­
go, że każde spotkanie gleboznawcy z rybakiem 
prowadzi do ogromnie drażliwych dla gleboznaw­
cy pytań ze strony rybaka.

Możliwe'zresztą, że rybacy sami winni są draż- 
liwości tych pytań. Nlie precyzowali oni do niedaw­
na swych wymagań pod adresem nauki o glebie. 
Uczeni ichtiologowie zwracali pełną uwagę jedy­
nie na jakość wody, lekceważąc znaczenie podło­
ża glebowo-gruntowego (glebowo-skalnego) 
zbiorników wodnych.

Naturalnie skład wody rzuca nam pewńe świa­
tło na wartość produkcyjną podłoża, ale nawet w 
wypadku daleko posuniętej znajomości bilansu

wodnego zbiornika nie charakteryzuje on bynaj­
mniej większości cech utworów podłożowych. Do 
scharakteryzowaną wpływów zooekologicznych 
tych utworów nie zawsze wystarcza dokładne po­
znanie fitobentosu strefy litoralnej. Nawet synte­
tyczne ujęcie całości' stosunków florystycznych 
i zoobentosowych stawu, jeziora lub r/eki nie mó­
wi nam jeszcze wszystkiego o glebie podwodnej 
i możliwościach jej oddziaływania na zespoły 
nektonowe. Za konieczne należy uważać bezpo­
średnie poznanie samej gleby w najrozmaitszych 
jej, silnie zróżnicowanych formach.

W chwili obecnej najważniejszą rzeczą jest po­
głębienie naszych wiadomości o warunkach śro­
dowiskowych zbiorników okresowo zalewanych, 
tzn. stawów. Jeśli chodzi o rzeki i jeziora, to na 
razie nie może być jeszcze mowy o ekologicznym 
ich przekształceniu. Jest to dopiero kwestia przy­
szłości. Tymczasem musimy się przystosować do 
układów naturalnych, panujących w tych zbior­
nikach, z czym doświadczeni praktycy dają sobie 
j’ako tako radę. Inaczej przedstawia się sytuacja 
na terenie stawów. Tutaj sam człowiek stanowi 
kierowniczy czynnik środowiskotwórczy. Na 
szczególną uwagę zasługują możliwości w zakre­
sie kształtowania podłoża glebowego zbiorników 
stawowych.

Nie trzeba nigdy zapominać, że różnice glebo­
we pomiędzy terenami świeżo zalanymi, tj. świe­
żo zagospodarowanymi jako stawy nie są bynaj­
mniej trwałe. Zalew likwiduje istnienie gleby lą­
dowej i uwarunkuje powstanie gleby podwodnej. 
Powstaje nowy, całkiem inny utwór, o innych 
właściwościach i innej lin ii rozwojowej, stano­
wiącej poniekąd wyraz ewolucji zupełnie innego 
środowiska fizycznego li chemicznego.

A więc nie była słuszna nasza przedwojenna 
klasyfikacja bonitacyjna „gruntów pod wodami“ , 
która przyjmowała, że grunty te w większości 
wypadków „dziedziczą“ automatycznie jakość 
gleby po użytkach rolniczych sprzed zalewu 
(przy założeniu paralelizacji z gruntami ornymi).

Tak np. wg tej klasyfikacji do „najlepszych 
gruntów pod wodami“  zaliczało się najbardziej
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próchniczne czarnoziemy wykształcone z lessów. 
Tymczasem doświadczeni rybacy ukraińscy są 
zdania, że małopróchniczne dno lessowe jest ko­
rzystniejsze dla hodowli ryb niż czarnoziemne.

Kwalifikując bonitacyjnie grunty przeznaczo­
ne pod zalew nie można się w wielu wypadkach 
opierać wyłącznie na jakości samej tylko prze­
strzeni dna stawu. Na jakość zbiornika stawowe­
go wpływa szczególnie silnie jego otoczenie, któ­
re z jednej strony warunkuje skład i cyrkulację 
wód gruntowych, a z drugiej wpływa potężnie na 
charakter przychodu substancjonalnego prze­
strzeni zalewanej. Przychód ten może mieć wiel­
kie, znaczenie w warunkach niewszechstronnego 
ogrobłowania stawu. Jeśli zaś staw jest całkowi­
cie ogroblowany, to i tak następcze oddziały­
wanie spływów stokowych trwa niekiedy bardzo 
długo. Zresztą przypływ materiału deluwialnego 
może się zawsze odbywać przez wloty doprowa- 
dzalników wody.

Wynika stąd, że ukształtowanie powierzchni 
i budowa geologiczno-petrograficzna otoczenia 
zbiornika stawowego odgrywa ogromną rolę w 
jego rozwoju. Nie można więc traktować stawu 
w oderwaniu od jego tła krajobrazowego. Jeśli 
nawet nie we wszystkich wypadkach, to przynaj­
mniej w większości wypadków trzeba łączyć kla­
syfikację gruntu dna z układem stosunków geolo­
gicznych i geomorfologicznych całości terenu, 
z którym wiąże się ściśle występowanie fragmen­
tów wodnej przestrzeni produkcyjnej.

Co się tyczy ujmowania stosunków glebowych, 
to wymaga ono również pewnej reformy. W od­
niesieniu do terenów zalanych nie. trzeba opero­
wać przesadnie pojęciami gleboznawstwa „lądo­
wego“ . Gleba lądowa ulega zagładzie pod wodą. 
Nowa gleba (podwodna) jest nowym utworem. 
Jakość tej nowej gleby stanowi nie zawsze po­
chodną byłego procesu glebotwórczego. Zawsze 
jest ona natomiast zależna od sytuacji geologicz- 
no-petrograficznej i geo morfologicznej zbiorni­
ka. Czyli że ważniejszy od gleby jest tutaj tzw. 
grunt w znaczeniu nie rolniczym, lecz pedologicz- 
no-gruntoznawc.zym. Mianem gruntów — w tym 
ostatnim pojęciu — określamy w ogóle po­
wierzchniowe części litosfery łącznie z glebą. Dla 
stawiarza bowiem istotniejsza jest zwykle sprawa 
podłoża i położenia gleby niż jej cechy typolo­
giczne (oczywiście z pewnymi wyjątkami).

A więc klasyfikacja „gruntów pod wodami“ 
winna być bardziej klasyfikacją „gruntów“ ani­
żeli gleb. Ponadto klasyfikacja taka winna za­
wierać przynajmniej „aluzje“ do całości tła kra­
jobrazowego kwalifikowanych gruntów stawo­
wych.

Opierając się na takich zasadach wysuwam 
„praprojekt“ klasyfikacji bonitacyjnej „gruntów 
pod wodami“ . Chodzi teraz o to, żeby w ogniu 
krytyki wykrzesać zeń jakiś obowiązujący, cho­
ciaż elastyczny schemat.

Ten tzw. przeze mnie „praprojekt“ przedstawia 
się następująco.

Klasa I. Grunty pod wodami najlepsze
a) gliny młodomorenowe (zlodowacenia bał­

tyckiego), głównie w krajobrazie moreny pagór­
kowatej i czołowej (pojezierza),

b) . lessy wyżynne bardzo głębokje oraz lessy 
płytkie naglinowe i naliłowe,

c) napływy staro- i młodoaluwialne, głębokie, 
średnie i ciężkie.

Klasa II. Grunty pod wodami bardzo dobre
a) gliny staromorenowe (zlodowacenia środ- 

kowopolskiego i krakowskiego), głównie w krajo­
brazie moreny dennej, przeważnie zrównanej 
(niziny środkowopolskie),

b) lessy nafliszowe pogórskie o niezbyt silnym 
drenażu,

c) czarnoziemy lessowe na nie drenujących po­
dłożach,

d) czarne ziemie odmian regionalnych: kujaw­
skiej, pyrzyckiej i wrocławskiej,

e) napływy staro- i młodoaluwialne średnio- 
głębokie, średnie i ciężkie.

Klasa III. Grunty pod wodami dobre
a) gliny w otoczeniu krajobrazu zandrowegb,
b) piaski różne naglinowe i naiłowe,
c) utwory pyłowe (wodnego pochodzenia) na­

glinowe i naiłowe,
d) czarne ziemie odmiany regionalnej socha- 

czewskiej i lich analogi,
e) napływy staro- i młodoaluwialne, średnie 

i ciężkie, płytkie, na podłożach o słabym drenażu,
f) gliniaste, ilaste i lessowe utwory nawapie- 

niowe i namarglowe o najsłabszym drenażu,
g) utwory fliszowe o słabym drenażu, położo­

ne na wysokości 450—700 m n.p.m. (głównie 
stawy pstrągowe),

h) utwory mułowo-torfowe li najsilniej zamulo­
ne torfy dolinowe i niskie o dobrze wyrażonym 
eutrofizmie.

Klasa IV. Grunty pod wodami średnie
a) piaski gliniaste zwałowe, mocne, głębokie, 

w krajobrazie moreny niezrównanej,
b) napływy aluwialne różnego wieku, lekkie, 

o słabym drenażu,
c) utwory wapienne ii marglowe formacji kre­

dowej, o najsłabszym drenażu,
d) utwory fliszowe o słabym drenażu, położo­

ne na wysokości od 700 m n.p.m . do górnego 
krańca strefy uprawy (stawy pstrągowe),

e) torfy dolinowe i niskie o przeciętnie silnym 
stopniu zamulenia.

Klasa V. Grunty pod wodami słabe
a) piaski gliniaste mocne, różnego pochodze­

nia, głębokie, w krajobrazie moreny zrównanej,
b) piaski gliniaste zwałowe, lekkie, głębokie, 

w krajobrazie moreny niezrównanej,
c) napływy aluwialne lekkie, na podłożach 

o trochę nadmiernym drenażu,
d) piaski gliniaste na wapieniach !i marglach 

formacji kredowej, wykazujących względnie sła­
by drenaż, albo na analogicznych utworach o dość 
silnym drenażu, ale w warunkach obfitego i pew­
nego dopływu wody,

e) utwory wapienne i marglowe formacji kre­
dowej o średnio silnym drenażu,

f) utwory fliszowe o nadmiernym drenażu 
(wymagające obfitego dopływu wody), położone 
na wysokości do 700 m n.p.m.,
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g) torfy niskie, stosunkowo słabo zamulone, 
wykazujące mierny stopień eutrofizmu.

Klasa VI. Grunty pod wodami najsłabsze
a) piaski gliniaste mocne, głębokie, w otocze­

niu krajobrazu zandrowego,
b) piaski gliniaste lekkie, głębokie, w krajo­

brazie moreny zrównanej,
c) napływy aluwialne piaszczyste na trochę 

mocniejszych podłożach,
d) piaski nawapieniowe i namarglowe (utwo­

ry węglanowe różnych formacji) o drenażu nad­
miernym i nie zawsze dostatecznym dopływtie 
wody,

e) utwory fliszowe o nadmiernym drenażu, 
położone powyżej 700 m n.p.m.,

f) torfy niskie, słabo zamulone, i torfy przej­
ściowe.

Całkowicie wyklucza się z użytkowania stawo­
wego piaski luźne i ołabo gliniaste na przepusz­
czalnych podłożach, utwory wapienne i marglowe 
różnych formacji z silnym drenażem naturalnym, 
różne niewęglanoWe utwory scementowane o tru­
dnych do szybkiego zamulenia szczelinach, wszy­
stkie silnie jałowe utwory skalno-glebowe forma­
cji przedczwartorzędowych, całość gruntów wy­
sokogórskich (z drobnymi wyjątkami dotyczący­
mi hodowli pstrągów).

Na ogół bonituje się wyżej grunty położone w 
terenach pozagórskich o urozmaiconym ukształ­
towaniu powierzchni. Grunty te są zasobne w ży­
zne substancje, pochodzące ze spływów stoko­
wych. Grunty stawowe równin płaskich są z re­
guły uboższe od gruntów krajobrazu pagórkowa­
tego czy falistego.

W miarę wzrostu wzniesienia nad poziom mo­
rza następuje (powyżej 450 m) stopniowy spa* 
dek jakości przestrzeni wodnej produkcyjnej, 
uwarunkowany nie przez właściwości samych 
gruntów, lecz przez wzmagającą się surowość 
stosunków klimatycznych, które początkowo 
ograniczają produkcję ryb karpiowatych na ko­
rzyść pstrągów, a następnie obniżają już nawet 

«rozwój i przyrost tych ostatnich.
W naszej klasyfikacji uwzględniliśmy górskie 

grunty fliszowe, tj. karpackie. Pominęliśmy na­
tomiast grunty górskie obszaru Sudeckiego, gdyż 
obszar ten jest pod względem geologiczno - pe­
trograficznym i glebowym bardzo skomplikowa­
ny i wymaga ujęcia wybitnie regionalnego.

Klasyfikacja jest bardzo niekompletna. Tym 
niemniej rozbudowanie jej należy uważać za 
przedwczesne. Dopiero po przeprowadzeniu od­
powiedniej krytyki będzie można ją poszerzyć.

Bonitowanie samych gruntów sztucznych zbior­
ników wodnych niie mówi nam jeszcze wszystkie­
go o potencjalnych możliwościach produkcyjnych 
tych zbiorników. Naświetlenie ich jakości pro­
dukcyjnej wymaga oceny nie tylko gruntu, ale 
i wody doprowadzanej do stawów.

Sprawa bonitacji wody nie należy do naszych 
zadań. Autor .niniejszego artykułu wyraża jed­
nak opinię, że wody powinny być kwalifikowane 
systemem pospolitego stopniowania taksacyjne­
go. Proponuję ustalenie sześciu stopni, tj. takiej 
ich ilości, która pokrywałaby się z ilością klas 
gruntów.

Na podstawie klasyfikowania gruntowych pod­
łoży stawów li wód do nich doprowadzanych mo­
żemy dopiero ułożyć właściwą klasyfikację boni- 
tacyjną stawów, jako fragmentów lądowowodnej 
powierzchni produkcyjnej. Punktem wyjścia musi 
być zawsze 'grunt. Woda doprowadzana obniża 
albo podnosi klasy gruntowe i w ten sposób 
otrzymujemy dane bonitacyjne dla samych zbior­
ników wytwórczych, tj. stawów.

Metodę schematycznego przeliczania klas 
gruntów i wód doprowadzanych (ujęcie synte­
tyczne) ilusjruje nam załączona tabela.

Przedwojenna klasyfikacja „gruntów pod wo­
dami“ była klasycznym przykładem nieznajomo­
ści stosunków środowiskowych. Klasyfikowano 
wtedy bardzo wysoko stawy zasilane w najlich­
sze, często wręcz szkodliwe wody, o dużej za­
wartości ścieków przemysłowych. Kierowano się 
tylko jakością podłoża, paralelizując jego ocenę 
z bonitacją użytków rolnych. Z tych samych 
względów n ie . doceniano wielu stawów, położo­
nych na gorszych gruntach, ale zaopatrywanych 
z dużych odległości w najżyźniejsze wody, zdolne 
do produkowania olbrzymich ilości masy plank­
tonowej.

Stosunek klas bonitacyjnych stawów 
produkcyjnych do klas gruntów i wód 

doprowadzanych

Grunt Woda
doprowadzana Staw

1- -̂ 11 I
I I I I — IV 11

V— VI I I I
I I —I I I ( I - )  I I

11 IV — V I I I
V I IV
I 11

I I I I I — IV I I I

V— V I IV

I — II (II)  I I I
IV I I I — V IV

VI V

I I I I
V I I — I I I IV

IV — V I V ( - V I )

I-ń u IV
VI I I I — IV V

V— VI VI

A wiięc. tylko łączna ocena gruntu (lokalnego), 
całości- stosunków . krajobrazowych otoczenia 
i wody (wprowadzanej do stawu z zewnątrz) 
może nas zorientować w sytuacji bonitacyjnej 
stawu. Na podstawie samych wyników produkcji 
nie zawsze przecież możemy sądzić o potencjalnej 
produktywności zbiornika, którego praktyczna 
eksploatacja daje w wielu wypadkach wyniki 
niezgodne z jego obiektywną jakością — na sku­



i t r .  4 GOSPODARKA RYBNA Rok V II

tek takich czy innych posunięć hodowlanych lub 
gospodarczych.

Trzeba z góry podkreślić, że ocena wod^T wią­
że się niekiedy z bardzo dużymi trudnościami. 
Wszystkie istniejące instrukcje dotyczące tej oce­
ny mają różne braki. Dlatego też powinna być 
opracowana nowa, możliwie najszczegółowsza 
instrukcja hydrotaksacyjna, specjalnie dla celów 
bonitowania obiektów stawowych. Instrukcję ta­
ką mógłby stworzyć jedynie zespól chemików, 
hydrologów i hydrobiologów z ichtiologami na 
czele. Dopiiero wtedy dojrzeje sprawa odpowied­
niego sklasyfikowania stawów i jakościowej in ­
wentaryzacji stawowej formy wodnej powierzch­
ni produkcyjnej.

Bonitowanie jezior należy jeszcze do przyszło­
ści. Podstawę do prac klasyfikacyjnych w tym 
zakresie musi stanowić ogólna typologia śródlą­
dowych zbiorników wód stojących. Dopiero 
w oparciu o bazę systematyki geograficznej moż­
na będzie skonstruować właściwe ich podziały 
bonitacyjne'. Podziały1 te będą na pewno zawierać 
wiele momentów nie ujętych jeszcze dotychczas, 
a może nawet i nie znanych.

W odniesieniu do jezior nie grozi już chyba 
jakakolwiek paralellizacja gleb podwodnych z gle­
bami lądowymi użytków ornych. Jeziora mają. 
swoje własne gleby, powstałe z własnych osadów, 
nakładających się na mniej lub więcej głęboko 
ukryte przedjeziorne grunty podłożowe. Gleby te 
nie są „zdzierane“ przez, człowieka, jak to się 
dzieje w systematycznie odszlamowywanych sta­
wach. Ponadto gleby i wody składają się w obrę­
bie jezior przeważnie na pewną harmonijną i kon­
sekwentną całość, podczas gdy na terenach sta-, 
wowych. mogą one wykazywać genetyczną ob­
cość.

Ogromnie ważną rzeczą jest zbadanie lin ii 
ewolucyjnej zbiorników jeziorowych. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje tutaj nie tylko bilans 
wodny, ale i geochemiczny. Między innymi na­
leży poddawąć wnikliwej obserwacji układ wza­
jemnych stosunków geochemicznych pomiędzy 
jeziorami, a ich lądowym otoczeniem.

W niedługim już czasie będziemy się musieli 
zająć bliżej także bonitacją rzek zagospodarowa­
nych. Nasze pojępia z tego zakresu dotyczą głów­
nie rzek nie uregulowanych oraz rzek słabo 
zmienionych przez gospodarkę ludzką. Dokonu­
jące się u nas obecnie i zapowiadane na b li­
ską przyszłość wielkie budowle hydrotechniczne 
w olbrzymim stopniu przeobrażą rzeki polskie. 
Obok odcinków skanalizowanych powstaną zbior­
niki wodne typu jeziorowego. Ogólna powierzch­
nia gleb podwodnych systemu rzecznego wzro-' 
Inie bardzo poważnie.

Jest to jednak sprawa odrębna, wymagając? 
specjalnego omówienia. Głównym zaś celem tego 
artykułu jest wysunięcie koncepcji bonitacyjno- 
klasyfikacyjnych» w odniesieniu do stawowych 
zbiorników wodnych. Koncepcje te zostały już 
podane. Autor chciałby tylko podkreślić, że nowe

ujęcie bonitacji pociąga za spbą konieczność da­
leko idącego przestawienia się myślowego klasy­
fikatorów, pewnego oswojenia się ich z nowym 
sposobem rozumowania. Dotychczas rzeczy te 
przedstawiały się bardzo prosto. Klasy gruntów 
stawowych odpowiadały (z nielicznymi wyjątka­
mi) klasom „ornym“ . Klasa gruntu stanowiła 
jednocześnie klasę stawu. Oczywiste, że był to 
kompletny absurd. W nowym ujęciu klasa stawu 
wynika z syntezy klasy gruntu i klasy (czy ka­
tegorii) wody.

Wydaje się nam mało prawdopodobne, żeby 
klasyfikowanie stawów mogło być w przyszłości 
prowadzone przez tych* samych ludzi, którzy kla­
syfikują ogół gruntów rolniczych Sądzimy, że 
klasyfikatorom, „gruntów pod wodami“ przyda­
łoby się sporo wiadomości z zakresu hydrobiolo­
gii ogólnej oraz samej ichtiologii. Przedwojenne 
metody klasyfikowania stawów stanowiły wyraz 
niesłusznego lekceważenia słodkowodnej produk­
cji rybnej naszego kraju. Dzisiaj niie trzeba chyba 
udowadniać, że ten dział wytwórczości rolniczej 
odgrywa dużą rolę w naszym życiu gospodar­
czym. Ponadto wszystko zapowiada, że znacze­
nie gospodarki rybnej będzie stale wzrastać i że 
w ramach lej gospodarki bynajmniej .niepośled­
nie miejsce zajmuje produkcja stawowa. Jasne 
jest również że udatne bonlitowanie' stawów jest 
dzisiaj potrzebne nie tylko dla celów podatko­
wych. Na dobrej bonitacji zbiorników wodnych 
oprzemy zarówno planowanie produkcji rybac­
kiej, jak też wykonawstwo tych planów. Zresztą 
konieczność jakościowej inwentaryzacji wszyst­
kich form rolniczej przestrzeni wytwórczej wy­
nika najbardziej bezpośrednio z sensu naszego 
Ustroju i lin ii rozwoju życia gospodarczego w 
Polsce Ludowej.

Na zakończenie artykułu apeluję o krytyczną 
analizę podanych koncepcji bonitacyjnych. Jed­
nocześnie podkreślam, że nigdy nie zajmowałem 
się ani samą ichtiologią, ani też gospodarką ryb­
ną, nawet w ujęciu najogólniejszym. Sprawą zaś 
klasyfikowania „gruntów pod wodami“ i zbior­
ników wodnych zająłem się dlatego, że sprawa 
ta mniej lub więcej niesłusznie spoczywa do 
chwili obecnej w rękach „pospolitych“ glebo­
znawców, od których wymaga się jeszcze pewnej* 
inicjatywy w ty,m zakresie, dopóki ntie pojawi się 
nowy typ specjalisty, zasługujący na miano gle- 
boznawcy-rybaka, czy też gleboznawcy „podwod­
nego“ . Żdaje się, że tego rodzaju specjalistów 
powinny przygotować nasze wyższe uczelnie, ro l­
nicze w Olsztynie i Szczecinie.

Sprawa należytego przebonitowania i rozkla- 
syfikowauia form wodnej przestrzeni produkcyj­
nej naszych wód jest sprawą pilną. W realizacji 
uchwał i postanowień partii i rządu, dotyczących 
rozwoju wytwórczości rolniczej, nie może być 
pominięta produkcja rybna, zaś planowy rozwój 
tej produkcji nie może uzyskać właściwych form 
bez pełnej inwentaryzacji jakościowej gospo­
darstw rybackich. #
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Inż. BOLESŁAW KEMPA

W qlroba dorsza cennym surowcem do produkcji Iranów
. Zaledwie kilka miesięcy po zakończeniu dzia­

łań wojennych zaczęto w Polsce produkować 
tran techniczny, a od 1951 roku produkujemy już 
tran dla celów farmaceutycznych i spożywczych. 
W obydwu wypadkach surowcem wyjściowym, 
często niedocenianym pod względem jego warto­
ści, jest wątroba dorsza.

Dorsz bałtycki jest rozmiarami mniejszy od 
dorsza poławianego np. na Morzu Północnym 
i należy, jak zresztą wszystkie dorszowate, do ryb 
chudych. Mięso tych ryb zawiera bardzo mało 
tłuszczu, natomiast wielkie jego ilości znajdują 
się w wątrobie.

Zamieszczona tabelka obrazuje zawartość tłu ­
szczu w wątrobie dorsza w poszczególnych mie­
siącach 1953 roku.

miesiąc | I  I I n i IV V V I v i i (w i i i IX X X I  X I I

°l0 tłuszczu  ] 
w w ą tro ­
bie 64,9^3,6 60,5 57,8 55,5 52,3 54,5 56,1 59,2 62,2 63,7,65.5

Nie tylko jednak duża zawartość tłuszczu w wą­
trobie dorsza decyduje, że stał się on wysokowar- 
tościowym surowcem. Główną przyczyną wyso­
kiej wartości wątroby dorsza są zawarte w jej 
tłuszczu witaminy A (wzrostowa) i D (przeciw- 
rachityczna). Decydującą rolę odgrywa w tym 
wypadku witamina A, gdyż wątroby ryb, a mię­
dzy innymi i dorsza, stanowią najpoważniejsze, 
naturalne i bogate źródło tej witaminy. Do dziś 
nie jest jeszcze dokładnie zbadana przyczyna 
gromadzenia siię tej cennej witaminy w wątro­
bach ryb. Przypuszcza się natomiast, że źródłem 
jej są zielone wodorosty morskie oraz plankton 
roślinny, które stanowią pokarm drobnych ryb, 
będących z kolei pożywieniem ryb dużych.

Zawartość witaminy A w tłuszczu wątroby ryb 
zależy od bardzo wielu czynników i waha się b. 
poważnie. Ilość tej witaminy zależy mianowicie 
od gatunku ryby, jej wielkości i warunków byto­
wania, od wieku, płci, miejsca połowu itp.

W roku 1953 średnia zawartość witaminy A 
w 1 gramie tłuszczu z wątroby dorsza kształtowa­
ła się następująco:

miesiąc 1 1 11 I I I IV V IV V I I V I I I IX X X I X I I

w itam in a  
A  w  j.m . 575| 600 642 668 704 327 911 779 738 693 663 588

Dla celów przemysłowych decydujące znacze­
nie ma sposób przechowywania i konserwacji wą­
trób przeznaczonych do produkcji tranów. Wita­
mina A bardzo łatwo ulega zniszczeniu pod wpły­
wem tlenu powietrza i światła. Już w ciągu 4 go­
dzin ginie ona całkowicie w temperaturze 12°C 
i przy dostępie powietrza. Tłuszcz otrzymany 
z zepsutej, to jest źle przechowywanej lub niekon- 
serwowanej wątroby nadaje się już tylko dla ce­
lów przemysłowych, a więc traci swoje własno­
ści odżywcze i lecznicze i nosi nazwę tranu tech­
nicznego.

Najlepsze wyniki składowania otrzymano za­
mrażając głęboko bloki wagi 1 do 5 kg świeżej 
wątroby i przechowując je w temperaturze minus 
20°C. Wątroba przeznaczona do magazynowania 
musi być bezwzględnie świeża, tzn. zamrożona 
bezpośrednio po wypatroszeniu świeżej ryby. Wą­
troba w ten, sposób przygotowana może być prze­
chowywana przez okres 25 dni ze stratą 20% 
pierwotnej zawartości witaminy A.

Z wątroby ryb dorszowatych otrzymuje się tran 
różnymi metodami. Można tran otrzymywać go­
tując wątrobę z wodą w specjalnie do tego celu 
przeznaczonych kotłach. Woda ochrania tłuszcz 
od przegrzania go (powyżej 100°C), przemywa 
go, a tworząca siię para zajmując przestrzeń po­
między powierzchnią tłuszczu a pokrywą kotła, 
chroni tłuszcz przed działaniem powietrza. Otrzy­
many tłuszcz po odstaniu zlewa się i przez od- 
wirowanię oddziela resztę drobnych części biał­
kowych. Podobnie przebiega proces wytapiania 
tłuszczu w kotłach z płaszczem wodnym, z tym, 
że dodajemy wtedy mniejszą ilość wody do masy 
wątrobowej znajdującej się w kotle. Temperatura 
wytapiania w tym systemie nie przekracza 70 — 
80°C, a czas wytapiania jednego kotła trwał 
1,5 godziny.

Często stosuje się wytapianie tłuszczu z wątrób 
parą bezpośrednią. Proces ten polega na dopusz­
czeniu pary bezpośrednio do kotła, w którym 
znajduje się wątroba. Zaletą tego procesu jest to, 
że część lotnych substancji zapachowych ulatnia 
się wraz z parą wodną, a otrzymany tran nie ma 
silnego zapachu surowej wątroby.

Bardziej nowoczesną metodą w stosunku do 
poprzednich jest obecnie często spotykana meto­
da otrzymywania tranu drogą odwirowania. W 
metodzie tej dobrze przemytą wątrobę rozdrabnia 
się, a otrzymaną masę poddaje się działaniu pa­
ry i w stanie półpłynnym podaje się ją do wirów­
ki, w której oddziela się tłuszcz od pozostałości 
białkowej i wody.

W Związku Radzieckim jest szeroko stosowana 
metoda tzw. • słabej alkalicznej hydrolizy. Meto­
dą tą można otrzymać tran o wysokiej zawarto­
ści witaminy A z wątroby świeżej, sololnej, mro­
żonej lub sterylizowanej.

Przerób odbywa się w następujących etapach: 
1) przygotowanie wątroby (np. wymoczenie jeśli 
była solona), -2) zmielenie, 3) hydroliza, 4) od­
wirowanie tłuszczu, 5) oczyszczenie tranu. Spo­
śród innych znanych metod otrzymywania tranu 
na uwagę zasługuje metoda wytapiania tłuszczu 
na sucho. Metoda ta daje jednak gorsze gatunki 
tranów i dzisiaj jest już mniej stosowana.

U nas tran produkuje się metodą powstałą 
z połączenia metod opisanych poprzednio.

Surowcem wyjściowym jest wyłącznie wątroba 
dorsza z połowów jednodniowych (do produkcji 
tranu farmaceutycznego), dostarczana do prze­
twórni możliwie jak najszybciej po wypatrosze­
niu ryby. Wątroba nie powinna posiadać resztek
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źle oddzielonej żółci, nie powinna mieć plam, na­
lotów, zacieków litp. Barwa powinna być chara­
kterystyczna dla świeżej i zdrowej wątroby — 
tkanka jędrna; dopuszcza się niewielkie zaraże­
nie pasożytami. Do produkcji tranu technicznego 
można użyć każdą wątrobę bez względu na jej ja ­
kość. Pamiętać trzeba jednak o tym, że z gorsze­
go surowca otrzymuje się zawsze gorszy produkt. 
Z wątroby starej, źle składowanej i niekonserwo- 
wanej otrzymuje się ciemny, cuchnący tran tech­
niczny, który nie może być stosowany nawet do 
wszystkich celów przemysłowych.

Dostarczana do fabryki wątroba jest ważona 
i sortowana. Sprawdzony surowiec podaje się do 
przecieraczek, które rozdrabniają wątrobę na gę­
stą masę. Masa ta przepompowywana zostaje na­
stępnie z dodatkiem wody do podgrzewacza, 
gdzie ogrzewa się ją do temperatury 80°C. Z pod­
grzewacza ogrzana masa zostaje podana do w i­
rówek, gdzie surowy tran zostaje oddzielony od 
wody i części białkowych. Etap ten jest wspólny 
dla produkcji tranu farmaceutycznego i dla tranu 
technicznego, co wlięcej, produkcja tranu technicz­
nego jest w tym miejscu zakończona. Tran tech­
niczny jest pakowany do beczek metalowych i po 
sprawdzeniu przez KT wysyłany odbiorcom. Dla 
tranu farmaceutycznego kończy się w tym miej­
scu pierwszy etap produkcji, a otrzymany półfa­
brykat podlega dalszemu przerobowi. Otrzymany 
z wirówek tłuszcz zbiera się w zbiornikach, gdzie 
schłodzony tran odstaje się. Stąd tran przepom­
powywany zostaje do tzw. krystalizatora, gdzie 
przy wolnych obrotach mieszadła zostaje schło­
dzony do temperatury, w której wypadają estry 
kwasów tłuszczowych, krzepnące w niższej tem­
peraturze, jak też inne niepożądane domieszki 
tłuszczów. Ochłodzony tran zostaje następnie f i l­
trowany na prasach filtracyjnych, z których wy­
chodzi jako gotowy produkt.

Tran farmaceutyczny pakuje się w balony 
szklane i po oznaczeniu zawartości witaminy A 
oraz stałych -rozprowadza się.

Trany posiadają slilny swoisty zapach, który w 
wielu wypadkach ogranicza stosowanie ich w ce­
lach spożywczych. Otrzymywanie tranów pozba-
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wionych woni polega na dokładnym wydzieleniu 
białka, przez ogrzewanie tranu w 150°C, w próż­
ni, na skutek czego następuje odwodnienie i koa­
gulacja części białkowych, które oddziela slię na­
stępnie przez odfiltrowanie. Oddzielenia kwasu 
klupanodonowego, którego obecność w tranach 
również wpływa na ich zapach, napotyka na po­
ważne trudności. Ze względu na zapach trany 
przeznaczone dla celów spożywczych bywają w 
najrozmaitszy sposób doprawiane pod względem 
smakowym. I tak spotyka się tran musujący z do­
datkiem CO2, trany z dodatkiem olejów: cynamo­
nowego, goździkowego, eukaliptusowego — które 
to dodatki służą równocześnie do konserwowania 
tranów. Popularne są również emulsje tranowe, 
zwykle z dodatkiem odtłuszczonego mleka. Często 
trany używane są do wyrobu specjalnych gatun­
ków mydeł i maści, które stosuje się w wypad­
kach gruźlicy skóry, jak również w mniej groź­
nych schorzeniach skórnych.

Techniczne zastosowanie tranów jest tak pow­
szechne, że nie ma prawie gałęzi przemysłu 
gdzieby tego cennego produktu nie potrzebowa­
no. Jednym z najpoważniejszych odbiorców tranu 
technicznego jest przemysł garbarski. Używa się 
tam tranu do garbowania skór zamszowych me­
todą tłuszczową, do natłuszczania skór podeszwo- 
wych, do natłuszczania skór galanteryjno-tech- 
nicznych (juchty), do natłuszczania i impregno­
wania skórzanych pasów pędnych.

Duże ilości tranów, zużywa przemysł bawełnia­
ny i metalowy. Z tranu produkuje się pokosty, la­
kiery bezbarwne, jak też szereg innych cennych 
materiałów.

Wątroba dorsza przestała więc być już dawno 
odpadkiem, a stała się bardzo wartościowym su­
rowcem wtórnym z patroszenia i filetowania do 
produkcji tranów, których zastosowanie ciągle 
wzrasta.

Pracownicy morza i przetwórstwa rybnego! Nie 
marnujcie ani jednego kilograma wątroby dor­
szowej, dbajcie, by do przetwórni tranów dostar­
czana była wątroba najwyższej jakości, dbajcie, 
by w dostatecznej ilości można było produkować 
tran farmaceutyczny i wysokiej jakości trany 
techniczne.

Produkcja Zakładów  Rybnych a  baza  surowcowa
ryb słodkowodnych

(artykuł dyskusyjny)
W warunkach polskiego przetwórstwa rybnego 

punktem wyjściowym dla specjalizacji produkcji 
jest nie tylko specjalne przystosowanie zakładu 
przetwórczego, ale przede wszystkim baza su­
rowcowa i materiałowa.

Zagadnienie bazy surowcowej, poruszone w 
końcowym ustępie artykułu inż. Jachecia („Go­
spodarka Rybna“ nr 10/1954) wymaga, zdaniem 
naszym, bliższego omówienia.

Najłatwiej jest rozwiązać problem specjalizacji 
w zakładach położonych w rejonie produkcji je­

ziorowej ryb słodkowodnych, do których to zakła­
dów ryba może być w zasadzie dostarczana 
W stanie świeżym. Właściwe wyposażenie chłod­
nicze zakładu, względnie blisko usytuowana chłod­
nia umożliwią zachowanie ciągłości zaopatrzenia 
w surowiec rybny (Giżycko). Zakłady tak poło­
żone powinny się specjalizować w produkcji kon­
serw wysokiej jakości w opakowaniu blaszanym, 
przy czym ze względu na dobrą jakość surowca 
należałoby maksymalnie wykorzystać zdolność 
produkcyjną zakładu i przerabiać tam możliwie
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całość pozyskiwanej ryby przemysłowej, produ­
kując konserwy w zalewie pomidorowej i olejo­
wej .

Dzliał wędzarniczy takich zakładów oprócz pod­
wędzania ryby do produkcji konserw powinien 
być wykorzystany do wędzenia ryb na zaopatrze­
nie ludności pobliskich terenów.

Na przykład wspomniane już zakłady w Giżyc­
ku mają wszelkie dane ku temu, by stać się zakła­
dem produkującym w dziale konserw przede 
wszystkim wyroby eksportowe i dcfbre konserwy 
na rynek krajowy, posiadające ustaloną opinię 
u konsumenta.

W omawiianym wyżej typie zakładu podstawo­
wymi gatunkami konserw byłyby: skumbria, 
byczki, leszcz w pomidorach oraz sielawa w po­
midorach i oleju.

W świetle danych surowcowych można sprecy­
zować zakres specjalizacji zakładów rybnych w 
Giżycku w sposób następujący.

1. Specjalizacja obejmuje dział konserw. Pro­
dukcja opiera się na surowcu słodkowodnym, po­
chodzącym z terenu województwa olsztyńskiego 
i 'białostockiego, w przeważnej części dostarcza­
nym w stanie świeżym.

2. Zakład prowadzi dział wędzarniczy, obsłu­
gujący produkcję konserw olejowych z ryb pod­
wędzanych oraz produkujący ryby wędzone dla 
potrzeb województwa olsztyńskiego i białostoc­
kiego. Podstawowe gatunki (śledź i dorsz) i ilo­
ści ryb wędzonych powinny być w zasadzie zgod­
ne z planowymi potrzebamli rynku. Jedynie grupa 
ryb wędzonych luksusowych może być produko­
wana również na potrzeby innych rejonów, mp. 
rynku warszawskiego.

3. Zakład powinien również prowadzić w nie­
wielkim zakresie produkcję marynat dla zapew­
nienia ciągłości zaopatrzenia rynków lokalnych 
w ten artykuł, którego podstawowa masa rynko­
wa pochodzi z przerzutów.

Drugim poważnym terenem produkcji ryb słod­
kowodnych jest województwo bydgoskie. Na tam­
tejszym terenie znajdują się zakłady rybne w 
Chojnicach. Zdolność produkcyjna tych zakładów 
jest w dziale konserw wyższa niż baza surowco­
wa własnego zaplecza, a w dziale wędzarniezym 
i marynat wyższa niż planowe zaopatrzenie lud­
ności województwa bydgoskiego.

Nasuwają się stąd następujące uwagi i wnio­
ski, dotyczące specjalizacji produkcji zakładów 
rybnych w Chojnicach.

1. Dla pokrycia zapotrzebowania na surowiec 
zakłady rybne muszą sięgać na inne tereny, pro­
dukujące ryby słodkowodne. Najkorzystniejsze 
położenie geograficzne i komunikacyjne mają w 
tym przypadku niektóre rejony województwa ko­
szalińskiego i olsztyńskiego. Ponieważ jednak 
oba wymienione województwa mają wysokie wła­
sne potrzeby surowcowe — przerzuty surowca do 
Chojnic powinny być realizowane w niewielkim 
stopniu oraz z terenów rzeczywiście najbliższych, 
dla zachowania dobrej jakości ryby.

2. Korzystne w stosunku do zespołu Gdynia— 
Gdańsk położenie zakładów rybnych w Chojni­
cach predystynuje te zakłady również do przero­
bu surowca morskiego, szczególnie takiego jak

szprot i w pewnej mierze śledź, przy których se­
zonowe nasilenie dostaw przekracza zdolności 
produkcyjne zakładów, znajdujących się na wy­
brzeżu wschodnim i środkowym.

Wydaje się właściwe nastawienie działu kon­
serw w zakładach rybnych w Chojnicach na pro­
dukcję:

a) w IV  i I kwartale — konserw z ryb słodko­
wodnych, głównie w pomidorach, w opakowaniu 
szklanym i blaszanym,

b) w II ii I I I  kwartale — ograniczenie tej pro­
dukcji na korzyść przerobu surowca szprotowego 
i śledziowego (szproty w oleju, śledź w oleju i po­
midorach) również w opakowaniach szklanych 
i blaszanych.

Dział wędzarniczy prócz pomocniczej roli przy 
produkcji konserw w oleju nastawiony jest obec­
nie na wędzenie ryb dla terenu własnego woje­
wództwa i na przerzuty do innych ośrodków.

Przy wprowadzeniu w żydie koncepcji usytuo­
wania wędzarni w głębi kraju i obsługiwania 
przez nie własnego zaplecza — wędzarnictwo w 
zakładach rybnych w Chojnicach będzie prawdo­
podobnie- ograniczone do potrzeb województwa 
bydgoskiego.

Zakłady rybne w Chojnicach produkują mary­
naty również z nadwyżką w stosunku do potrzeb 
województwa, dostarczając je na inne tereny. 
Wobec tego,, że sąsiadujące województwa, jak 
łódzkie, warszawskie, olsztyńskie zaopatrywane 
są w marynaty prawie wyłącznie z innych rejo­
nów — utrzymanie wyższej od własnych potrzeb 
produkcji w zakładach rybnych w Chojnicach jest 
celowe. Należy tu oczywiście przestrzegać zasa­
dy dostaw marynat dla innych województw •— do 
ośrodków komunikacyjnie położonych najkorzyst­
niej w stosunku do Chojnic.

Pozostaje do omówienia zagadnienie produk­
cji zakładów rybnych w Gnieźnie. Zakłady te są 
niewielkie, ale też i baza surowcowa wojewódz­
twa poznańskiego jest szczupła. Zakłady te nie 
mają dużych możliwości technicznych w zakresie 
specjalizacji produkcji konserw, także baza su­
rowcowa własna jak i możliwości przerzutów są 
ograniczone. W tej sytuacji wydaje .się słuszna 
specjalizacja zakładów w produkcji konserw 
z ryb słodkowodnych xw zalewie pomidorowej 
w opakowaniu szklanym.

Dział wędzarniczy powinien pracować dla po­
trzeb rynkowych województwa poznańskiego, 
których w tej chwili nie pokrywa.

W wyniku analizy możliwości surowcowych 
li ogólnych warunków produkcji trzech zakładów 
rybnych, położonych na terenach dostarczających 
wyłącznie rybę słodkowodną — dochodzimy do 
wniosku, że specjalizacja w zakresie produkcji 
konserw jest w pełni celowa i możliwa w zakła­
dach rybnych Gllżycko i Gniezno. Natomiast na­
stawienie produkcji zakładów w Chojnicach na 
przerób wyłącznie surowca skłodkowodnego jest 
w najbliższym czasie niemożliwe i niewskazane.

Specjalizacja w zakresie wędzarnictwa w tych 
trzech zakładach mija się z celem, wobec urucha­
miania wędzenia w głębi kraju, opartego na su­
rowcu morskim dostarczanym z wybrzeża. Spe­
cjalizacja taka może natomiast mieć miejsce w za­
kładach położonych na wybrzeżu.
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Zastosowanie perlonu w rybołówstwie śródlądowym
w Niemczech

Zagadnienia stosowania perlonu w rybołów­
stwie śródlądowym, poruszone przez Breitenstei- 
na w czasopismach „Fischen und Angeln“ 
i' „Deutsche Fischerei Zeitung“ , wywołały ogrom­
ne zainteresowanie w kołach fachowców tej spe­
cjalności. Jednym z tych, którzy się wypowiedzie­
li na ten temat był Hans Riimler, naukowiec In­
stytutu Rybackiego Niemieckiej Akademii Rolni­
czej (NRD).

Autor w swoim artykule analizuje i reasumuje 
dotychczasowe badania i wypowiedzi na temat 
perlonu i jego zastosowania w rybołówstwie 
śródlądowym. Autor ujmuje wszystkie swoje wy­
powiedzi w pewną ilość punktów, rozpatrując za­
gadnienie perlonu i stosowanie jego w rybołów­
stwie pod względem znaczenia gospodarczego, 
biorąc pod uwagę w każdym poszczególnym wy­
padku jego zalety i wady.

Włókno perlonu mogłoby znaleźć zastosowanie 
co najmniej w czterech różnego rodzaju elemen­
tach przędnych do przędzy sieciowej i lin:

a) jako nić (perlon-jedwab),
b) jako włókno o długości 40 mm albo 10 mm 

(włókna cięte perlonu),
c) jako okrągła lub plaska żyłka (perlo-n- 

żylka),
d) jako taśma (perfol).
Koszty nabycia przędzy sieciowej, tkaniny sie­

ciowej lub lin są uzależnione od wytrzymałości 
elementów przędziwa (przędza, włókno, żyłka, 
taśma) i od stopnia wykorzystania wytrzymałości 
włókna w przędzy sieci. Perlon-jedwab ma znacz­
nie większą wytrzymałość od ciętych włókien per­
lonu albo perlonu-żylki. Stopień wykorzystania 
zmniejsza się z grubością sznura i liczb skrętów 
sznura, jak również z dopasowaniem procesu przę­
dzenia i skręcenia do zmiennych właściwości ele­
mentów przędnych. Poszczególne produkowane 
gatunki różnią slię między sobą, na przykład per­
lon-jedwab dzięki swoim właściwościom, szczegól­
nie wytrzymałości i rozciągliwości, powoduje zna­
czną różnicę w kosztach nabycia przędzy albo tka­
niny sieciowej o określónym samożrywie. Na ogól 
cena jednego kilograma jedwabnej przędzy perlo­
nu jest wprawdzie wysoka, biorąc jednak pod 
uwagę mniejszą średnicę i mniejszą rozciągliwość 
stosownie do okoliczności można uzyskać niższe 
koszty nabycia. Trzeba więc do każdego narzędzia, 
do każdego celu zastosowania i każdej wody sta­
rannie dobierać odpowiednią przędzę perlonową 
albo sieć perlonową, żeby otrzymać możliwie ni­
skie koszty nabycia. Jak długo perlon nie jest 
sprecyzowanym typem surowca stanowi on poję­
cie ogólne, pod którym należy rozumieć przędzę 
o różnych właściwościach i cenach. Wytrzymałość 
przędzy perlonowej o określonym samożrywie 
dorównuje przędzy bawełnianej o takim samym 
samożrywie, ale przewyższa przędzę lnianą i ko­
nopną i podobnych samozrywach. W zależności 
od tego czy średnica przędzy perlonowej jest 
większa albo dużo mniejsza od średnicy przędzy 
bawełnianej o takim samym samożrywie, wahają

się koszty nabycia w stosunku do bawełny mię­
dzy 1 : 2 do 1 : 8 i zwiększają się w stosunku do 
manili na 1 : 4 do 1 : 12.

. Długotrwałość narzędzi wpływa w dużym stop­
niu na ich rentowność, to znaczy na stosunek 
kosztów nabycia i kosztów utrzymania do docho­
du z połowów. Perlon w stanie niefarbowanym 
jest szczególnie wrażliwy na światło, to znaczy 
że pod wpływem światła słonecznego tracti swo­
ją wytrzymałość, przez co zmniejsza się trwałość 
-narzędzi. Spadek wytrzymałości jest największy 
w początkowej fazie naświetlania, później stop­
niowo zmniejsza się. Zmniejszenie się wytrzyma­
łości przędzy perlonu jest zależne nie od samej 
przędzy., lecz od poszczególnych włókien. Szko­
dliwe działanie promieniowania słonecznego roz­
ciąga się pod wodą. Narzędzia znajdujące się bez­
pośrednio pod powierzchnią wody albo cokolwiek 
-niżej mogą się stać bezużytecznymi po jednym 
roku pracy, albo w niektórych wypadkach nawet 
już po czterech miesiącach letnich. Narzędzia wy­
konane z niefarbowanego perlonu-jedwabiu albo 
ciętych włókien perlonowych nie powinny być 
użyte po raz pierwszy podczas najbardziej nasło­
necznionych miesięcy wiosennych i letnich, lecz 
tylko w jesieni, żeby przez otrzymanie powstałej 
drogą naturalną zmiany zabarwienia mogły zo­
stać chociaż częściowo zabezpieczone. Użycie bar­
wy pomarańczowej daje prawdopodobnie względ­
nie najlepszą ochronę przed promieniowaniem sło­
necznym. Żyłki perlonowe mają mniejszą utratę 
wytrzymałości z powodu nasłonecznienia, tak że 
przez dłuższy czas mogą się obejść bez farbowa­
nia. Według danych przemysłu tekstylnego utrata 
wytrzymałości po 35 godzinach naświetlania wy­
nosi dla perlonu 75%, sztucznego jedwabiu 65%, 
ale dla orlonu, wolkrylonu, TP-1 tylko 10%. Stąd 
wniosek, że perlon po naświetlaniu jest 7,5 raza 
więcej uszkodzony niż orlon.

Perlon pod wpływem temperatury i rozciągania 
łatwo zmienia swoją objętość. Zbytniego rozcią­
gania należy unikać. Przędza i sieci perlonowe 
mogą łatwo żmienić swoje określone właściwo­
ści pod wpływem działania temperatury i uciągu. 
Przędza perlonowa „pracuje“ na podobieństwo 
surowego drzewa. Utrzymanie równomierności 
i wielkości oczek sieci i ich kształtu stwarza pew­
ne trudności. Aby temu zapobiec -należy bardzo 
starannie utrwalać przędzę i sieci w warsztatach 
sieciarsklich, w czym dotąd mamy bardzo mało 
doświadczenia.

Najtańszym surowcem, z pewnością przewyż­
szającym w tej formie inne surowce syntetyczne, 
jest żyłka perlonowa, która wiązana ręcznie po­
jedynczo albo podwójnie jest zupełnie zadowala­
jąca w użyciu. Doświadczenia z sieciami stawny­
mi z żyłki.perlo-nowej dały doskonałe rezultaty.

Sytuacja rybactwa śródlądowego w Niemczech 
zachodnich przedstawia się zupełnie inaczej niż 
w NRD. Tam perlon jest tańszy, bawełna nato­
miast droższa, a więc stosunek perlonu do baweł­
ny jest bardzo korzystny, tak że pomimo pewnych
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wad sieci perlonowych, jak np. konieczności ich 
usztywniania, są one chętnie nabywane. Dotych­
czas w rybactwie śródlądowym w Niemczech za­
chodnich stosowano przeważnie -cięte włókna per­
lonu, teraz zaś często jest stosowany perlon-jed- 
wab z powodu jego niskiej ceny. Włókno orlonu 
lepiej nadające się do użytku rybactwa nie wcho­
dzi na razie w rachubę z powodu jego znikomej 
produkcji.

Opisane przez Breitensteina pozytywne wyniki 
odnośnie perlonu dotyczą nie tyle samego włók­
na perlonu, ile raczej wskazują na fakt, że perlon 
jest dotychczas jedynym surowcem spośród syn­
tetycznych surowców włókienniczych jakie stoją 
obecnie do dyspozycji. Innymi słowy opisane 
przez Breitensteina i innych korzystne doświad­
czenia z perlonem mogą być osiągnięte również 
dobrze z każdym inn^m, niegnilnym, syntetycz­
nym, lecz znacznie tańszym surowcem włókien­
niczym. Wyniki Breitensteina stwierdzają nie za­
lety perlonu, lecz głównie przewagę jego wśród 
innych stosowanych w rybołówstwie surowców 
syntetycznych.

Włókna poliakrylonitrilowe (orlon, wolkrylon,

1P-1) posiadają w porównaniu z włóknami polia­
midowymi (nylon, perol) tę wyższość, że są bar­
dziej odporne na działanie warunków atmosfe­
rycznych i tańsze są koszty ich produkcji. Włókna 
poliakrylonitrilowe nie osiągają wprawdzie wy­
trzymałości perlonu ani jego odporności na tar­
cie, ze względu jednak na ich taniość i długo­
trwałość mogą się stać w przyszłości dominują­
cym surowcem włókienniczym dla stawnych na­
rzędzi połowu w rybactwie śródlądowym.

Przestawienie się na syntetyczne wyroby włó­
kiennicze przyniesie korzyści dla rybołówstwa 
tylko w tym wypadku, jeżeli będzie zachowany 
korzystny stosunek między wytrzymałością, cię­
żarem właściwym, kosztami nabycia i długo­
trwałością surowca włókienniczego. Fakt, że po­
wyższego celu nie można osiągnąć przez wyłącz­
ne i powszechne zastosowanie w rybactwie śród­
lądowym tylko perlonu nlie ulega dzisiaj już żad­
nej wątpliwości.

Przekład artykułu H. Riimmlera: „Was ist bei 
der Anwendung von Perlon in der Binnenfischerei 
zu beachten“ czasop. Deutsche Picherei Zeitung 
nr 3/1954.

spolszczyła Z. K.

M. B.

N arad y  pariyjno-ekonomiczne w wojewódzkich  
przedsiębiorstwach hurtu

W miesiącu listopadzie odbyły się dalsze nara­
dy partyjno-ekonomli-czne w wojewódzkich przed­
siębiorstwach hurtu rybnego. W naradach tych 
uczestniczyli przedstawiciele Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR, Wydziału Handlu WRN, Na­
rodowego Banku Polskiego, Związków Zawodo­
wych oraz niejednokrotnie przedstawiciele do­
stawców i odbiorców.

W Lublinie narada odbyła slię po raz drugi. 
Pierwsza narada w lipcu nie spełniła swego za­
dania. Okres od pierwszej narady do obecnej wy­
korzystano na właściwe przygotowanie narady, 
odbyto szereg narad produkcyjnych, na których 
załoga zapoznawała się z bieżącymi zadaniami 
i na których omawiano możliwości obniżenia ko­
sztów własnych.

Z referatu dyrektora przedsiębiorstwa ob. Mu­
raka wynikało, że w porównaniu z rokiem ubieg­
łym w ciągu trzech kwartałów roku 1954 zadania 
NPG zostały wykonane z nadwyżką. Jednakże 
plan kosztów został przekroczony, aczkolwiek 
nieznacznie (0,09%).

Stwierdzić jednak należy, że przekroczenie to 
powstało w pierwszym półroczu. W I I I  kwartale 
zaznaczyła się wyraźna poprawa na odcinku ko­
sztów, gdyż na planowany wskaźnik kosztów 
10,03%' wykonano 7,98%. Ostateczna gruntow­
na analiza kosztów, przeprowadzona w referacie 
wykazała, że WPHR Lublin zaoszczędziło do­
tychczas około 89 ,tys. zł i miało pełne szanse, 
aby do końca roku 1954 wykonać zadanie nało­
żone przez Krajową Naradę — osiągnięcie 100 
tys. zł dodatkowych oszczędności.

Dyskusja jaka się odbyła po referacie, aczkol­
wiek nie była na takim poziomie jak na innych 
naradach, wykazała, że aktyw WPHR Lublin sta­
rał się wyszukać dodatkowe możliwości obniże­
nia kosztów..

Ob. Jankiewicz — kierownik handlowy — 
zwrócił uwagę na nierytmiczność dostaw towa­
rów, powodującą w efekcie m. in. li zwiększenie 
kosztów. Zespoły rybackie niejednokrotnie źle 
przygotowują rybę, nie sortują jej, lodowanie jest 
bardzo słabe, a konsekwencją tego jest obniżenie 
jakości, dodatkowe koszty konserwacji, trudności 
w dystrybucji itp. Na możliwości oszczędzania 
nawet na małej placówce wskazał długoletni pra­
cownik WPHR, kierownik podhurtowni w Zamo­
ściu — ob. Mateja.

Narada w Olsztynie miała bardziej ożywiony 
charakter. Dyrektor-przedsiębSorstwa ob. Cierpi- 
kowski zanalizował wyniki pracy za 10 miesięcy. 
Zwrócił on m. in. uwagę na zagadnienie jakości. 
Jakość ryb nadsyłanych przez zespoły rybackie w 
okresie letnim dyskwalifikuje nadsyłane ryby jako 
towar eksportowy, a niejednokrotnie dyskwalifi­
kowane były partie do dalszego składowania na 
chłodni. Na odcinku współpracy z zakładami ryb­
nymi referent podkreślił złą jakość ryb wędzo­
nych, stwierdzając, że w pogoni za wydajnością 
surowca ryby wędzonej nie podsusza się dosta­
tecznie i w efekcie ryba z pieca wychodzi niedo­
statecznie uwędzona. Taka ryba w okresie letnim 
szybko pleśnieje, co jest powodem wielu rekla­
macji odbiorców. Walka o jakość musi być na­
czelnym zadaniem komórek handlu WPHR. Na
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odcinku wykonania planu obniżenia kosztów 
WPHR Olsztyn ma pewne osiągnięcia. Wpraw­
dzie same wskaźniki bilansowe nie są pomyślne, 
jednak wynika to z szeregu dodatkowych zadań, 
które nie były przewidziane w NPG.

Planowany wskaźnik kosztów na 10 miesięcy 
wynosił 7,08%, a wykonano 9,79%. Uwzględnia­
jąc jednak nieprzewidziane planem koszty — 
wskaźnik ten obnliża się na 5,86%.

Słuszne jest postawienie w referacie żądania 
pod adresem Centralnego Zarządu, aby plan f i­
nansowy przewidywał całoroczną działalność 
i aby w planie tym miały odbicie wszystkie prace 
związane z obrotem masą towarową oraz wiel­
kość masy towarowej, przechodzącej przez przed­
siębiorstwo, gdyż w przeciwnym razie analiza 
wyników jest bardzo utrudniona.

Omawiając zagadnienia współzawodnictwa 
dyrektor Cierpikowski stwierdził, że w stosunku 
do wyników roku ubiegłego zanotować trzeba 
pewne obniżenie, co jest objawem ujemnym. 
WPHR Olsztyn ma wszelkie dane ku temu, by 
swoją pozycję czołowego przedsiębiorstwa II 
grupy WPHR ponownie odzyskać.

W dyskusji bardzo mocno podkreślono koniecz­
ność prowadzenia tranzytu z zakładów rybnych 
bezpośrednio do odbiorców detalicznych. Zaata­
kowano Centralny Zarząd, że do tej pory nie wy­
dał zarządzeń w tej sprawie. Wprowadzenie tran­
zytu skróci drogę towaru od producenta do kon­
sumenta, poprawi jakość towaru i obniży koszty.

Kierownik transportu ob. Plichta Tadeusz 
zwrócił uwagę na niewłaściwą pracę Zakładów 
Remontowo-Montażowych w Szczecinie, które 
biorąc bardzo wysokie sumy za remonty wozów— 
nie przeprowadzają tych remontów w odpowiedni 
sposób. Rzutuje to bardzo poważnie na koszty 
WPHR, które musi ponownie samochód remonto­
wać i ponosić nowe koszty. Przedstawiciel deta­
lu obecny na naradzie zwrócił uwagę przede 
wszystkim na zagadnienie jakości — na niewła­
ściwe, biurokratyczne podejście WPHR do rekla­
macji, które są z reguły odrzucane pod byle pre­
tekstem błędu formalnego. Bardzo ostro zaatako­
wał on też zakłady rybne w Gdańsku, stwierdza­
jąc, że towar otrzymany z tych zakładów jest złej 
jakości.

Ciekawe zobowiązanie podjął kierownik admi­
nistracyjny ob. Pietkum, który stwierdził, że 
przez odpowiednie zabezpieczenie lodowni zgro­
madzi się w tym roku o 100 ton lodu mniej,“ ale 
otrzyma się w efekcie tę samą ilość lodu do po­
trzeb WPHR, gdyż usunie się nadmierne topnie­
nie lodu. Da to poważne oszczędności.

Zagadnienie oszczędności w transporcie kole­
jowym było szeroko dyskutowane na naradzie. 
Niejednokrotnie dyspozycje Centralnego Zarzą­
du są zbyt późno odwoływane, a ponieważ wago­
ny już są zamówione — powstają niepotrzebne 
koszty. Niewłaściwe wykorzystanie ładowności 
wagonów, błędy w adresach, brak awizacji — to 
wszystko są powody powstawania kosztów, któ­
rych można uniknąć.

Podjęta na naradzie uchwała zobowiązała za­
łogę do wypracowania do końca roku 1954 dodat­
kowych 50 tys. zł oszczędności, przez wykonanie

z nadwyżką planów zaopatrzenia rynku, przez 
właściwe wykorzystanie taboru samochodowego 
i remont rozbitych skrzyń dorszowych.

W Zielonej Górze — placówce stosunkowo nie­
wielkiej, położonej daleko od stolicy, wskazano 
przede wszystkim na zaniedbania przez Central­
ny Zarząd tej placówki. Rzadko kiedy zaglądał tu 
gość z Warszawy, ale jednocześnie i rzadko kie­
dy ktoś z Zięlonej Góry przyjechał do Warsza­
wy. Ten brak bliższego kontaktu jest poważnym 
błędem i na pewno narada stanie się punktem 
zwrotnym wzajemnych stosunków. WPHR Zielo­
na Góra pracuje w najtrudniejszych warunkach 
ze wszystkich WPHR: nie posiada chłodni skła­
dowej, a mimo to poszczycić się może poważnymi 
osiągnięciami.

Plan przedsiębiorstwa został w okresie I I I  
kwartałów wykonany z nadwyżką (ilościowo w 
118%, wartościowo w 106%). Do końca roku 
1954 przedsiębiorstwo przez umiejętną eksploata­
cję opakowań i naprawę ich systemem gospodar­
czym (w skali rocznej) miało obniżyć koszty 
własne o 200 tys. zł. Na pracy przedsiębiorstwa 
ciążą jednak b. poważne zaległości w księgowo­
ści. Źle sporządzony bilans w 1953 r. spowodo­
wał liczne perturbacje, trudności w ściąganiu na­
leżności itp.

Po referacie dyrektora Benkowskiego, analizu­
jącym pracę przedsiębiorstwa i wskazującym na 
osiągnięcia i wytykającym błędy, rozwinęła się 
długa dyskusja, w której zabierali glos kierowni­
cy podhurtowni (Zielona Góra, Gorzów, Żary), 
kierowcy, magazynierzy, kierownicy działów itd.

Dużo miejsca w dyskusji poświęcono sprawom 
transportowym, remontom, trudnościom w uzy­
skaniu odpowiednich narzędzi i części dla stacji 
obsługi samochodów itd.

Ob. Nejmański — kierownik transportu -— 
wskazał na możliwości skrócenia czasu za- i wy­
ładunku, na uniknięcie przestojów, na pełne wyko­
rzystanie ładowności oraz na konieczność zwięk­
szenia usług obcych. Szereg dyskutantów, jak 
kierowca Gorlik, księgowa Galewska, kierownik 
Nejmański i inni, zwróciło uwagę na niewspół­
miernie wysokie koszty remontów wozów, prowa­
dzonych przez ZRM w Szczecinie. Przysłowiową 
sprawą na naradzie stała się sprawa remontu wo­
zu osobowego „Simca“ , remontu, który koszto­
wał wielokrotnie więcej niż wartość samochodu 
i to remontu, który nie przyniósł żadnego skutku, 
bo wóz nadal stoi bezużytecznie.

Kierownik planowania — Sobierajski —- zwró­
cił uwagę na zbyt mały ruch współzawodnictwa. 
Wprawdzie przedsiębiorstwo bierze udział zespo­
łowo we współzawodnictwie międzyzakładowym, 
to jednak brak współzawodnictwa indywidualne­
go, brak współzawodnictwa między hurtowniami.

Współpracę z dostawcami i odbiorcami omówił 
szczegółowo kierownik handlowy Pietraszkie­
wicz. Wskazał on przodujący zespół rybacki 
Przemków, z którym współpraca układa się bar­
dzo dobrze i który dostarcza rybę zgodnie z pla­
nami i  jak najlepszej jakości. Poważne trudno­
ści są z odbiorcami, którzy żwłaszcza dorsza nie 
chcą odbierać.

Dyskusja w Zielonej Górze wykazała, że przed­
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siębiorstwo to posiada dobry aktyw gospodarczy, 
że w ciężkich warunkach technicznych przedsię- 
oiorstwo daje sobie radę, a procent strat i zepsuć 
mimo braku chłodni jest minimalny.

Usunąwszy trudności na odcinku księgowości 
WPHR Zielona Góra'może i powinna znaleźć się 
w czołówce przedsiębiorstw Centralnego Za­
rządu.

Narada w WPHR w Łodzi była bezsprzecznie 
jedną z najlepszych, jakie odbyły się w pionie 
handlowym. Można ją postawić na równi, a mo­
że i wyżej, z naradami w Gdyni 1 i Poznaniu. 
Przede wszystkim b. dobrze opracowany referat 
dyrektora Andrzejczaka zawierał poza szczegóło­
wą analizą działalności przedsiębiorstwa także 
analizę pracy organizacji masowych, działają­
cych na terenie przedsiębiorstwa. Referent omó­
w ił szeroko zagadnienie współzawodnictwa, ra­
cjonalizatorstwa, jednym słowem ustrzegł się od 
błędów popełnionych wielokrotnie na poprzednich 
naradach, gdzie referaty były zbyt ekonomiczne, 
a za mało polityczne, za mało wykazywały rolę 
kolektywu w walce o obniżkę kosztów własnych.

Jednocześnie referat samokrytycznie stwierdził 
szereg błędów i niedociągnięć jakie miały miej­
sce w roku 1953 i w pierwszym półroczu ro­
ku 1954 i wykazał poprawę w okresie przygoto­
wań do narady.

Dyskutanci, których było wielu, zgłaszali każ­
dorazowo konkretne wnioski i podejmowali cen­
ne zobowiązania, rzucając jednocześnie wezwa­
nie do pozostałych pracowników WPHR, aby szli 
ich śladami. I tak np. ob. Rybczyński -— kierow­
nik administracyjny — zgłosił wniosek obijania 
skrzyń dorszowych bednarką. Wzmocni to b. po­
ważnie skrzynie, przedłuży rotację skrzyń i po­
zwoli na uzyskanie lepszej jakości towaru, który 
wysyłany w skrzynkach uszkodzonych, niejedno­
krotnie słabych, wypada ze skrzyń, jest gniecio­
ny itd. Ob. Obłudek Marian — kierowca samo­
chodowy złożył zobowiązanie przejechania na 
swoim wozie zamiast przewidzianych normą 103 
tys. km — 120 tys. km. Ob. Dembowski — ma­
gazynier z Białej (baza karpiowa), zobowiązał 
się obniżyć normę ubytku naturalnego na karpiu 
z 0,8 na 0,7% i wezwał wszystkich magazynie­
rów karpiowych do podejmowania takich zobo­
wiązań.

Ob. Pajor Zenon — magazynier hurtowni nr 1 
podjął zobowiązanie obniżenia dotychczas obo­
wiązujących norm ubytków naturalnych na wszy­
stkich towarach o 10% i rzucił iiasło do wszyst­
kich magazynierów w Polsce, aby na tym odcin­
ku podjęli podobne zobowiązanie. Ob. Krason — 
kierownik zaopatrzenia — zobowiązał się do sy­
stematycznej kontroli zaopatrzenia, do właściwe­
go wykorzystania powierzchni chłodniczych oraz 
do stałej walki o rytmiczne zaopatrzenie rynku. 
Ob. Jankowiak — pracownik fizyczny podjął ha­
sło rzucone w Poznaniu: „Moja odzież świadczy
0 mnie“ .

Szereg dyskutantów zwróciło uwagę na współ­
pracę z detalem, na trudności związane zwłasz­
cza z niewłaściwym podziałem masy towarowej 
na miasto Łódź i województwo, a także na detal
1 żywienie zbiorowe. Ob. Marchlewski — kierow­

nik planowania wykazał, że Łódź otrzymuje 
w planach za dużą. masę towarową, którą potem 
trzeba „rozpychać“ na województwo. To samo 
ma miejsce z żywieniem zbiorowym, które nie 
może wchłonąć przyznanych rozdzielnikiem ilo­
ści.

Ciekawe uwagi zarówno w referacie jak i w 
wystąpieniu inspektora jakości ob. Made\^kiego 
dotyczyły jakości ryb wędzonych, dostarczanych 
na rynek w ciągu 3 kwartałów 1954 r. w porów­
naniu z 3 kwartałami 195.3 r. O ile w 1953 r. do­
starczono z zakładów 81,5% ryb wędzonych w 
klasie A, to w 1954 r. tylko 11%. Ten katastro­
falny spadek jakości powinien stać się sygnałem 
alarmowym dla zakładów rybnych, zwłaszcza dla 
takich jak Łeba i Gniezno, które były najbardziej 
atakowane za złą jakość swoich wyrobów.

Zagadnienie transportu i sposób w jaki osiąg­
nięto wyraźną poprawę wskaźników na tym od­
cinku omówił kierownik sekcji transportowej — 
ob. Kowalczyk. Wykazał on, że obecnie nie sa­
mochód czeka na pracę, lecz praca czeka na sa­
mochód. Wymazano z kontrolek samochodowych 
zapis „przestój z powodu braku pracy“ . WPHR 
Łódź stoi na stanowisku, że dobry kierowca to 
„stutysięczny“ i takich kierowców przedsiębior­
stwo posiada.

Rzucone hasło współzawodnictwa o jak naj­
lepsze wykorzystanie wozu — dało w efekcie po­
ważne obniżenie kosztów przewozu jednej tony 
towaru, który kształtował się w 1953 r. na wyso­
kości 63 zł, a obecnie wynosi już tylko 33 zł.

Obecni na naradzie przedstawiciele Wydziału 
Handlu Wojewódzkiej i Miejskiej Rady Narodo­
wej, a także przedstawiciel Narodowego Banku 
Polskiego stwierdzili, że praca przedsiębiorstwa 
jest dobra i że widać przełom jaki nastąpił na 
przestrzeni drugiego półrocza.

Dobra praca kolektywu, który w okresie przy­
gotowań do narady dokładnie przeanalizował 
swoje błędy li wyciągnął z nich wnioski, pozwoli­
ła \fryjść przedsiębiorstwu na naradę z poważny­
mi osiągnięciami, które w skali rocznej przynio­
sły około 300 tys. zł ponadplanowych oszczęd­
ności.

W Rzeszowie narada była dobrze przygotowa­
na. Zarówno w referacie wygłoszonym przez dyr. 
Bantkowskiego, jak i w trakcie dyskusji podkre­
ślono wiele bolączek i niedociągnięć, których usu­
nięcie wpłynie na polepszenie się pracy wszyst­
kich komórek organizacyjnych WPHR. Szczegól­
nie mocno podkreślono niedociągnięcia w pracy 
Sekcji Transportowo-Spedycyjnej oraz na stano­
wiskach inspektora jakości towaru 1 referenta 
opakowań. Poważne akcenty samokrytyki znala­
zły się w przemówieniu kierownika handlowego, 
odpowiedzialnego za pracę wspomnianych komó­
rek organizacyjnych.

Analiza kosztów własnych, dokonana tak w re­
feracie jak i podczas dyskusji, potwierdziła jed­
nak ocenę Centralnego Zarządu, który stwierdził 
prawidłową gospodarkę na tym odcinku. Wpro­
wadzono rozrachunek wewnętrzny w Bazie Tran­
sportowej, nie dopuszczono do przekroczeń fun­
duszu płac, zmniejszono koszty podróży, oszczę­
dzając w sumie ponad 150 tys. zł (w stosunku
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do 100 tys. zł przewidzianych dla Rzeszowa na 
Krajowej Naradzie w Gdyni).

Podczas dyskusji stwierdzono, że momentem 
przełomowym w pracy przedsiębiorstwa była 
czerwcowa narada w Gdyni, która dała wytycz­
ne do właściwej pracy, wskazała na zasadnicze 
błędy i niedociągnięcia w pracy WPHR. Poprawę 
stylu pracy całego przedsiębiorstwa zawdzięczać 
także należy systematycznie prowadzonej akcji 
współzawodnictwa, w której wyróżniły się ko- 
mórki^planowania, statystyki, księgowości i opa­
kowania^ Podczas dyskusji zwrócono uwagę, że 
ruch racjonalizatorski, rozwijający się w przed­
siębiorstwie, nie jest właściwie traktowany przez 
Centralny Zarząd, czego dowodem jest fakt, że 
od kilku miesięcy nie otrzymano decyzji w spra­

wie złożonych trzech wniosków racjonalizator­
skich.

Szkoda, że na naradę nie zaproszono przedsta­
wicieli odbiorców, gdyż odcinek współpracy z de­
talem, zwłaszcza PZGS, wymaga jeszcze uspra­
wnienia.

Poważnym dorobkiem poszczycić się może pion 
finansowo-księgowy przedsiębiorstwa, który dzię­
ki wytrwale prowadzonemu współzawodnictwu 
i systematycznej pracy w kierunku ciągłego pod­
wyższania kwalifikacji dokonał tego, że WPHR 
z ostatniego miejsca w latach 1951—52 uzyski­
wało coraz lepsze lokaty w roku 1953, utwierdza­
jąc się w roku 1954 stale na drugim miejscu w 
terminie składania bilansów jak i ich jakości.

DZIELIMY SIE
DOŚWIADCZENIAMI

Elektryczne połowy ryb
W ostatnich czasach zapoczątkowano 

w Polsce stosowanie w połowach ryb 
prądu elektrycznego. Sposób ten jak­
kolwiek znany już od dawna — nie 
miał praktycznego zastosowania. Obec­
nie zaczyna się stosować w coraz szer­
szym zakresie, zwłaszcza do odłowu 
tarlaków.

Celem niniejszego artykułu będzie 
podanie zasadniczych problemów doty­
czących elektrycznych metod połowu, 
jak również nakreślenie pewnych kie­
runków prac na przyszłość. Przeprowa­
dzone dotychczas w Polsce połowy prą­
dem elektrycznym pozwalają na kry­
tyczną ocenę zalet i wad stosowania 
prądu stałego i zmiennego przy odło­
wach.

Stosowane dotychczas do połowu ryb 
układy elektryczne, wraz z samymi 
elektrodami zanurzonymi w wodzie, nie 
wyczerpują możliwości znacznego upro­
szczenia samego procesu odłowu, jak 
ró\ynież zwiększenia jego efektu. 
W związku z tym postaram się podać 
zasady, na podstawie których można 
znacznie zwiększyć wyniki oraz okre­
ślać warunki połowu dla różnych ga­
tunków ryb.

Ryba, podobnie jak i inne żywe stwo­
rzenia, ulega porażeniu z chwilą gdy 
znajdzie się w polu działania pewnego 
określonego napięcia elektrycznego. Po­
rażenie prądem jest zawsze związane, 
z dotknięciem przewodu lub części urzą­
dzenia elektrycznego, znajdującego się 
w danej chwili pod napięciem. Nie­
możliwe jest to oczywiście w przypad­
ku ryb znajdujących się w wodzie, 
gdzie trudno liczyć na przypadek dot­
knięcia przez rybę przewodnika pod 
napięciem. Istnieje jednakże możliwość 
wytworzenia w wodzie napięć, które są 
w stanie porazić ryby.

Celowe będzie wyjaśnienie w kilku 
słowach sposobu wytwarzania takich 
napięć w wodzie. Wyobraźmy sobie ku­
lę metalową np. o promieniu 10 cm, 
zanurzoną w wodzie na głębokości oko­
ło 1,5 m. Kula jest połączona za po-

I
i

Rys. 1. Przykład, elektrody, kulistej za­
nurzonej w wodzie. Linie przerywane 
oznaczają kierunki rozchodzenia się 

prądu elektrycznego

mocą przewodu w izolacji gumowej ze 
źródłem napięcia. W dalszym ciągu za­
łóżmy że do kuli dopływa prąd elek­
tryczny o natężeniu 1 ampera (rys. 1). 
Prąd ten wypływa z kolei z kuli do 
otaczającej ją wody wzdłuż prostych, 
będących przedłużeniami promieni kuli. 
Woda przez którą przepływa prąd elek­
tryczny stanowi tak zwaną oporność 
dla prądu elektrycznego. Jak wiadomo 
prąd elektryczny przepływając przez 
oporność wywołuje na niej spadek na­
pięcia. I tak np. jeśli wartość prądu 
wynosi 10 A, zaś oporność 22 O (omy), 
to otrzymujemy spadek napięcia 220 V 
(woltów). Dotykając jedną ręką jed­
nego końca oporności, zaś drugą ręką 
drugiego końca oporności, przez który 
przepływa prąd elektryczny, ulegniemy 
porażeniu podobnemu jak przy dotknię­
ciu przewodnika o napięciu 220 V.

Wracając do naszej elektrody kulistej 
zanurzonej w wodzie, z której wypływa 
prąd elektryczny, zauważymy, iż musi 
on przepływać przez powierzchnie ku­
liste (oczywiście powierzchnie w naszej 
wyobraźni), otaczające elektrodę kuli­
stą i mające z nią wspólny środek 
(rys. 1). Otóż między dwoma takimi 
powierzchniami kulistymi wytwarza się 
napięcie, którego wartość możemy obli­
czać ze wzoru:

( 1)
gdzie I — prąd dopływający do kuli, 
zaś p ~  tzw. oporność właściwa wody 
Oporność właściwa wody rzecznej wy­
nosi zwykle ok. 1,5 : 104 Q cm. W ten 
sposób możemy obliczyć np. napięcie 
między punktami wody odległymi od 
środka kuli o 20 cm i 200 cm.

I tak jeśli wartość prądu I =  10 A, 
P = 1,5 . 104 Q. cm, r j  r  20 cm, 
T2 =  200 cm, to

U 10 • 1,5
4n

10 4/ l  __ 1 
\20 200 535 v

O ile człowiek o wysokości 1,80 m 
ułożyłby się między takimi dwoma ku­
lami, dotykając głową kuli o mniej­
szym promieniu, zaś stopami kuli o 
większym promieniu, zostałby porażony 
prądem o napięciu 535 V. Widzimy 
z powyższego, iż w czasie przepływu 
prądu elektrycznego przez wodę wy­
twarzają się napięcia, które wywołują 
znane nam skutki porażenia.

Elektryczne połowy ryb polegają 
właśnie na porażeniu ryb przy pomocy 
tak _ wytworzonych napięć w wodzie. 
Ponieważ napięcia mogą być stale lub 
zmienne, omówimy obecnie wpływ róż­
nych napięć na ryby.

Prąd stały
Prąd stały, wypływający z elektrody 

kulistej do wody, wywołuje omówione 
wyżej napięcia w wodzie. Oczywiście 
napięcia te będą posiadały różne war­
tości na odcinkach o tej samej długo­
ści, ale w różnych odległościach od 
elektrody. Otóż zauważono, iż ryby 
zwracają się głowami w kierunku elek­
trody dodatniej (anody), gdy z niej 
płynie prąd elektryczny do otaczającej 
wody (rys. 2). W dalszym ciągu zau­
ważono, iż ryby nie tylko zwracają się 
do anody, ale również zaczynają pły­
nąć w jej kierunku. W zależności od 
wielkości napięcia, jakie przypada mię-
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dzy głową a końcem ogona ryby, od­
różnia się trzy stany jej porażenia:

— pierwszy stan polega na wywoła­
niu drgań całego ciała ryby, gdy jest 
ona ustawiona głową w kierunku 
anody,

-  drugi stan, przy większym na­
pięciu, charakteryzuje się chęcią pły­
nięcia ryby w kierunku anody oraz jej 
natychmiastową reakcją przy zmianie 
położenia anody . (stan podobny do 
przyciągania przez magnes pręcików 
metalowych),

— trzeci stan polega na porażeniu 
ryby i przewróceniu się jej na bok.

wszystkich porażonych ryb. W przeci­
wieństwie do prądu stałego połów prą­
dem zmiennym wymaga doprowadzenia 
do całkowitego porażenia ryby, aby sta­
ła się widoczna i możliwa do wyjęcia 
z wody. Natomiast przy prądzie sta­
łym wystarczy wywołać u ryb stan 
drugi, polegający jak gdyby na sparali­
żowaniu woli, przez co ryby same do­
pływają do anody, skupiając się na 
małej przestrzeni 'i ułatwiając w ten 
sposób wydobywanie ich z wody.

Wpływ fizjologiczny prądu zmien­
nego na ryby nie został dotychczas do­
kładnie zbadany. Wydaje się, iż prąd

Rys. 2.

Badając trzy powyższe stany pora­
żenia u różnego rodzaju ryb ustalono, 
że dla każdego gatunku ryb, niezależ­
nie od ich długości, napięcia przy któ­
rych zachodzą omówione zmiany w ich 
zachowfaniu się są stale dla każdego 
z trzech stanów.

I tak np. dla pstrągów stan pierw­
szy występuje przy napięciu stałym 
0,4 V między głową ryby i jej ogonem, 
stan drugi przy napięciu 1,2 V, zaś 
trzeci przy napięciu 2 V.

Z powyższego wynika,, że pierwszym 
zasadniczym celem w zagadnieniach 
elektrycznego połowu ryb jest określe­
nie dla różnych gatunków ryb warto­
ści napięć wywołujących u nich wyżej 
omówione trzy stany porażenia.

Jeśli chodzi o skutki fizjologiczne 
połowu przy pomocy prądu elektryczne­
go można stwierdzić, iż dla prądu sta­
łego zdołano uzyskać pewne dane do­
tyczące przyczyn wywołujących pora­
żenie ryb. Otóż w rdzeniu kręgowym 
ryby wydziela się na skutek działania 
prądu elektrycznego substancja, wywo­
łująca stan narkozy u ryby. Substan­
cja ta zastrzyknięta innym stworze­
niom powoduje również u nich stan 
narkozy. Po usunięciu ryby spod wpły­
wu napięcia wydzielona uprzednio sub­
stancja zanika, a ryba wraca do nor­
malnego stanu.

Prąd zmienny
Elektrycznego połowu ryb można 

także dokonywać za pomocą prądu 
zmiennego. Jednakże efekty połowu są 
mniejsze, a sama metoda budzi wiele 
zastrzeżeń. - Po pierwsze ryby nie wy­
kazują tendencji płynięcia w kierunku 
którejkolwiek elektrody, toteż połów 
wymaga dużych sieci cela» wyłowienia

odrętwienie, podobnie jak przy silnym 
porażeniu u ludzi.

Dotychczasowa praktyka z połowów 
ryb w Polsce metodami elektrycznymi 
wykazała iż sposób poławiania prądem 
stałym jest o wiele racjonalniejszy. 
Wydaje się więc celowe wyeliminowa­
nie prądu zmiennego w zastosowaniu 
do połowów ryb elektrycznością.

W chwili obecnej połowy ryb przy 
pomocy prądu elektrycznego przepro­
wadza się w Polsce za pomocą prze­
suwania w wodzie dwóch elektrod, 
znajdujących się w niewielkiej odległo­
ści od siebie. Sposób ten jest bardzo 
niewygodny w zastosowaniu praktycz­
nym i nie wykazuje żadnego uzasad­
nienia teoretycznego. Najwłaściwszym 
układem jest uziemienie bieguna ujem­
nego (katody) źródła prądu przy ze­
spole prądowym, a zanurzenie w wo­
dzie jedynie anody.

W charakterze elektrody dodatniej 
wskazane byłoby stosować elektrody 
o ksetałcie kulistym albo walcowatym. 
Oba rodzaje powinny mieć powierz^ 
chnię perforowaną,, celem łatwiejszego 
zanurzania ich w wodzie. Obszar wody 
wokół elektrody kulistej, z którego ry­
by będą poławiane, obliczamy ze 
wzoru:

I • L • p
r ’ =  7-----  • cm (2)1 • 4 • jt

gdzie: I =  natężenie prądu dopływa­
jącego do elektrody w wo­
dzie,

L =  długość ryb które chcemy 
wyłowić,

p =  oporność właściwa wody 
w £2. cm,

T =  napięcia stanu drugiego 
dla danego rodzaju ryb,

r1 => odległość krańców obsza­
ru połowu od środka elek­
trody kulistej.

Widzimy, że obszar połowu zależy od 
wielkości prądu oraz długości ryb, któ­
re pragniemy wyłowić. Przekształcając 
wzór możemy narzucać sobie wielkości 
obszaru połowu, obliczając jedynie wy­
maganą wartość natężenia prądu.

Przy pomocy wzoru (2) znajdujemy, 
że np. przy prądzie I =  1 A, p =  
1,5 . 104 £2 cm będą mogły być łowio­
ne pstrągi o długości 0,5 m w promie­
niu 2 m od środka elektrody kulistej.

Elektrodę kulistą najlepiej jest wy­
konać z siatki żelaznej ocynkowanej, 
o powierzchni oka do 2 cm2.

Jakkolwiek do wzoru (2) nie wchodzi 
wartość promienia elektrody kulistej, 
to jednakże odgrywa ona dużą rolę 
przy określaniu odporności elektrody, 
od której zależy wielkość prądu dopły­
wającego do elektrody.

Oporność elektrody kulistej R może­
my obliczyć ze wzoru:

Rk =0 ,8~~  £2 (3)
r

gdzie r oznacza promień kuli w cm. 
Oporność elektrody kulistej jest ważna 
z tego względu, iż przy danym napię­
ciu źródła możemy znaleźć, jaką opor­
ność powinno posiadać uziemienie bie­
guna ujemnego źródła, dla uzyskania 
właściwego natężenia prądu, od które­
go z kolei zależy wielkość obszaru ło­
wienia.

I tak np. jeśli oporność elektrody 
kulistej wynosi 30 £2, napięcie źródła 
220 V, zaś natężenie prądu ma wyno­
sić 2 A, to łączna oporność kuli i uzie­
mienia katody winna wynosić 110 £2, 
tzn. samo uziemienie katody 80 £2.

Odnośnie elektrody walcowatej — 
określenia wielkości obszaru połowu 
dokonujemy przy pomocy wzoru:

r< =  l ‘ P-  L
2n • T ■ 1 (4)

gdzie 1 =  długość walca w cm, 
pozostałe oznaczenia jak we wzorze (2). 
Oporność elektrody walcowatej może­
my określić przy pomocy wzoru:

gdzie 1 wyrażamy w cm.
Elektroda walcowata może być wy­

konana, bądź z siatki żelaznej ocynko­
wanej, bądź też z blachy cynkowanej 
perforowanej. Promień walca nie musi 
być większy od 0,5 m zaś jego długość 
od 1,5 m.

Jeśli chodzi o wybór elektrody to 
należy stwierdzić iż walcowata jest 
łatwiejsza do wykonania oraz posiada 
tę zaletę,, że mniejsze ryby, których 
nie chcemy łowić, są w pobliżu niej 
mniej narażone na porażenie, niż przy 
elektrodzie kulistej. Wynika to stąd, iż 
napięcia w wodzie między punktami 
jednakowo odległymi od siebie szybciej 
wzrastają w miarę zbliżania się do 
elektrody kulistej niż do elektrody wal­
cowaty. Z drugiej strony stosowanie 
elektrody walcowatej jest stosunkowo 
trudne w użyciu w rzekach, gdzie bie­
żąca woda utrudnia utrzymanie elek­
trody w pozycji pionowej. W takim wy­
padku lepiej jest stosować elektrodę 
kulistą. Posługiwanie się elektrodami 
powinno polegać na początkowym za­
nurzaniu ich na pewnej głębokości, a
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następnie stopniowym wydobywaniu 
z wody. W ten sposób zwabione prą­
dem ryby będą doprowadzone do po­
wierzchni wody, skąd już łatwo je wy­
dobyć przy pomocy sieci.

W celu wyznaczenia oporności właś­
ciwej wody najlepiej zaopatrzyć się w 
naczynie szklane o średnicy otworu 
4 cm i długości 15 cm. Naczynie po­
winno znajdować się w pozycji piono­
wej, umocowane na podstawce drew­
nianej, przy czym dolne zamknięcie 
rury powinno być mosiężne i posiadać 
wyprowadzony na zewnątrz przewód. 
Po nalaniu do pełna wody wpuszcza­
my do naczynia od górnej strony elek­
trodę płaską metalową o średnicy 4 cm 
tak, aby odległość między elektrodą 
mosiężną dolną -i górną wynosiła 
12,5 cm. Elektroda górna również win­
na być zaopatrzona w. przewód. Po 
przygotowaniu próbki przykładamy z 
agregatu pomiędzy elektrody napięcie 
220 V i mierzymy wartość prądu. Przez 
podzielenie napięcia przyłożonego przez 
zmierzony prąd otrzymujemy wartość 
oporności właściwej wody. Wielkość 
mierzonego natężenia prądu jest zwy­
kle rzędu 10 m A. .Na rys. 3 przedsta­
wiony jest widok opisanego wyżej 
przyrządu.

Rys. 3. Urządzenie do wyznaczania 
oporności właściwej wody „ p",

Do połowu w rzekach i stawach wy­
starczy używać źródła prądu stałego
0 napjęciu 220 V i mocy do 2 kW. Elek­
troda zanurzona w wodzie powinna 
być utwierdzona na odpowiednim drąż­
ku izolacyjnym. Każdy zespół łowiący 
powinien być bezwzględnie zaopatrzo­
ny w przyrząd do pomiaru oporności 
uziemień. Jeśli idzie 0 wykonanie uzie­
mienia bieguna ujemnego prądnicy, to 
może być ono zrealizowane w dwojaki 
Sposób:

a) przez wbicie w wilgotną ziemię 
jednej lub dwóch rur o długości około
1 m i w odległości od agregatu około 
J5 rp, przy czym odległość między ru­
rami winna wynosić 2 m. Biegun 
ujemny łączymy z rurami przy pomocy 
przewodu w izolacji gumowej;

b) przez ułożenie na powierzchni zie­
mi w miejscu wilgotnym siatki meta­
lowej, o powierzchni około 4 m2 i umie­
szczenie n.a njej agregatu. Po zapew­
nieniu dobrego przylegania siatki do 
ziemi na całej jej powierzchni łączymy 
biegun ujemny prądnicy, poprzez wy­
łącznik nadmiarowy z siatką. Należy

w tym wypadku zapewnić dojście do 
agregatu tylko jednej osobie obsługu­
jącej  ̂ go. Wchodzenie na siatkę powin­
no się odbywać nie bezpośrednio z zie­
mi na siatkę, ale poprzez kładkę z su­
chego drewna lub chodnika gumowego, 
ewentualnie z linoleum.

Przed przystąpieniem do połowu na­
leży wykonać pomiar oporności elektro­
dy zanurzonej w wodzie, jak również 
uziemienia bieguna ujemnego. Właści­
we byłoby zaopatrywanie układu prą­
dowego w opory do regulacji prądu.

W ostatnich latach zaczęto stosować 
z dużym powodzeniem do połowu ryb 
zamiast prądu stałego prąd impulso­
wy. Prąd ten wykazuje wiele dodatnich 
cech w połowach w stosunku do prą­
dów stałego i zmiennego.

Jedną z podstawowych zalet stoso­
wania tego rodzaju prądu jest możli 
wość znacznego zmniejszenia mocy 
źródła prądu, potrzebnego do przepro­
wadzania połowów. Poza tym umożli­
wia on stosunkowo dużą selekcję ryb, 
które pragnie się łowić, tak pod wzglę­
dem gatunku jak i wielkości.

Stosowanie prądu impulsywnego 
umożliwia zmniejszenie do minimum 
wszelkich strat w rybach na skutek 
trwałego ich porażenia, jakie może się 
zdarzyć, szczególnie przy pracy prą­
dem zmiennym.

Dlatego też należy położyć duży na­
cisk przy pracach, nad badaniem me­
tod połowów za pomocą prądu elek­
trycznego, przy zastosowaniu prądów 
impulsowych. Inż. Ludwik Kolmas

G.ŁÓSY x

Czyżby dw a
Obserwując od dłuższego czasu od­

łowy przeprowadzane na jeziorach po­
jezierza suwalskiego stwierdziłem, że 
niektóre jeziora posiadają w swoim 
składzie gatunkowym całkiem odmien­
ną sielawę, tak pod względem budowy 
jak. i ciężaru. Po ściślejszych obserwa­
cjach nasunęło mi się przypuszczenie, 
że mam do czynienia z dwoma odmien­
nymi gatunkami sielawy. Chcąc ugrun­
tować swoje spostrzeżenia poczyniłem 
następujące doświadczenia.

Odławiając jezioro Szelment Duży, 
Blizno i Perty uzyskiwałem w czasie 
odłowów tak niewodowych jak i sprzę­
tem stawnym (wontony) sztuki, któ­
rych 5—6 sztuk ważyło 1 kg. Były to 
osobniki długości 28—35 cm, wysoko­
ści 5—7 cm, szerokości 3—4 cm. Po 
wytarciu ich (ikrą także większa niż 
normalna) umieściłem ikrę na apara­
tach typu Weissa i wiosną uzyskanym 
narybkiem zarybiłem jezioro Wigry 
(okolice Bryzgla). W dwa lata później 
w miejscu dokonanego zarybienia łowi­
łem oprócz rodzimej sielawy wigier­
skiej znaczne ilości sielawy o identycz­
nych cechach co sielawa z jezior Szel­
ment Duży czy też Pert czy Blizno.' 
Dla porównania odłowiłem w tym sa­
mym czasie sielawę z jeziora Wigry 
(14—16 sztuk na 1 kg) .o długości 

22—24 cm, szerokości 2,5—2 cm i wy­
sokości 3—3,5 cm i otrzymanym z niej 
wylęgiem zarybiłem jezioro Szelment 
Duży. Po dwóch latach odłowiono w 
tym jeziorze pewne ilości sielaw o swo­
istych cechach sielawy wigierskiej, któ­
rej 14—16 sztuk ważyło 1 kg.

Początkowo zanim przeprowadziłem 
powyższe doświadczenia sądziłem, że 
różnice zachodzące pomiędzy sielawą 
z jeziora Wigry a sielawą z jeziora 
Szelment Duży spowodowane są tym, 
że jezioro Szelment Duży jest żyźniej- 
sze i że sielawa ma tam lepsze warun­
ki pokarmowe. Jednak odłowy przepro­
wadzone w tym samym mniej więcej 
czasie po zarybieniu obydwóch jezior 
przekonały mnie, że różnice w tempie 
wzrostu nie są spowodowane różnymi 
warunkami środowiska, lecz odmienno-

gaiu nki sielaw
ścią gatunku. Badan fizjologicznych 
tych gatunków nie przeprowadzałem 
z braku czasu i odpowiednich przyrzą­
dów, a także z braku jakiejkolwiek 
praktyki w tej dziedzinie.

Rybacy dokonujący odłowów sielawy 
w miejscowości Bryzgiel (jez. Wigry) 
w roku ubiegłym zgodnie twierdzą, że 
„sielawa jakoś wyrosła“ i że używanie 
dotychczas stosowanych sieci o wymia- 
rach oczek 22 mm nastręcza pewne 
trudności przy odłowach sielawy i ma 
zastosowanie wyłącznie przy odłowach 
mleczaków, natomiast dla uzyskania 
ikrzyć oraz zwiększenia wydajności od­
łowów trzeba stosować sieci o oczkach 
24 mm. Obecnie przy odłowach w miej­
scu gdzie zostało uprzednio dokonane 

. zarybienie, o którym mówiłem wyżej, 
stosuje się 60“/o sieci o oczkach o wy-’ 
miarach 24 mm, a 40»/o sieci o oczkach 
22 mm. Chcę także zaznaczyć, że w 
okresie letnim gatunki większe łowi się 
na głębokościach 10—15—25 m, a 
mniejsze na głębokości 5—10 m, w to­
niach niewodowych spotyka się nato­
miast duże ilości niedoroslych sielaw, 
u których łatwo można zauważyć za­
chodzące różnice.

Te ciekawe obserwacje wykorzysta­
łem dla celów gospodarczych zespołu, 
nastawiając się' wyłącznie na odiów 
w czasie kampanii sielawowej tych ga­
tunków, które charakteryzują się szyb­
szym przyrostem i obecnie w wylęgar­
ni Wigry przeprowadzana jest ścisła 
selekcja ikry obydwu gatunków, celem 
uzyskania liczniejszego, doborowego 
pogłowia. Śmiem twierdzić, że uda mi 
się to w zupełności, bo jak; wykazuje 
statystyka połowów z jeziora Wigry, 
rokrocznie wzrasta procentowy odiów 
sielawy z gatunku większego, który 
w r. 1954 doszedł prawie do 60°/o ogól­
nej ilości odłowionych sielaw, co w po­
równaniu z ubiegłymi latami jest ko­
losalnym krokiem naprzód.

Julian Zieliński
st. ichtiolog zespołu 

- Czerwony Folwark
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Sprostowanie
Zarząd Okręgu PZW w Gdańsku 

stwierdził nieścisłość w zamieszczonym 
w nr. 11/1954 „Gospodarki Rybnej“ 
artykule dr. Józefa Walczaka pt. „Za­
gadnienie łososiowe na Pomorzu Za­
chodnim“ w ustępie dotyczącym rzeki 
Redy. W rzeczywistości rzekę Redę w 
dniu 1.1.1951 r. przejął po prywatnych 
dzierżawcach Okręg Gdański PZW. 
Jesienią tegoż roku zespół zarybienio­
wy PGR Słupsk za zgodą użytkownika 
i zezwoleniem Prezydium WRN podjął 
próbę pozyskania tarlaków troci z tej 
rzeki, zakończoną zresztą fiaskiem, wo­

bec zdewastowania wody. Dalszych 
prób zespól nie ponawiał. W ciągu 
roku 1952 i 1953 w wyniku szeroko za­
krojonej energicznej ochrony, zorgani­
zowanej przez PZW, pogłowie troci 
wzrosło do tego stopnia, że w ub. roku 
Zarząd Okręgu PZW rozpoczął we 
własnym zakresie połowy tarlaków tro­
ci dla celów zarybieniowych. Łosoś na 
tarło do Redy nie wstępuje.

Informacje te mógł autor artykułu 
bez trudu uzyskać od gospodarza tere­
nu — Prezydium WRN w Gdańsku. > 

Zarząd Okręgu PZW Gdańsk

Jeziora o licznym pogłowiu sanda­
cza należy wyłączyć z odłowów nie­
wodowych. Jeziora przyduchowe muszą 
być niezależnie od odłowu badane na 
zawartość tlenu w wodzie i w wypadku 
gdy zawartość tlenu spadnie poniżej 
2 cm w 1 litrze wody — nałeży zasto­
sować napowietrzanie.

W styczniu muszą być wytypowane 
miejsca do pobierania lodu dla napeł­
nienia lodowni. Jeżeli opady śnieżne 
lub zamiecie w miejscach tych przy­
kryją lód, nałeży je oczyszczać ze śnie­
gu. Równocześnie należy oczyścjć, wy­
bielić i wyremontować lodownie przed 
przyjęciem lodu. Mroźna zima umożli­
wia już niejednokrotnie napełnianie lo­
downi w końcu stycznia.

Z początkiem tego miesiąca roczne 
plany odłowu poszczególnych jezior 
muszą być dokładnie opracowane, a 
plan zespołu rybackiego musi być roz­
bity na gospodarstwa, brygady i je­
ziora i to zarówno w globalnej masie 
jak i gatunkami.

NOTATNIK ICHTIOLOGA
K alendarz czynności

Gospodarka stawowa j
Po dokonanych odłowach i wydaniu 

ryby towarowej z magazynów w gru­
dniu należy przede wszystkim upo­
rządkować i wyprowadzić rok 1954 w 
księgach stawowych. Dobrze prowa­
dzona księga stawów na podstawie k il­
kuletnich zapisów daje nie tylko obraz 
możliwości produkcyjnych każdego sta­
wu, ale również informacje, jak należy 
dany obiekt indywidualnie traktować, 
by osiągnąć najwyższą jego wydajność.

Księga stawowa po dokonaniu zapi­
sów powinna być dostępna nie tylko 
kierownikowi gospodarstwa i ichtiolo­
gowi, ale również brygadzistom i ryba­
kom, by wspólnie z nimi na naradzie 
produkcyjnej mogły być przedyskuto­
wane wyniki roku minionego i na ich 
podstawie^ opracowanie planu obsad 
i produkcji na rok następny.

W styczniu do czasu nastania więk­
szych _ opadów śnieżnych należy pro­
wadzić roboty przy czyszczeniu rowów 
dennych w stawach, oczyszczaniu loł- 
wisk oraz wszelkie remonty mnichów 
i zastawek

W niektórych gospodarstwach mogą 
być jeszcze pozostałości ryby towaro­
wej, która , w styczniu będzie wydawa­
na na rynek. Bezpośrednio po opróżnie­
niu każdego z magazynów należy w 
księdze magazynowej wyprowadzić 
manko magazynowe. Manko to musi 
być osobno wyprowadzone dla każdego 
gatunku ryby i asortymentu oraz okre­
su magazynowania. Zimochowy w któ­
rych zimuje materia! obsadowy nałeży 
codziennie kontrolować, przy czym mu­
si być sprawdzany dopływ wody i jego 
regulacja. Jeżeli zimochów jest pokryty 
lodem — codziennie muszą być czy­
szczone przeręble. Lód dookoła mni­
chów dopływowych i odpływowych mu­
si być stale usuwany. Przy. kontroli 
zimowisk zwrócić należy specjalną 
uwagę na zachowanie się zimującej ry­
by, czy nie ma powstania lub ruchów 
w zimochowach i czy panuje należyty 
spokój. Szczególną uwagę należy zwró­
cić na pojawienie się owadów wodnyph 
w kontrolnych przeręblach, zwlaśzc*za 
przy dopiywie. W razie ustalenia przy- 
duchy na podstawie przeprowadzonych 
badań tlenowych należy zastosować

w miesiqcu styczniu
przyrządy napowietrzające, jak to zo­
stało podane w numerze grudniowym 
z ubiegłego roku. W wypadku zauwa­
żenia jakichkolwiek nienormalnych 
objawów lub zachowania się ryb na­
leży o tym natychmiast meldować kie­
rownikowi gospodarstwa, który z kolei 
zamelduje to starszemu ichtiologowi' 
zespołu.

W związku z wyposażeniem zespo­
łów rybackich w laboratoria do bada­
nia wody należy co tydzień przeprowa­
dzać badania na zawartość tlenu oraz 
kwasowość w zbiornikach, które zimu­
ją rybęobsadową. Przy zawartości tle­
nu poniżej 2 cm3 w 1 litrze wody stan 
ten należy uważać jako niebezpieczny. 
Starszy ichtiolog sprawdzić powinien 
w styczniu we wszystkich gospodar­
stwach jak są zabezpieczone i zakon­
serwowane kosiarki motorowe, kosy 
stawowe, samolówki przenośne i inny 
sprzęt rybacki. Jeżeli w grudniu nie 
zostały sprawdzone miejsca karmowe 
na stawach i nie wytypowano właści­
wych miejsc lub linii karmowych na 
rok 1955,: należy to wykonać w styczniu 
przed większymi opadami śnieżnymi.

Gospodarka jeziorowa
W miesiącu styczniu odbywa się już 

intensywny odiów niewodami na wszy­
stkich jeziorach. Jeziora wykazujące 
skłonność do przyduchy muszą być 
specjalnie dokładnie odłowione.

Wszystkie książki jeziorowe za 1954 
rok muszą być w styczniu wyprowa­
dzone i miniony rok podsumowany. 
Analiza tych książek daje wytyczne 
odłowów i gospodarki na poszczegól­
nych jeziorach w 1955 roku.

Ośrodki ziffybłeniowe i wylęgarnie
Wylęgarnie należy otoczyć specjalnie 

troskliwą opieką. Należy codziennie 
kontrolować działanie urządzeń mecha 
nicznych wylęgarni, a w szczególności 
filtrów, rurociągów i kanałów. Wszelkie 
przyczyny zatrzymania wody należy 
natychmiast usuwać. Temperatura wo­
dy musi być trzy razy dziennie mie­
rzona i wpisywana do ksiąg wylęgar- 
nianych. Ikra znajdująca się w apara­
tach wylęgowych musi być codziennie 
kontrolowana i pielęgnowana. Obumar­
łe ziarna ikry należy usuwać i codzien­
nie straty wpisywać do książki kon­
trolnej.

Jeżeli na skutek mrozu zachodzi nie­
bezpieczeństwo obmarzania kurków,, a 
niska temperatura uniemożliwia pracę 
personelowi obsługującemu wylęgarnię 
— należy wylęgarnię ogrzewać.

W gospodarstwach pstrągowych na­
leży dalej prowadzić karmienie palcza- 
ków pstrąga i handlówki, przy cżym 
ilość karmy jest zależna od tempera­
tury. W wypadku zimowania w ośrod­
kach zarybieniowych materiału obsa- 
dowego postępowanie i pielęgnacja jest 
analogiczna jak w gospodarce stawo­
wej.

Inż. Jerzy Grochowalski

Ryby słodkowodne i m or#de  jako  źródło 
antropozoonoz

Antropozoonozy — po polsku cho­
roby odzwierzęce — oznaczają nie­
bezpieczne schorzenia ludzi, których 
źródłem zakażenia są zwierzęta. We­
dług  ̂Stryszaka do najgroźniejszych 
spośród nich należą: wścieklizna, no­
sacizna, wąglik, tularemia, poza tym 
należy tu wymienić takie choroby, jak 
gruźlica, bruceloza, salmonelozy, lep­
tospirozy, różyca, rickettsjozy, choro- 
roba papuzia, schorzenia ośrodkowego 
układu nerwowego. \Vażnym źródłem 
chorób odzwierzęcych są także arty­
kuły spożywcze pochodzenia zwierzę­
cego. Przedmiotem niniejszego arty-

kulu są choroby odzwierzęce, które są 
przenoszone przez ryby na ludzi.

Tu zaznaczyć należy, że choroby za­
kaźne zwierząt wodnych są wywoły­
wane przeważnie przez drobnoustroje, 
które są niezjadliwe dla człowieka i 
zwierząt lądowych. Drobnoustroje te 
nie żyją wybiórczo tylko w ustrojach 
ryb, lecz przede wszystkim w ich śro­
dowisku, a więc w wodzie i w mule 
dennym. Dopiero w pewnych sprzy­
jających warunkach przenikają one do 
ustrojów zwierząt zmiennokrwistych i 
wywołują zmiany chorobowe o cechach 
choroby zakaźnej.
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U ryb nie spotykamy się więc ze 
swoistym zarazkiem, który zawsze w 
każdej okoliczności zdolny jest do 
wywołania choroby zakaźnej drogą 
naturalnego zakażenia. Z drugiej stro­
ny występujące zwykle w środowisku 
wodnym drobnoustroje jak np. pa­
łeczka okrężnicy (B. coli), pałeczka 
fluoryzująca (B. fluorescens), pałecz­
ka ropy błękitnej (B. pyocyaneum) 
pałeczka odmieńca (B. proteus) mogą 
w pewnych okolicznościach wywołać 
infekcję u całej obsady.

W świecie pasożytów zauważyć moż­
na natomiast kilka gatunków wspól­
nych rybom i człowiekowi, względnie 
zwierzęciu cieplokrwistemu. Ryby w 
cyklu rozwojowym tych pasożytów są 
żywicielami pośrednimi, a człowiek, 
względnie zwierzę cieplokrwiste żywi­
cielami końcowymi. W tych wypad­
kach w grę wchodzi przede wszystkim 
ptactwo wodne, zakażające się za po­
średnictwem ryb takimi pasożytami 
jak tasiemcem Ligula intestinalis L. 
(ścięgorz), Schistocephalus solidus 
Crepl. Jeżeli chodzi o człowieka jako 
żywiciela końcowego pasożytów ryb, 
to w tym względzie jeden odosobniony 
przypadek stanowi wągier (plecorer- 
coid), który spożyty wraz z mięsem 
rybim przez człowieka wyrasta w jego 
organizmie w tasiemca bruzdoglowca 
szerokiego (Diphyllobothrium latum). 
Zakażenia ludzi tym posożytem zda­
rzają się najczęściej w Turkiestanie, 
Japonii, Szwajcarii i bałtyckich kra­
jach (Polska) i wywołują ciężkie scho­
rzenia inwazyjne. Drugi odosobniony 
przypadek stanowi larwa przywry (me- 
tacerkaria), która usadawia się w tkan­
kach ryb rzecznych, jak np. u płoci, 
jazia, krąpia, lina, leszcza, krasnopiór- 
ki i spożyta przez człowieka z niedo- 
gotowanym mięsem wyrasta w jego 
organizmie, a mianowicie w przewo­
dach żółciowych, w dojrzałą przywrę 
kocią (Opistorchis felineus) i wywołu­
je niebezpieczne schorzenia.

Inne pasożyty .występujące u ryb 
dyskwalifikują je tylko wówczas jako 
produkt spożywczy, jeżeli występują 
w dużej ilości, zwłaszcza zaś, gdy spo­
wodowały zmiany w wyglądzie i ja ­
kości mięsa (Liguloza, czerniaczka pa­
sożytnicza, choroby sporowcowe itp.).

Dwie są drogi zakażenia się człowie­
ka za pośrednictwem ryby:

a) przez spożycie ryb (salmonella 
wywołująca paratyfus i leptospira),

b) podczas oczyszczania 1 patrosze­
nia (obróbka) ryby dla celów kon­
sumpcyjnych (różyca).

Ogromny wpływ na tego rodzaju 
choroby odzwierzęce ma kraina, którą 
zamieszkuje odłowiona ryba, a więc 
dane środowisko wodne. Każe#'rzeka 
jest zanieczyszczona ściekami orga­
nicznego pochodzenia (z osiedli ludz­
kich,- rzeźni, zakładów przetwórczych 
itp.). Woda o dużej ilości substancji 
organicznych stanowi dobrą pożywkę 
dla rozwoju bakterii, szczególnie w 
okresie ciepłym (lato). Zarazki choro­
botwórcze dostają się wtedy do tych 
wód wraz ze ściekami a następnie wraz 
z pokarmem do przewodów pokar­
mowych ryb. Dlatego też typ wo­
dy oligotroficznej (oligosaprobnej), a 
więc rzeki w górskich okolicach z ry­
bami z rodziny łososiowatych, ma bar­
dzo małe znaczenie jako źródło tych 
chorób. Natomiast typ wody mezotro- 
ficznej (mezosaprobnej), ‘a więc rzeki

w średnich i dolnych biegach, do któ­
rych odprowadza się zawsze wszel­
kie ścieki, ma duże znaczenie pod tym 
względem. Do nich należą także przy­
brzeżne wody słone okolic portowych 
i osiedli rybackich. Ichtiofaunę tych 
wód stanowi przeważnie cala rodzina 
karpiowatych, następnie sum, węgorz, 
rodzina bokoplywów i dorsz.

Również u ryb stawowych występu­
ją drobnoustroje chorobotwórcze dla 
człowieka. I tak Troiche i Bouffanais 
stwierdzili salmonelle u pstrągów ho­
dowanych w sadzawkach i z krwi tych 
ryb wyosobnili laseczkę paratyfusową 
(S. paratyphi B). Bakterie te, zdaniem 
autorów, dostały się do hodowli pstrą­
gów z odpadkami zakażonego mięsa. 
Urbain wyosobnił w przebiegu epi- 
zoocji ryb z osobników chorych pałecz­
ki paratyfusowe. Trawińska stwierdzi­
ła w przewodach pokarmowych zdro­
wych karpi trzy salmonelle, a miano­
wicie: S. paratyphi A, S. paratyphi B 
i szczep przynależny do grupy salmo­
nelli. Tak samo Snijders i Puntoni wy­
osobnili z mięsa ryb pałeczki paraty- 
fusu R.

Literatura naukowa, szczególnie ja ­
pońska, opisuje przypadki zakażenia 
się człowieka różycą przy obróbce ryb. 
Dokładny wywiad w szpitalach wyka­
zał kilkakrotnie, że ludzie którzy ze 
względów rytualnych nie mieli w ogó­
le styczności z mięsem wieprzowym, 
a którzy skaleczyli się, względnie mie­
li świeże ubytki skóry na rękach pod­
czas skrobania i patroszenia ryb, za­
padali na różycę.

Bardzo niebezpieczne dla człowieka 
są zatrucia fizjologicznymi jadami ryb, 
stanowiącymi ich ochronę przed nie­
przyjacielem, które zostały dokładnie 
opisane przez Konstantzeffa. Znajdują 
się one w narządach wewnętrznych, 
w wydzielinie skóry, w krwi i w gru­
czołach ryb żyjących przeważnie w 
krajach podzwrotnikowych.

Jady, które są wydzieliną gruczo­
łów podniebiennych ryb Muraena He­
lena, wywołują w miejscu ukąszenia 
obrzęki, następnie wrzody i ogólne za 
trucie. To samo wywołują jady ryb, 
których gruczoły umieszczone w spe­
cjalnym kolcu znajdują się na wiecz­
kach skrzelowych i płetwie grzbieto­
wej. Wreszcie mięso niektórych' ryb 
żyjących w okolicy raf koralowych

jest zawsze jadowite. Stwierdzono że 
ikra ryb może być również trująca. 
Na przykład spożycie brzany w okre­
sie tarła, szczególnie w stanie nieugo- 
towanym, wywołuje u człowieka cięż­
kie objawy chorobowe, podobne do 
objawów cholery i schorzenie to na­
zywa się chorobą brzanową.

W krwi węgorza, minoga i kongera 
znajduje się jad hemolityczny (ichty- 
otoksyna), który wywołuje zatrucie po­
dobne do zatrucia jadem żmij. Mięso 
gotowane tych ryb jest nieszkodliwe. 
Groźna i popularna w swoim czasie 
choroba na zatoce fryskiej (Haffkrank- 
heit) była spowodowana tym, że oko­
liczni mieszkańcy spożywali węgorze 
w pólsurowym stanie. Wreszcie za­
uważyć należy, że ikra, wątroba, 
skóra i przewód pokarmowy niektórych 
gatunków ryb japońskich (Tetradonti- 
dae) zawierają jady bardzo niebez­
pieczne dla człowieka.

Zatrucia gnilne nieświeżych ryb i 
skorupiaków są bardzo niebezpieczne 
dla człowieka i objawy chorobowe są 
podobne jak po spożyciu mięsa do­
tkniętego rozkładem gnilnym, lecz o 
charakterze bardziej ostrym. Zatrucia 
te występują pod dwiema postaciami: 
infekcyjną (pochodzenia bakteryjnego) 
i intoksykacyjną (tj. jako następstwo 
działania trucizny powstałej z rozkła­
du gnilnego).

Osobno wspomnieć należy o zatru­
ciach człowieka, które są następstwem 
działania jadu laseczki beztlenowej 
(baciltus ichtpoismi). Jad ten tworzy 
się w pewnych tylko okolicznościach. 
Mianowicie zatrucia te były notowa­
ne po spożyciu niedogotowanych ryb 
jesiotrowatych, które pochodziły z po­
łowów na Morzu Azowskim i Kaspij­
skim. Jeżeli złowione ryby pozostawa­
ły przez jakiś czas w stanie żywym 
albo śniętym niewypatroszone i nieza- 
solone, wtedy następował w ich tkan­
kach rozwój beztlenowców, które wy­
twarzały bardzo niebezpieczne dla 
człowieka jady. Objawy chorobowe, 
jako następstwo zatrucia układu ner­
wowego i przewodu pokarmowego, 
miały przebieg bardzo gwałtowny i 
schorzenie często kończyło się śmier­
cią.

Dr Bronisław Kocyłowski
Zakład Chorób Ryb PIW 
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Z życia w ędkarzy  w  ZSRR
Możliwości sportowego połowu ryb 

przez wędkarzy są w Związku Radziec­
kim ogromne. Nic dziwnego skoro się 
zważy, że bogactwo i różnorodność 
wód, w które obfituje ten ogromny 
kraj, stwarzają dla wędkowania .praw­
dziwy raj, tym więcej, że zbiorniki 
wodne Związku Radzieckiego zasobne 
są w rozmaite gatunki ryb i nawet 
najwybredniejszemu amatorowi wod­
nych łowów dostarczają wystarczają­
cej porcji emocji.

Sport wędkarski w Kraju Rad jest 
niezwykle popularny i cieszy się du­
żym poparciem władzy ludowej, której 
zależy na tym, aby człowiek radziecki 
mógł znaleźć nad swymi wodami wy­
poczynek i siły do dalszej pracy. Nasi 
przyjaciele radzieccy zrzeszeni są prze­
ważnie w kołach przyzakładowych, 
względnie inni jeszcze (szczególnie 
spinningiści) należą do rozlicznych 
klubów sportowych, działających w ra­
mach związków zawodowych. Są więc
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oni sportowcami w całym tego słowa 
znaczeniu i chętnie ćwiczą rzuty doce­
lowe oraz na odległość. Często organi­
zowane są w tych specjalnościach tur­
nieje mistrzowskie.

Poniżej przytaczamy z pewnymi 
skrótami felieton, omawiający taki 
właśnie turniej wędkarski. Zamieszczo­
ny on został w piśmie „Sowietzkij 
sport“ , będącym oficjalnym organem 
Radzieckiego Komitetu Kultury Fizycz­
nej i Sportu.

„Ktokolwiek znalazłby się tego dnia 
na stadionie zrzeszenia „Trud“  (w 
Moskwie), uderzony by został niezwy­
czajnym widokiem. Wzdłuż boiska 
piłkarskiego ustawił się szereg zawod­
ników trzymających w ręku wędziska. 
Krótkie rozmachy i wędki obciążone 
ciężarkami ołowianymi szybowały na 
odległość wielu metrów.

Szczególnie jednak wielu sportow­
ców zebrało się na lin ii pola bramko­
wego. Tu właśnie przeprowadzali swój 
trening spinningiści stolicy, zanim 
mieli przystąpić do rozgrywania tur­
nieju o nagrodę „zakończenia sezo­
nu“ .

Do rozgrywek zgłoszonych zostało 
60 zawodników. Wreszcie oznajmiono 
zakończenie „rozgrzewki“ i na pole 
startowe wychodzą zawodnicy. Pierw­
sza konkurencja obejmuje rzuty doce­
lowe, przy czym zawodnik powinien 
trafić w koło o przekroju 6 m. Wyko­
nać wolno tylko pięć rzutów i im b li­
żej środka koła trafi ciężarek, tym 
więcej zalicza się punktów zawodni­
kowi.

Zawodnik skupił się. Wędzisko za­
tacza łu_k i wyrzucony ciężarek pada 
w sam środek koła. 70 punktów. Ma­
ksimum możliwe do osiągnięcia. Na­
stępny rzut przynosi zawodnikowi ty l­
ko 40 punktów. Rozgrywki odbywają 
się szybko i sprawnie. Wszyscy spor- 
tówcy-wędkarze są podnieceni i z uwa­
gą śledzą wyczyny swoich kolegów. 
W tej konkurencji największą łączną 
ilość punktów i tytuł mistrza zdobył 
sportowiec wędkarz A. Bałaszow z 
zrzeszenia „Ribołow-Sportsmen“ , osią­
gając w 5 rzutach 270 punktów.

Następna konkurencja rozgrywana 
jest w rzutach na odległość. Silny 
boczny wiatr utrudnia wyrzuty, znosi 
linkę razem z ciężarkiem. Te wszyst­
kie momenty każdy z zawodników mu­
si wziąć pod uwagę. Ciężarek winien 
upaść w pole, rozchodzące się promie­
niście od punktu rzutu pod kątem 23 
stopni. W wypadku nietrafienia w po­
le rzut uważa się za spalony. W tej 
konkurencji zwyciężyli członkowie zrze­
szenia „Zenit“ , zajmując pierwsze pięć 
miejsc,, z zawodnikiem M. Komrako- 
wem na czele.

Turniej organizowany przez Miejski 
Komitet Kultury Fizycznej i Sportu 
zakończył się pełnym sukcesem spor­
towym wędkarzy stolicy ZSRR“ .

W ędkarsiw o w  NRD
Niedawno pisaliśmy o ogólnej struk­

turze organizacyjnej wędkarstwa w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej. 
Wiemy już, że w maju ub. r. powołany 
został Niemiecki Związek Wędkarski 
w NRD, jako organizacja jednolita i 
podlegająca Państwowemu Komitetowi 
Kultury Fizycznej. Obecnie dochodzą 
nas wiadomości, że wędkarze niemieccy 
odbyli swój pierwszy zjazd w nowej 
strukturze organizacyjnej, na którym 
było obecnych 175 delegatów, repre­
zentujących przeszło 100-tysięczną rze­
szę wędkarzy stowarzyszonych.

Na zjeździe burzliwą'owacją powi­
tane zostało „zarządzenie w sprawie 
rozwoju sportu wędkarskiego“ . Jedno­
cześnie linią rozwojową sportu wędkar­
skiego zajął się Komitet Centralny 
SED (Socjalistyczna Partia Jedności), 
który złożył Radzie Ministrów pewne 
wnioski. Postulatami tymi zajmiemy 
się bliżej, gdyż wskazują one, że za- 
ga.dnienia obchodzące naszych przyja­
ciół niemieckich są w dużej mierze bli­
skie i nam. Przede wszystkim więc 
zalecono, aby zrzeszonym wędkarzom 
oddane zostały bezpłatnie w użytkowa­
nie wszystkie wody, które nie nadają 
się do zagospodarowania przemysło­
wego. Poza tym wędkarze zrzeszeni 
w kołach zakładowych i terenowych 
otrzymać mają bezpłatnie tereny, na 
których będą mogli pobudować dla 
własnego użytku kolonie wczasowe. Za­
lecono również zniesienie wszelkich 
dotychczasowych rygorów, zakazują­
cych korzystania przez wędkarzy z

brzegów wszelkich dróg wodnych, bądź 
pobierania z tego tytułu jakichkolwiek 
opłat. Dalsze daleko idące udogodnie­
nia spotykają tych wędkarzy, których 
tereny wędkarskie położone są dalekc 
od ich miejsca zamieszkania. Miano­
wicie Ministerstwo Kolei NRD ma 
uprzystępnić dla wędkarzy podobnie 
ulgowe taryfy przejazdów, z jakich 
korzystają mieszkańcy osiedli podmiej­
skich i działkowicze. Do dnia 1 gru­
dnia ub.r. miały być załatwione wszyst­
kie sprawy związane z ustaleniem opła­
ty za kartę wędkarską, jak również 
określone wszystkie przepisy odnośnie 
wykonywania na wodach przemysło­
wych sportowego połowu ryb. Karta 
wędkarska dla uczniów, studentów oraz 
emerytów kosztować może najwyżej 
połowę karty normalnej. Dzieci nato­
miast^ do lat 14 nie potrzebują wyku­
pywać żadnej karty wędkarskiej, z 
ograniczeniem terenów wodnych o cha­
rakterze pstrągowym. Najważniejsze 
jednak zalcenie dotyczy możności użyt­
kowania dla sportowego połowu ryb 
wód państwowych (odpowiednik PGR). 
Chodzi mianowicie o zniesienie opłat 
za przebywanie wędkarzy na tych tere­
nach, względnie za posiadanie na nich 
lodzi wędkarskich. Wreszcie zaleca się 
anulowanie zakazów dotyczących bu­
dowania na powyższych wodach stano­
wisk wędkarskich oraz przystani dla 
łodzi wędkarskich. Używanie spinnin­
gu może być jedynie' ograniczone 
względami hodowlanymi bądź ochron­
nymi.

N ależy zwiększyć w ym iary ochronne ryb
Przed kilkoma miesiącami oglądałem 

kartę wędkarską wystawioną w Pradze 
Czeskiej,, na której były podane wy­
miary ochronne ryb, obowiązujące na 
terenie Czechosłowacji.

Jeżeli porównać powyższe cyfry z 
wymiarami ochronnymi obowiązujący­
mi u nas na mocy rozporządzenia M i­
nistra Rolnictwa i Reform Rolnych z 
dnia 5 września 1947 roku o ochronie 
ryb i raków, nasuwają się następujące 
uwagi.

Niektóre gatunki ryb, dla których u 
nas wymiarów ochronnych nie przewi­
duje się, na terenie Czechosłowacji ob­
jęte są ochroną. Ponadto prawie wszy­
stkie wymiary ochronne ryb obowiązu­
jące na terenie Czechosłowacji są wyż­
sze od naszych. Najlepiej zilustruje to 
załączona tabela.

w y m i a r y  o c h r o n n e
nazwa ryby w Polsce w Czechosło­

wacji
boleń 30 cm
brzana 30 cm 30 „
certa 20 „ 25 „
glowacica 40 „ 55 „
jaz 20 „ 25 „
jelec — 15 „
karaś _ 15 „
karp _ 35 „
kiełb — 8 .,
kleń 20 „ 25 „
krąp 15 „
leszcz 25 „ 25 „
lin 20 „ 20 ,.
lipień 30 „ 30 „
łosoś r . 45 „ 50 ”
miętus U

... 0»C. — - ' 20 „

okoń rzeczny — cm 15 cm
okoriiopstrąg — 20
Płoć 15 „ 15
pstrąg stru­

mieniowy 25 „  25 „
pstrąg tęczo­

wy 25 „ 25 „
pstrąg źró­

dlany 25 „  25 „
sandacz 35 „ 40
śliz — 8 ”
sum — 50 „
świnka 20 „ 25
szczupak 30 „  50 !'
troć 45 „ 50 „
węgorz 35 „  45 „
wzdręga 15 „ 20

Jak z powyższego zestawienia wy­
nika, aż 11 gatunków ryb u nas po­
zostaje poza ochroną, gdy tymczasem 
te same gatunki mają na terenie Cze­
chosłowacji ustanowione wymiary 
ochronne.

W jedenastu wypadkach obowiązują­
ce w Czechosłowacji wymiary ochron­
ne są wyższe od obowiązujących u nas. 
Najmniejsza różnica przy tym wynosi 
5% cm. Największa — 20 cm — odnosi 
się do szczupaka.

Nie jest mi znany stan pogłowia ryb 
w Czechosłowacji oraz przyczyny wzię­
cia pod ochronę takich np. ryb, jak 
kiełb, śliz czy karaś. Natomiast dobrze 
orientuję się w rybności naszych wód. 
I dlatego jestem zdania, że powinno 
się u nas jak najszybciej zwiększyć 
wymiary ochronne ryb, a przede wszy­
stkim szczupaka. Przez podniesienie 
wymiarów ochronnych tej ryby powięk­
szy się jej populacja.
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Według F. Staffa („Ryby słodko­
wodne Polski i krajów ościennych“ ) 
płodność szczupaka zależy od jego 
wieku i wielkości. Ilości natomiast ikry 
wzrastają niewspółmiernie do wielko­
ści tej ryby.

Np. u sztuk o długości ciała jbez 
płetwy ogonowej):

40—49 cm ilość ziarn ikry wynosi — *
3.000 sztuk,

50—59 cm ilość ziarn ikry wynosi —
57.000 sztuk,

80 cm ilość ziarn ikry wynosi ponad 
— 200.000 sztuk.

Należy jeszcze wziąć pod uwagę 
tę okoliczność, że szczupak,.jeśli cho­
dzi o ikrzaka, osiąga dojrzałość płcio­
wą przeważnie dopiero w czwartym 
roku życia. Mleczaki nieco wcześniej. 
Natomiast wg Nikolskiego („Osnowy 
ichtiologii)“ w trzecim roku dorasta do 
34—55 cm, w czwartym zaś do 43,1— 
65 cm.

A więc jak z powyższego wynika 
dopiero szczupak czteroletni, jeśli cho­
dzi o ikrzaka, który osiągnął długość 
50 cm, może po raz pierwszy odbyć 
tarło. Odławiając więc osobniki poni­
żej 50 cm długości uniemożliwiamy im 
osiągnięcie dojrzałości płciowej i tym 
samym spełnienie aktu rozrodu.

Należy jeszcze zaznaczyć że sprawa 
zwiększenia wymiarów ochronnych 
szczupaka i wprowadzenia czasu 
ochronnego tej rtyby obowiązującego

wędkarzy, jest przez nich od szeregu 
lat wysuwana. Niektóre kola Polskiego 
Związku Wędkarskiego wprowadziły 
nawet w swych regulaminach sporto­
wych wymiar ochronny tej ryby w wy­
sokości 40 cm.

Ponadto należałoby jeszcze podnieść 
wymiary ochronne takich ryb, jak san­
dacz, jaź i kleń. Długość 20 cm prze­
widziana w wyżej cytowanym rozpo­
rządzeniu dla tych dwóch ostatnich ga­
tunków ryb jest stanowczo za mała.

Wreszcie czas najwyższy, aby roz­
ciągnąć ochronę nad karpiem i okonio- 
pstrągiem. Ten ostatni jest masowo 
wpuszczany do wód przez Polski Zwią­
zek Wędkarski.

Pozostaje jeszcze kwestia, czy wpro­
wadzić wymiary ochronne dla bolenia. 
Moim zdaniem ryba ta nie potrzebuje 
żadnej ochrony z wędkarskiego punktu 
widzenia. Jest ona tak przebiegła, tak 
potrafi unikać wszelkich przynęt pod­
suwanych jej przez wędkarza, że nie 
ma obawy,, aby łowiący na wędkę mo­
gli przerzedzić jej szeregi. Praktyka 
wskazuje na to, że na wodach nie 
odławianych sieciami liczebność boleni 
wzrasta szybko z roku na rok. Są one 
utrapieniem wędkarzy. Przeszkadzają 
im w łowieniu, strasząc inne ryby, a 
omijają przy tym z daleka zastawiony 
haczyk z przynętą. Mięso ich zresztą 
nie jest wielce cenione.

J. Wyganowskl

K arp iow aie  czy inne
W gwarze wędkarskiej często posłu­

gujemy się określeniem: ryby łososio­
wate, karpiowate czy inne.. Nie wszyscy 
jednak potrafiliby bezbłędnie określić 
przynależność wszystkich gatunków 
występujących w naszych wodach słod­
kich do odnośnych rodzin.

W artykule niniejszym podaję więc 
najważniejsze' cechy zewnętrzne, cha­
rakteryzujące poszczególne rodziny. 
Cechami tymi są: ilość i osadzenie 
płetw, uzębienie otworu ustnego lub 
jego brak, obecność lub brak wąsików. 
Na przykład wszystkie gatunki nale­
żące do rodziny karpiowatych posiada­
ją trzy łatwo dostrzegalne Cechy:
a) jedną tylko płetwę grzbietową,
b) nieuzębiony otwór ustny, c) brak 
wąsików lub (u kilku gatunków) 2—4 
wąsiki wokół otworu ustnego. Takiego 
zestawu cech zewnętrznych nie spoty­
kamy u gatunków należących do in­
nych rodzin.

Występujące w naszych wodach śród­
lądowych gatunki ryb należą do 15 ro­
dzin (bez ryb zlewiska czarnomorskie­
go). Większość tych rodzin ma w na­
szych wodach po jednym zaledwie 
przedstawicielu, a jedynie karpiowate 
i łososiowate są liczniej reprezento­
wane.

Poniżej zestawiam kolejno poszcze­
gólne rodziny, szeregując je według 
ilości płetw.

I — jeslotrowate — jedynym przed­
stawicielem jest jesiotr (rys. 1), gatu-

nek na wymarciu i pod całkowitą 
ochroną. Cechy charakterystyczne:

1) ciało pokryte tarczami kostnymi,
2) otwór ustny dolny,

*3) asymetryczna płetwa, ogonowa.
II — węgorzowate — jedynym przed­

stawicielem jest węgorz (rys. 2). Ce­
chy charakterystyczne:

1) brak płetw brzusznych,
2) płetwy grzbietowa, ogonowa i od­

bytowa połączone w jedną.

'■yiz
I I I  — szczupakowate — jedyny przed­

stawiciel szczupak (rys. 3). Cechy cha­
rakterystyczne:

1) bardzo duża, silnie uzębiona.pasz­
cza,

2) głowa spłaszczona na podobień­
stwo kaczego dzioba,

3) daleko ku tyłowi przesunięta płe­
twa grzbietowa.

IV — sumowate — jeden tylko ga­
tunek sum (rys. 4), nasza największa 
słodkowodna ryba.., Cechy charaktery­
styczne:

1) maleńka płetwa grzbietowa, .
2) bardzo duża głowa z charaktery­

stycznym uzębieniem otworu ustnego,

rys.H

na górnej i dolnej szczęce szeroki pas 
szczotkowych zębów,

3) na górnej szczęce dwa długie wą- 
sy a na dolnej cztery krótkie.

V — bokoplywy — z tej wybitnie 
morskiej rodziny w ujścia rzek wcho­
dzi popularna flądra (rys. 5). Jedna 
cecha — oboje oczu po jednej stronie 
ciała — wystarczająco charakteryzuje 
tę rodzinę!

rys. 5
VI — śledziowate — tylko jeden 

przedstawiciel w wodach przyujścio­
wych rzek — aloza (rys. 6). Od gatun­
ków karpiowatych różni się następują­
cymi cechami:

1) przy nasadzie płetwy ogonowej 
dwa paski utworzone z cienkich, skle­
jonych łusek,

2) oko z przodu i z tylu pokryte 
przejrzystymi powiekami,

3) brak linii nabocznej.

VII — piskorzowate — piskorz, koza 
i śliz reprezentują tę rodzinę w na­
szych wodach. Cechą wspólną u tych 
gatunków jest obecność 6—10 wąsików 
wokół otworu ustnego (rys. 7).

V III — karpiowate (rys. 8) — naj­
liczniej reprezentowana rodzina,, obej­
mująca około 25 gatunków. Ryby nale­
żące do niej określa się często mianem 
ryby białej; cechy charakterystyczne 
podano na wstępie.

rtfuS

IX — ciernikowate (rys. 9) — nale­
żą tu dwa gatunki: ciernik i cierniczek. 
Cechy charakterystyczne:

1) płetwy brzuszne przekształcone w 
kolec,

2) przed płetwą grzbietową wolno 
stojące promienie cierniste,

3) płetwa grzbietowa nad odbytową.

rys- 9

X — łososiowate (rys. 10) — tu na­
leżą najcenniejsze pod względem spor­
towym gatunki w liczbie 8. Wszystkie
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rits. /S.

C iekaw ostki z w ędrów ek łososia

KRONIKA ZAGRANICZNA

Spór o zam ów ien ia  radzieckie

Zastosowanie naw ozów  m ineralnych w hodowli dafni

1) na dolnej szczęce jeden czulek,
2) płetwy brzuszne ustawione przed 

piersiowymi na podgardlu,
3) między płetwami: grzbietową, 

ogonową i odbytową wolna przestrzeń.
Na zakończenie jeszcze kilka słów 

o minogach, które często zalicza się 
niesłusznie do ryb. Tymczasem nie na­
leżą one w ogóle do gromady ryb, bę­
dąc. zwierzętami niżej zorganizowany­
mi. Przykładem tego jest np. brak 
otworu ustnego, którego rolę u mino- 
gfów spełnia przyssawka.

Mgr Zenon Kędziora

Wrzeszcz, złowił w ujściu Moltawy, 
pod historycznym żurawiem gdańskim, 
na ciasto (!) łososia długości 38 cm 
i wagi 0,53 kg, znakowanego również 
przez Instytut w Sassnitz. Zaznaczyć 
należy, że zarówno Mołtawa jak i Mar­
twa Wisła są typowymi, prawie stoją­
cymi wodami nizinnymi. Szczęśliwym 
wędkarzom wypłacono należne nagro­
dy, znaczki zaś z opisem ryb i łuska­
mi zostały przekazane Morskiemu In ­
stytutowi Rybackiemu w Gdyni, który 
współpracuje z Instytutem w Sassnitz

ka Republika Federalna otrzymała zbyt 
duży udział w zamówieniach statków 
rybackich, jakie ostatnio Związek Ra­
dziecki uplasował w stoczniach za­
chodnich, nie wyłączając stoczni bry­
tyjskich. Sprzeciw Wielkiej Brytanii 
ma być rozpatrzony przez Międzyna- 
radową Komisję Embarga w Paryżu.

Oto jeszcze jeden dowód sprzecz­
ności w obozie kapitalistycznym. Z 
jednej strony dogadują się na temat 
wskrzeszenia hitlerowskiego Wehrmach­
tu, zgodnie z układami podpisanymi 
w Londynie i Paryżu, z drugiej pragną 
sobie wzajemnie wydrzeć smaczny ką­
sek, jakim są dla nich poważne zamó­
wienia radzieckie na rybacki tabor pły­
wający.

należące tu gatunki posiadają między 
płetwą grzbietową a ogonową charak­
terystyczną płetewką bez promieni, tzw. 
płetwę tłuszczową.

'9 i. W

XI — sumikowate (rys. 11) — tę 
rodzinę reprezentuje jeden gatunek — 
sumik karłowaty, przybysz z Ameryki 
Północnej. Cechy charakterystyczne:

1) jako jedyny oprócz łososiowatych 
posiada płetwę tłuszczową,

2) cztery wąsiki na górnej i cztery 
na dolnej szczęce,

3) pierwszy promień płetw brzusz­
nych zamieniony w ostry kolec.

XII — okoniowate (rys. 12) — okoń, 
sandacz, jazgarz są przedstawicielami 
tej rodziny. Cechy charakterystyczne:

1) dwie płetwy grzbietowe, pierwsza 
składa się z promini ciernistych,

2) płetwy brzuszne osadzone pod 
piersiowymi,

3) łuski grzebykowate.

ryt- n

X III — Centrarchidae (rys. 13) — 
w jęz. rosyjskim „okonie uszate“ , pol­
skiej nazwy brak. Jedyny przedstawi­
ciel — okoniopstrąg,! który mimo na­
zwy nie ma nic wspólnego z pstrą­
giem — trochę z okoniowatymi. Po­
dobny do okonia, od którego łatwo go 
odróżnić po następujących cechach:

1) pierwsza płetwa grzbietowa z pro­
mieni ciernistych niższa od drugiej,

2) brak ciemnej plamki przy końcu 
pierwszej płetwy grzbietowej (patrz 
rys. 12).

XIV — głowaczowate (rys. 14) — 
tu należą głowacz i głowacz pręgo- 
płetwy. Cechy charakterystyczne:

1) głowa szeroka, grzbietobrzusznie 
spłaszczona,

r y ł  I I

2) dwie płetwy grzbietowe,
3) wszystkie promienie płetw giętkie,
4) płetwy brzuszne osadzone pod 

piersiowymi.
XV — wątłuszowate (rys. 15) — je­

dyny przedstawiciel miętus, krewniak 
popularnego dorsza (czyli' wątłusza). 
Cechy charakterystyczne:

W ubiegłym roku wędkarze gdańscy 
zanotowali dwa ciekawe wypadki do­
tyczące. życia łososia. Dnia 7 marca 
kol. Stefan Marciniak, członek koła 
Gdańsk-Sródmieście złowił w Martwej 
Wiśle w obrębie portu gdańskiego na 
zwyczajną gruntówkę z robakiem zna­
kowanego łososia,, długości 54 cm i wa­
gi 1,25 kg. Z odczytu znaczka wyni­
kało, że łosoś został wpuszczony jako 
smolt przez Instytut Rybacki Sassnitz 
na wyspie Rugii (NRD).

Dnia 15 kwietnia kol. Mieczysław 
Pawłowski, członek koła Gdańsk-

Stocznie niemieckie w Kilonii i 
Hamburgu budują na zlecenie Związku 
Radzieckiego 24 rybackie statki-fabry- 
ki. Pierwsze dwa statki, budujące się 
na stoczni w Kilonii, zostaną spuszczo­
ne na wodę w początku br., a jeden 
zostanie niebawem ukończony. Statki- 
fabryki posiadają tonaż około 3.000 
BRT i są zaopatrzone w urządzenia, 
umożliwiające wyprodukowanie na mo­
rzu gotowych do konsumpcji produk­
tów rybnych. Budowę statków nadzo­
rują radzieccy inżynierowie specja­
liści.

Jest rzeczą ciekawą, że przeciwko 
przyjęciu tego zamówienia przez stocz­
nie niemieckie zaprotestowała oficjal­
nie Wielka Brytania. W Londynie bo­
wiem panuje przekonanie, że Niemiec-

W Związku Radzieckim przywiązu­
je się bardzo duże znaczenie do pro­
dukcji żywej karmy dla wylęgu i na­
rybku ryb hodowanych w ośrodkach 
zarybieniowych. Jednym z podstawo­
wych gatunków wchodzących w skład 
żywej karmy dla ryb są dafnie.

Produkcja dafni od roku 1950 pro­
wadzona jest metodą opracowaną 
przez Szpeta, polegającą na tym, że 
dafnie i karma dla nich hodowane są 
w jednym zbiorniku na nawozie koń­
skim, którego ilość powinna wynosić
1,5 kg na 1 m3 wody oraz 0,8 kg doda­
wane do zbiornika po pewnym czasie. 
Wymaga to znacznej ilości nawozu

końskiego; np. dla wyprodukowania 
odpowiedniej ilości żywej karmy dla 
1 mil. sztuk wylęgu jesiotra potrzeba 
5 — 6 ton świeżego nawozu końskiego.

W niektórych okolicach zdobycie 
większej ilości nawozu końskiego jest 
rzeczą dość trudną i dlatego w 1953 
roku na terenie Kuryńskiego ośrodka 
zarybieniowego zastosowano w hodo­
wli dafni nawozy mineralne. Dla 
stworzenia odpowiedniego środowiska, 
w którym mógłyby się rozwijać rośli­
ny, stanowiące ż kolei pokarm dafni, 
użyto nawozów azotowych (saletrę 
amoniakalną) i fosforowych (superfos- 
fa t) ., Zastosowanie tej mieszanki na-
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wozowej pozwoliło wyprodukować k il­
kadziesiąt kilogramów roślinności wod­
nej w 1 m3 wody.

Próba zwiększenia wydajności sta­
wów, przeprowadzona przez Welti- 
szczewą wykazała, że zastosowanie 
wspomnianych nawozów spowodowało 
silny zakwit wody i rozwój zooplank- 
tonu w stawach. Stosując nawożenie 
brano pod uwagę, że dla swego roz­
woju roślinność stanowiąca pokarm 
dafni zużywa więcej azotu ,aniżeli fos­
foru. Dlatego też stosowano następu­
jące dawki nawozowe na 1 m3 wody:
3.5 do 35,0 g saletry amoniakalnej i
6.6 do 26,4 g superfosfatu, co stanowi 
1,25 — 12,5 mg azotu i 0,5 - -  2,0 mg 
fosforu na 1 litr wody.

Do tych samych zbiorników wpusz­
czano duże dafnie w ilości 20 —- 40 g 
na 1 m3 wody. Ponieważ dafnie szybko 
pożerały pokarm, od czasu do czasu 
dodawano nawozów, przy czym ilość 
dodatkowych dawek określano na pod­
stawie nasilenia fotosyntezy roślinnoś­
ci wodnej.

Opisywane doświadczenia dokony­
wane były w zbiornikach cemento­
wych o pojemności 25 m3. Woda do 
tych zbiorników kierowana była z od- 
stojnika, lecz była mętna i dlatego na 
dnie zbiorników powstawał osad. Na 
drugi lub trzeci dzień od momentu na­
wożenia wody w zbiornikach obserwo­
wano silny zakwit, woda przybierała 
kolor ciemnozielony, a powierzchnia 
jej pokrywała się dużą ilością pęche­
rzyków. Początkowo wprowadzone daf­
nie nie rozmnażały się. Po raz pierwszy 
pojawiły się duże samice z jajami w 
szóstym-siódmym dniu. Intesywny za­
kwit trwa również sześć-siedem dni, 
przy czym woda stopniowo staje się 
bardziej przezroczysta. Powodem tego 
jest prawdopodobnie wyżerowanie du­
żej ilości roślinności przez dafnie oraz 
częściowe obumarcie jej i opadanie na 
dno. W takich wypadkach dodawano 
nawozów celem podtrzymania inten­
sywnego rozwoju roślinności, lecz nie 
zawsze odnosiło to skutek, gdyż dafnie 
więcej zjadały pokarmu aniżeli mógł 
on się rozmnożyć.

O skuteczności stosowania nawozów 
mineralnych świadczy parę następują­
cych przykładów. W zbiorniku nr 7 na­
wozy były dawane w ciągu.7 dni dwu­
krotnie. Ogółem zużyto 38,5 g saletry 
amoniakalnej i 33,0 g superfosfatu na 
1 m3 wody. W okresie 10 — 15 dni wy­
produkowano 240 g dafni na 1 m3. Do 
zbiornika nr 14 dano tyle samo nawo­
zów oraz po 0,3 kg trawy na lm3. W 
tym zbiorniku wyprodukowano dafni 
305 g/m3. Średnio ogólna produkcja 
dafni wyniosła 100 — 210 g/m3. Po­
za tym z każdego zbiornika można 
otrzymać dodatkową produkcję karmy 
dla ryb — larwy chironomusów, rozwi­
jające się w dnie zbiorników. Maksy­
malna ilość tych larw, jaką udało się 
wydobyć z jednego zbiornika, wyno­
siła 300 g, lecz zdaniem O. Gordijen- 
ko — kandydata nauk biologicznych— 
jest to czwarta lub piąta część ilości, 
która znajdowała się w dnie zbior­
nika.

Opisywana metoda produkcji dafni, 
przy zastosowaniu nawożenia mineral­
nego, daje mniejszą ilość dafni aniżeli 
przy stosowaniu nawozu końskiego, 
lecz jest szybsza, gdyż przeciętnie 240 
e dafni dojrzewa w ciągu 12 dni, pod-

-czas gdy na nawozie końskim dojrze­
wa 500 g w ciągu 18 — 21 dni. Widzi­
my więc, że niższa wydajność przy sto­
sowaniu nawozów mineralnych kom­

pensowana jest szybkością produkcji, 
co może mieć, poza oszczędnością na­
wozu końskiego, również pewne zna­
czenie.

D alsza rozbudow a rybołów siw a m orskiego w  NRD V
Obydwa kombinaty rybackie w NRD 

w Rostock-Marienehe i w Sassnitz na 
Rugii dysponują obecnie 200 jednost­
kami pływającymi. Z powyższej liczby 
na kombinat w Sassnitz przypada 150 
kutrów (17, 21 i 24-metrowych), na 
kombinat w Rostock 35 lugrów i 8 tra­
wlerów. Obydwa kombinaty zatrudnia­
ją przeszło 3.000 osób, z czego około 
40% kobiet. W roku 1953 obydwa kom­
binaty złowiły 45.000 ton i przerobiły 
około 38.000 ton ryb. Polów w roku 
1954 osiągnął prawie 60.000 ton.

Rząd NRD doceniając znaczenie roz­
woju rybołówstwa morskiego przezna­
cza poważne środki inwestycyjne na 
dalszą^ rozbudowę kombinatów, ażeby 
usunąć trudności wynikające z więk­
szych możliwości połowowych w sto­
sunku do urządzeń przerabiających ry­
bę. Do końca 1956 roku wszystkie jed­
nostki kombinatu w Rostock mają być 
wyposażone dodatkowo w urządzenia 
chłodnicze i zamrażalnicze. W roku

1956 ma być również zrealizowany od 
dawna rozważany projekt budowy stat- 
ku-matki, wyposażonego w urządzenia 
do filetowania, chłodzenia i zamraża­
nia.

Ponieważ zdolność’ produkcyjna za­
kładów przetwórczych na lądzie jest 
ograniczona przede wszystkim dużą 
pracochłonnością czynności przetwór­
czych, wykonywanych głównie ręcznie, 
przydzielone środki inwestycyjne mają 
być zużyte głównie na zmechanizowa­
nie wszystkich pracochłonnych operacji 
przy obróbce ryby. W ciągu roku 1954 
zainstalowano w zakładach przetwór­
czych na lądzie 19 maszyn do odgla- 
wiania i filetowania.

Dalszego zwiększenia połowów ocze­
kuje się przez usprawnienie techniki 
połowów. W tym celu do początku ro­
ku 1955 mają być wszystkie kutry i 
lugry zaopatrzone w urządzenia radio­
we, a co druga jednostka w echosondę.

Produkcja fileiów jrybnych w Norwegii
Analizując rozwój poszczególnych 

gałęzi produkcji przemysłu rybnego na 
przestrzeni ostatnich dziesięciu lat na­
leży stwierdzić, iż oprócz produkcji 
konserw coraz większe znaczenie osią­
ga produkcja mrożonych filetów ryb­
nych, wzrastająca w głównych krajach 
rybackich z roku na rok.

Pierwsze miejsce w Europie zajmuje 
w _ tym względzie Norwegia — kraj, 
który przy 3,3 milionach mieszkańców 
złowił w ciągu roku 1953 — 1.633 tys 
ton ryb (490,8 kg na głowę ludności). 
Dlatego też pragniemy zaznajomić 
czytelnika właśnie z produkcją filetów 
w Norwegii.

W Norwegii głównym surowcem do 
produkcji filetów jest: dorsz (połowy 
roczne 180 — 250 tys. ton.), plamiak 
(połowy 20 — 25 tys. ton) oraz w 
mniejszych ilościach inne ryby dorszo- 
wate i plastugi. Rejon połowów tych 
ryb, to przede wszystkim wody okala­
jące wyspy Lofoty oraz północne wy­
brzeża Norwegii. Są to łowiska nale­
żące do najobfitszych w świecie. Samo 
rybołówstwo lofockie daje w sezonie od 
80 do 100 tys. ton dorsza. Jest on po­
ławiany podczas swej wędrówki z Mo­
rza Barentsa na południe. Polowy du­
żego dorsza, liczącego około 10 lat i 
ważącego przeciętnie 5 — 6 kg, odby­
wają się od października do grudnia 
na wodach najbardziej na północ wy­
suniętego okręgu Norwegii — Finmark, 
przesuwając się następnie na południe 
na teren wysp Lofockich, gdzie sezon 
trwa od stycznia do marca włącznie. 
Drugi ciąg dorsza, składający się prze- 
ważnie z ryby mniejszej, ma miejsce 
od marca do czerwca.

Do połowów dorsza w tych rejonach 
używa się wyłącznie lodzi i kutrów. 
Trawlery nie są tam stosowane wobec 
bhskośd łowisk od portów i przystani 
oraz dzięki wprowadzeniu odpowied­
nich przepisów, regulujących czas 
trwania wyprawy na połów, nie prze­

kraczający z reguły jednej doby, a 
zwykle jeszcze krótszy. Temperatura 
powietrza waha się w sezonie połowo­
wym w granicach od —5 do +5° C, co 
łącznie z krótkim okresem trwania rej­
sów oraz wykrwawianiem dorsza bez­
pośrednio po złowieniu na pokładzie 
statków sprawia, że ryba dochodzi do 
portu i przetwórni w stanie idealnej 
wprost świeżości. Z uwagi na bliskość 
portów od łowisk nie stosuje się poza 
wyjątkowymi wypadkami, lodu na jed­
nostkach połowowych, a patroszenie i 
odmawianie dokonywane jest na lą­
dzie —• bezpośrednio po wyładunku z 
lodzi. Zakłady produkujące filety z re­
guły przylegają do nabrzeży, gdzie 
następuje lądowanie ryby tak, że mo­
że ona być przerobiona niezwłocznie 
po wyładunku. Zakładów takich w pół­
nocnej Norwegii i na Lofotach jest k il­
kadziesiąt. Ich zdolność produkcyjna 
waha się od 8 do 50 ton filetów na do­
bę, umożliwiając łącznie produkcję 350 
do 400 ton filetów dziennie, przy czym 
w sezonie większość fileciarni pracuje 
na trzy zmiany.

A oto kilka szczegółów z przebiegu 
produkcji. Ryby dostarczone do file­
ciarni po wypatroszeniu i odglowieniu 
są tam dokładnie myte strumieniem 
wody, po czym transportuje się je 
za pomocą transporterów taśmowych, 
strumienia wody, względnie ręcznie — 
w skrzynkach — do stołów, gdzie do­
konywane jest samo filetowanie. Acz­
kolwiek coraz większe zainteresowanie 
wzbudzają maszyny do filetowania, to 
jednak dotychczas, praktycznie biorąc, 
wszystkie zakłady opierają swą pro­
dukcję na filetowaniu ręcznym. Prze­
ciętny fileciarz oprawia w ciągu 8-go- 
dzinnej zmiany 500. ryb, dając 800 — 
900 kg filetów. Większość filetów pro­
dukuje się bez skóry, przy czym zdej­
mowanie jej dokonywane jest przeważ­
nie maszynowo. Wydajność przy file­
towaniu dużego dorsza norweskiego
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wynosi (w stosunku do ryby pełnej z 
głową) ok. 30%. Pozostałość jest bez 
reszty zużytkowana. I tak: głowy i 
wnętrzności idą na mączkę i olej, ikra 
jest solona lub puszkowana do kon­
sumpcji, a, z wątroby wytwarzany jest 
tran, pasty i ekstrakty witaminowe.

Po odcięciu filety dostają się do ma­
szyny usuwającej skórę, w której zo­
stają następnie umyte za pomocą stru­
mienia zimnej wody. Woda ta pochodzi 
zwykle z górskich źródeł, nie zawiera 
żadnych zanieczyszczeń ani środków 
dezynfekcyjnych. Nie używa się też so­
lanki do mycia filetów. Następnie prze­
chodzą one ostateczną „toaletę“  przed 
zapakowaniem: wycina się ręcznie 
resztki kości i skóry, usuwa plamy 
krwi oraz obrzyna sterczące kawałki 
mięsa tak, aby nadać filetom jak naj­
lepszy wygląd.

Pakowanie dokonywane jest ręcznie 
przez specjalnie wyszkolone w tym 
kierunku robotnice, jednak i tu dla 
usprawnienia tej czynności stosuje się 
wiele drobnych ulepszeń, jak np. obro­
towe stoły itp. Najpospolitszą jed­
nostką opakowania są pudełka z wos­
kowanej tektury, w których umieszcza 
się filety owinięte w celofan, względ­
nie opakowania celofanowe bez pu­
delek o zawartości 1 funta, tj. 453 g 
netto. Pięć takich jednostek w celofa­
nie umieszcza się w celofanowym opa­
kowaniu wierzchnim, a z kolei osiem 
takich pięciofuntowych paczek wsadza 
się do kartonu zewnętrznego o cięża­
rze 40 funtów. Każda jednostka opa­
kowania zaopatrzona jest w umiesz­
czoną pod celofanem barwną etykietę, 
poza tym znakowane są opakowania 
zewnętrzne, przy czym oprócz napi­
sów zawierających dane dla oznacze­
nia artykułu, podaje się na nich także 
sposoby przyrządzania filetów. W za- 
leżności od kraju przeznaczenia uży­
wa się języka angielskiego, francus­
kiego lub niemieckiego.

Stosowane są też opakowania 2-fun- 
towe (umieszczane następnie po pięć 
w kartonach o ciężarze 10 lb (fun­
tów) netto), a w eksporcie do Euro­
py Zachodniej popularne są filety w 
celofanie po 450 g każdy. Pakuje się 
je po 10, a z kolei takich pięć paczek 
owiniętych w celofan umieszcza się 
(po zamrożeniu) w zewnętrznym kar­
tonie o wadze netto 18 kg. •

Zamraża się opakowania 1-funtowe 
(w pudelkach) oraz 5 i 10-funtowe w 
celofanie, w temperaturach wahają­
cych się od —37 do —401 C. Do nie­
dawna najbardziej rozpowszechnione 
były zamrażalnie tunelowe, ostatnio 
coraz częściej stosuje się mrożenie 
stykowe, wieloplytowe, przy czym ta 
metoda ma m. in. tę zaletę, że daje 
w wyniku paczki o jednolitej, gładkiej 
powierzchni, co podnosi znacznie 
atrakcyjność wyglądu filetów. Zamra­
żanie jednostki 1-funtowej trwa około 
1 godz. 20 minut, opakowania zaś 5 i 
10-funtowego — 2,25 do 2,5 godzin. 
Zamrażalnie stykowe posiadają po 11 
płyt, między którymi umieszcza się 10 
warstw paczek o łącznej wadze oko­
ło 1.000 lb. Jedna zamrażalnia tego 
typu mrozi do 6 ton filetów na dobę. 
Przy zamrażaniu tunelowym pojedyn­
cze warstwy filetów kładzie się na ta­
cach, które umieszcza się następnie 
w tunelu i poddaje prądowi zimnego 
powietrza. Zamrożenie następuje w 
niewiele godzin, a w żadnym razie nie

później aniżeli w dobę po złowieniu 
ryby.

Zakłady produkujące filety posiada­
ją przeważnie własne chłodnie mani­
pulacyjne i składowe o pojemności od 
300 do 1.500 ton. Ponadto korzystają 
one z wynajmowanej powierzchni skła­
dowej. Dopuszczalne okresy składowa­
nia regulują oficjalne przepisy. Zgod­
nie z nimi dozwolone jest składowanie 
filetów przez okres do 4 miesięcy w 
temperaturze nie wyższej od —20° C, 
do 6 miesięcy w temperaturze —24° C 
lub niższej oraz do 9 miesięcy w tem­
peraturze -— 28° C lub niższej. Więk-1 
szość chłodni w Norwegii utrzymuje 
w komorach składowych temperaturę 
w granicach od — 20 do — 27° C, 
aczkolwiek ostatnio budowane chłod­
nie pracują przy temperaturach znacz­
nie niższych, dochodzących w komo­
rach składowych do — 36° C. Jak

wielką wagę przywiązuje się w Nor­
wegii do rozwoju produkcji i obrotu 
rybami mrożonymi, a w tym filetami, 
świadczy oddana wiosną ub. roku 
do eksploatacji nowa chłodnia w Ber­
gen, o zdolności zamrażania wyno­
szącej 320 ton na dobę i powierzchni 
składowej umożliwiającej jednoczesne 
przechowywanie 12 tys. ton mrożonej 
ryby.

Wszystkie omówione' czynniki, łącz­
nie z higienicznym, fachowym i sta­
rannym przygotowaniem, atrakcyjnym 
opakowaniem oraz rygorystyczną kon­
trolą standaryzacyjną czynią z file­
tów norweskich produkt wysoko cenio­
ny na najwybredniejszych rynkach.

Ostatnio poważnym odbiorcą mro­
żonych filetów norweskich (jak rów­
nież filetów i ryb mrożonych z Islan­
dii i Wielkiej Brytanii) stal się Zwią­
zek Radziecki.

KRONIKA KRAJOWA

U regulow anie spraw y połow u ryb przy pomocy 
p rąd u  elektrycznego

W dniu 4.XII. 1954 r. wydane zosta­
ło zarządzenie nr 187 Ministra Rolnic­
twa, które w oparciu o artykuł 56 usta­
wy z dnia -7.111.1932 r. o rybołówstwie 
zabrania dokonywania połowu ryb za 
pomocą porażenia ich prądem elektrycz­
nym.

Zarządzenie to jednak przewiduje, że 
„w wyjątkowych wypadkach, uzasad­
nionych względami gospodarczymi ta­
kimi np. jak pozyskiwanie tarlaków do 
akcji zarybieniowych,, odłów mleczaków 
dla pozyskania gonad niezbędnych do 
produkcji insuliny protaminowej, odłów 
palczaków celem przerzucenia ich do 
wód małozarybionych, odłów chwastu 
rybnego itp., może być dokonany odiów 
ryb za pomocą prądu elektrycznego, jed­
nak każdorazowo za zgodą wyrażoną 
na piśmie przez Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, Wojewódzki Za­
rząd Rolnictwa, właściwej dla terenu na 
którym ma być dokonywany odiów“ .

Odpowiedzialny zatem kierownik 
brygady, dokonującej połowu przy po­
mocy prądu elektrycznego, powinien 
posiadać przy sobie w czasie odłowu 
zezwolenie PWRN. Omawiane zarzą­
dzenie na końcu podkreśla, że połowy 
ryb za pomocą prądu elektrycznego po­
winny być dokonywane ściśle wg in­
strukcji, która stanowi załącznik do za­
rządzenia nr 187.

Ścisłe przestrzeganie postanowień 
instrukcji jest bardzo ważne, z uwagi 
na bezpieczeństwo pracy osób zatrud­
nionych przy odłowach elektrycznych, 
jak też z uwagi na powodzenie poło­
wów. Instrukcja jest bardzo szczegóło­
wa ¡ .zawiera cały szereg konkretnych 
wskazówek odnośnie sprzętu połowo­
wego jak i metod połowu.

W pierwszej części instrukcji zatytu­
łowanej „Polów ryb przy pomocy prą­
du elektrycznego“ kolejno podane są: 
szczegółowe zestawienie niezbędnego 
sprzętu połowowego,, metody połowu, 
opis działania prądu elektrycznego na 
ryby, organizacja połowu, technika po­

łowu i postępowanie z rybami i wresz­
cie wskazówki jak prowadzić dziennik 
czynności.

Przewidywane są trzy zasadnicze me­
tody połowu: łowienie z brzegu, łowie­
nie w korycie potoku względnie rzeki 
i łowienie z łódki.

Z opisów działania prądu elektryczne­
go na ryby wynika, że należy raczej for­
sować połowy ryb na prąd stały, który 
posiada tę właściwość, że ryby podpły­
wają do anody i są przez nią jak gdy­
by przyciągane. W pobliżu anody na­
stępuje porażenie ryb. Działaniu prą­
du ulegają najpierw ryby większe, a 
więc roczniki starsze, później dopiero, 
po dłuższym trzymaniu elektrod w wo­
dzie ryby mniejsze, a więc palczaki i 
narybek. Przy prądzie zmiennym ryby 
nie są przyciągane przez elektrody, lecz 
pozostają na miejscu, zostają tam po­
rażone i wypływają na wierzch przy 
czym mogą być łatwo zniesione przez 
prąd wody.

Druga część instrukcji, zatytułowa­
na „Tymczasowe przepisy obowiązują­
ce przy stosowaniu prądu elektryczne­
go do połowu ryb“ , omawia zagadnie­
nie połowu ryb przy pomocy prądu 
elektrycznego z punktu widzenia elek­
trotechniki. W tej części kolejno poda­
ne są: określenie narzędzi i terenu po­
łowu, postanowienia ogólne oparte o 
Polskie Normy Elektryczne — 10, opis 
zespołów prądotwórczych, elektrod i 
przewodów, kwalifikacje obsługi, środ­
ki zabezpieczające, opis połowu, kon­
trola stanu sprzętu połowowego i po­
stanowienia końcowe.

Druga część instrukcji jest niezmier­
nie ważna z uwagi na zachowanie w 
czasie połowów środków zabezpieczają­
cych personel połowowy przed niebez­
piecznym działaniem prądu elektrycz­
nego.

Z uwagi na to, że instrukcja jest 
dość. obszerna, podanie jej nawet w 
skrócie zajęłoby dużo miejsca. Dlatego 
też komunikujemy, że zarządzenie i in-
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strukcja w całości wydrukowane będą 
w pierwszym numerze Biuletynu M in i­
sterstwa Rolnictwa, a poza tym odbite 
na powielaczu rozesłane zostały do po­
szczególnych instytucji użytkujących 
wody, jak też do wszystkich Prezydiów 
Wojewódzkich Rad Narodowych.

Zwraca się uwagę,, że każdy kto bę­
dzie przeprowadzał połów ryb przy po­
mocy prądu elektrycznego, musi bez­
względnie zapoznać się z zarządzeniem 
nr 187, a przede wszystkim z załączoną 
do tego zarządzenia instrukcją.

Wytyczne postępow ania  
w w ypadkach  zatrucia ryb  

(Z działalności Insiylifiu 
Rybactwa Śródlądowego)

Mając na uwadze szkody jakie pono­
si rybactwo śródlądowe przez zatruwa­
nie wód ściekami, odprowadzanymi 
przez zakłady przemysłowe Instytut 
Rybactwa Śródlądowego (Stacja Rzecz­
na) opracował w ramach prac nad wy­
tycznymi rybackich ochronnych zabie­
gów na rzekach — wytyczne postępo­
wania w przypadkach stwierdzenia za- 
trucia ryb. Wytyczne te zostały w gru­
dniu ubiegłego roku przekazane na u- 
żytek praktyki rybackiej. Opracowanie 
to przeznaczone jest bezpośrednio dla 
rybackich użytkowników wód, kół PZW 
oraz dla zainteresowanych władz tere­
nowych.

W opracowaniu na wstępie omówio­
no podstawy prawne dotyczące ochro­
ny wód przed zanieczyszczeniami. 
Przepisy te między innymi umożliwia­
ją czynny udział rybactwa w przepro­
wadzanych dochodzeniach wodno-praw­
nych, normujących dopuszczalną kon­
centrację odprowadzanych ścieków 
oraz dają podstawy walce z zanieczy­
szczeniami wód przez istniejące zakła­
dy przemysłowe.

W dalszej części omówiono rodzaje 
ścieków odprowadzanych do wód otwar­
tych (przede wszystkim do rzek),, ze 
szczególnym uwzględnieniem ścieków- 
przemysłowych.

Opracowanie zawiera wskazówki dla 
praktyki w razie stwierdzenia zatrucia 
i omawia następujące czynności:

a) doniesienie odnośnym władzom o 
zatruciu,

b) powołanie komisji, która według 
podanego schematu sporządza proto­
kół,

c) sposób przeprowadzenia oceny 
strat dla różnego stopnia zatrucia ryb.

Jednocześnie wytyczne zawierają spis 
placówek wykonujących analizy fizyko­
chemiczne wody wraz z podaniem spo­
sobu i miejsca pobierania prób wody 
do analizy oraz sposobu ich przesyła­
nia.

Rok V II

Rybołówstwo m orskie w ykonało roczny p lan  
połow ów  n a  sześć tygodni przed terminem

W dniu 18 listopada 1954 roku rybo­
łówstwo morskie zameldowało o przed­
terminowym wykonaniu rocznych za­
dań przewidzianych w NPG na rok 
1954.

Do dnia 22 listopada plan roczny ry­
bołówstwa morskiego wykonany został 
w 102,4°/o według ilości oraz w 100,1% 
według wartości w cenach niezmien­
nych.

W poszczególnych sektorach gospo­
darczych wykonanie planu przedstawia 
się jak następuje:

według według
_____ _____  ilości wartości

przedsiębiorstwa państwowe 102,2% 103,6% 
spółdzielczość .rybacka 104,5% 99,0%
rybacy indyw idualni 101,4% 91,0%

Na szczególne podkreślenie zasługu­
je znaczne przekroczenie zadań plano­
wych pod względem asortymentu zło­
wionych ryb, Do dnia 23 listopada 
1954 r. złowiono o 11,3% więcej śle­
dzia niż w całym roku 1953, uzyskując 
124,3% wykonania NPG 1954 r. Po­
myślne wyniki osiągnięto również w 
potowach szczególnie wysokowartościo- 
wych gatunków ryb, jakimi są łosoś i 
węgorz. Dotychczas złowiono o 12,7% 
więcej węgorza i o 36,5% więcej łoso­
sia niż w całym roku 1953. -

Produkcja filetów dorszowych Wzro­
sła o 72% w stosunku do roku ubieg­
łego.

W porównaniu z wynikami za cały rok 
1953 dotychczasowe rezultaty rybołów­
stwa w roku 1954 oznaczają wzrost ilo­
ściowy połowów (w tonach) o 4,2% 
i wartościowy (w cenach niezmien­
nych) o 14%.

W połowach dalekomorskich najlep­
sze wyniki osiągnęły załogi statków 
„Pollux“ (185% planu), „Mały Wóz“ 
(163%) i „Orion“ (121%).

Wybitne sukcesy polskiego rybołów­
stwa morskiego w roku 1954 są rezul­
tatem wytrwałej realizacji wskazań 
Partii i Rządu zmierzających do roz-

R ybacy NRD
W okresie od 26 października do 10 

listopada ub. roku przebywało w Polsse 
trzech przedstawicieli rybactwa NRD, 
celem zapoznania się z naszymi osiąg­
nięciami na tym odcinku. Byli to Ob. 
Werner Ganschow — pracownik M in i­
sterstwa Rolnictwa i Leśnictwa NRD, 
Manfred Thiele — kierownik zespołu 
rybackiego Wermsdorf i Wolfgang 
Muller — pracownik Instytutu Rybac­
twa Śródlądowego NRD. Goście nasi 
zapoznali się w czasie swego pobytu z 
naszą gospodarką rybacką, zwiedzili 
szereg gospodarstw, zespołów oraz ry­
backich stacji doświadczalnych, a mia­
nowicie Rybacką Stację Doświadczal­
ną WSR w Krakowie, Dolinę Bętkow­
ską, Stację Doświadczalną w Mydlni- 
kach, zespoły rybackie Zator, Pszczyna 
Milicz, Giżycko i Mikołajki, Stację Do­
świadczalną IRS w Zabieńcu, Zakład 
Biologii Stawów PAN w Krakowe i In­
stytut Rybactwa Śródlądowego w 
Olsztynie.

Szczególne zainteresowanie naszych 
gości wzbudziło odławianie stawów z

woju tej gałęzi gospodarki na zasadach 
przemysłowych.

Wprowadzona eksperymentalnie w 
roku 1952 metoda połowów przy udzia­
le statków-baz została całkowicie opa­
nowana przez załogi pływające i speł­
nia dziś podstawową rolę w organizacji 
połowów dalekomorskich. Praca stat­
ków-baz „Morska Wola“ i „Fryderyk 
Chopin“ wydatnie wpłynęła na pomyśl­
ną realizację tegorocznego planu w ry­
bołówstwie morskim.

Zwiększenie połowów morskich jest 
również rezultatem wzrostu taboru ry­
backiego o supertrawlery i inne nowo­
czesne jednostki pływające, zbudowane 
w stoczniach krajowych. Poważne zna­
czenie dla usprawnienia i podniesienia 
wydajności połowów ma praca nowych 
polskich portów rybackich zbudowanych 
w ostatnich latach w Świnoujściu i 
Władysławowie, jak również chłodni, 
fabryk lodu, hal rybnych, sieciami i in­
nych zakładów pomocniczych, wybudo­
wanych na całej długości wybrzeża.

Wreszcie decydującym czynnikiem 
przedterminowego wykonania planu po­
łowów morskich jest wydajna praca 
polskich rybaków, którzy przez stałe 
podnoszenie swych umiejętności facho­
wych oraz ambitną walkę o przodowni­
ctwo w połowach osiągają z roku na 
rok coraz lepsze wyniki indywidualne 
i zespołowe.

C en ira lny  Zarząd  
Przemysłu Rybnego  

w ykonał przedterm inowo  
p lan  roczny

W dniu 9 grudnia 1954 r. Centralny 
Zarząd Przemyślu Rybnego zameldo­
wał o .wykonaniu zadań przewidzia­
nych NPG na rok 1954.

Plan ilościowy został wykonany w 
101%, plan wartościowy wg cen nie­
zmiennych w 102,5%, plan wartościo­
wy wg cen zbytu w 100,0%.

w Polsce
rybą handlową przy pomocy samołówek 
oraz hodowla nutrii, prowadzona syste­
mem ogrodzonych stawów. Stosowanie 
samołówek przy odłowie stawów han- 
d owych jest w NRD w ogóle nieznane. 
Widząc doskonałe wyniki odłowów sa- 
miołówkami w zespołach rybackich 
oświadczyli nasi goście, że ten sposób 
odłowu już w roku przyszłym zastosują 
w swoim kraju.

W Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej rozwój rybactwa, według
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oświadczeń naszych gości, nie osiąg­
ną! jeszcze takiego stopnia postępu jak 
w Polsce. W NRD odczuwa się ogrom-, 
ny brak sil roboczych, dlatego też prze­
de wszystkim pracuje się nad mechani­
zacją robót pracochłonnych. Np. Ob.

Thiele przedstawi! sposób mechanicz­
nego wyniesienia i załadunku ryby z 
dużych stawów na środki transportowe 
odwożące ją do magazynów. Do tego 
celu stosuje się wyciągi podobne do 
używanych w budownictwie. Załączone 
zdjęcia z VEB (Binnenfischerei Werms- 
dorf) obrazują zastosowanie takich wy­
ciągów,, przez co zmniejszono o 20% 
robociznę przy odłowach. Zastosowanie 
samoczynnych odłówek, w połączeniu z

mechanicznym sposobem podnoszenia 
ryby i jej załadunkiem — bezsprzecz­
nie zmniejszy do minimum ilość robo- 
czogodzin zużywanych przy tak praco­
chłonnej pracy, jaką stanowią odłowy 
stawów.

Pobyt przedstawicieli rybactwa NRD 
przyczyni się do zacieśnienia przyjaźni 
między naszymi krajami, a wzajemna 
wymiana doświadczeń będzie korzystna 
dla obydwu stron.

Załoga zak ładów  rybnych  w C hojnicach  
czynem produkcyjnym  zakończyła 1954 rok

W dniu 4 grudnia ub. roku załoga 
zakładów rybnych w Chojnicach dla 
uczczenia wyborów do Rad Narodo­
wych, poparcia programu Frontu Naro­
dowego oraz dania wyrazu pełnej soli­
darności z uchwałami konferencji w 
Moskwie postanowiła zakończyć rok 
1954 czynem produkcyjnym, wzywa­
jąc jednocześnie inne jednostki organi­
zacyjne CZPR do podejmowania po­
dobnych zobowiązań.

W zobowiązaniach, których treść zo­
stała przekazana wszystkim zakładom 
rybnym, ZR Chojnice postanowiły mię­
dzy innymi:

— wykonać grudniowy plan przed 
terminem, dając produkcję ponadplano­
wą w ilości 6 ton marynat,

— zaoszczędzić w roku 1955 260 ton 
węgla wysokogatunkowego, przez za­
stąpienie go niskogatunkowym miałem 
węglowym,

— wykonać plan I kwartału 1955 r. 
na 5 dni przed terminem,

— zmniejszyć ó 50% w stosunku do 
dopuszczalnej ilości stłuczki przy pro­
dukcji konserw w opakowaniu szkla­
nym,

— zapoczątkować produkcję o jako­
ści eksportowej konserw w opakowa­
niu szklanym, produkując już w grud­
niu 10 ton tych konserw,

— upłynnić ponadnormatywne zapa­
sy na sumę 160 tys. zł.

Przytoczone wyżej zobowiązania to 
tylko wybrane spośród 27 zobowiązań 
składanych zarówno grupowe jak i in­
dywidualnie przez pracowników ZR 
Chojnice.

Realizacja zobowiązań będzie dal­
szym krokiem na drodze do podniesie­
nia jakości produkcji i obniżenia kosz­
tów własnych. Oczekiwać należy, że 
pełna mobilizacja sił produkcyjnych za­
gwarantuje wykonanie zadań ostatnie­
go roku Planu 6-letniego.

Przedterm inowe w ykonanie p lan u  rocznego
Spośród przedsiębiorstw Centralnego' 

Zarządu Przemysłu Rybnego pierwszy 
meldunek o wykonaniu rocznego planu 
złożyło WPHR w Gdyni, które już w 
pierwszej dekadzie października wyko­
nało w 100% NPG. Następnym woje­
wódzkim biurem było WPHR w Chorzo­
wie, które w dniu 26 listopada zamel­
dowało o wykonaniu zadań Narodowe­
go Plariu Gospodarczego na 1954 rok.

Wśród zakładów rybnych pierwsze 
meldunki nadeszły z Chojnic, które w 
dniu 23 października wykonały roczny 
plan produkcji globalnej w cenach nie­
zmiennych i roczny plan produkcji ma­
rynat oraz w I dekadzie listopada rocz­
ny plan produkcji ryb wędzonych.

Zakłady rybne w Krakowie wykonały 
w dniu 12 listopada wartościowo i ilo­
ściowo plan produkcji marynat.

Zakłady rybne w Sopotach wykonały 
w listopadzie roczny plan produkcji tra­
nu technicznego wartościowo wg cen 
niezmiennych, a tym samym roczny 
plan produkcji centralnego zarządu w 
wymienionym asortymencie.

Zakłady rybne we Wrocławiu wyko­
nały w dniu 1 października roczny plan 
produkcji wg cen niezmiennych.

Ponadplanowa produkcja do końca 
roku umożliwiła zakładom rybnym uzy­
skanie dalszej ponadplanowej akumu­
lacji.

W spółzawodnictwo przedsiębiorstw C entralnego  
Zarządu  Przemysłu Rybnego w I I I  kw arta le  1954 r.
Z pewnym opóźnieniem ogłoszono 

wyniki współzawodnictwa w CZPR w 
III  kwartale 1954 r. Opóźnienie to wy­
nikło z powodu zmiany systemu obli­
czeń, zmiany systemu oceniania wyni­
ków'.

Na polecenie Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Spożywczego 
zarzucono dotychczasowy system punk­
towy, oparty na mechanicznym sumo­
waniu punktów' za poszczególne wyniki 
(wykonanie planu obrotu, planu kosz­
tów', terminowości sprawozdań itd.). 
Nie odzwierciedlał on bowiem w do­
statecznym stopniu faktycznego stanu 
rzeczy i niejednokrotnie mógł krzyw­
dzić te przedsiębiorstwa, które włożyły

w danym kwartale poważny wkład pra­
cy, ale nie mógł on być oceniony, gdyż 
nie był wymierny — nie punktowano 
go w ogóle. Obecnie społeczna Komi­
sja Współzawodnictwa Pracy przy 
Geńtralnym Zarządzie posługuje się 
dotychczasową punktacją tylko jako je­
dnym z elementów oceny wyników. 
Dalsza szczegółowa analiza pracy po­
szczególnych przedsiębiorstw, przepro­
wadzona przez odpowiednie działy Cen­
tralnego Zarządu (planowania, hurtu, 
produkcji, transportu, księgowości), da­
je w wyniku dopiero ostateczną kolej­
ność przedsiębiorstw. Bierze się także 
m. in. pod uwagę postęp danego przed­
siębiorstwa osiągnęły w poszczegól-
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nych dziedzinach w stosunku do po­
przednich okresów.

Jak widzimy z powyższego ocena 
wyników współzawodnictwa jest obec­
nie bardziej sprawiedliwa, ale także 
wymaga od Społecznej Komisji Współ­
zawodnictwa Pracy przy Centralnym 
Zarządzie i od poszczególnych działów 
Centralnego Zarządu wnikliwej i su­
miennej analizy pracy przedsiębiorstw 
za okres sprawozdawczy.

W pionie handlu Centralnego Zarzą­
du oceniać się będzie również wykony­
wanie przez przedsiębiorstwa akcji spe­
cjalnych, jak np. akcja dorszowa w 
w marcu i w II  kwartale, zachowanie 
jakości w I I I  kwartale, eksport karpia 
i akcja karpiowa w IV kwartale, itd. 
Będą też brane pod uwagę warunki, w 
jakich dane przedsiębiorstwo pracuje. 
Taka analiza pozwoli na skorygowanie 
przypadkowości powstałych przy me­
chanicznej ocenie wskaźników i pozwo­
li na stworzenie jak najbardziej obiek­
tywnego obrazu całokształtu pracy 
przedsiębiorstwa.

W II I  kwartale 1954 r. pierwsze miej­
sce wśród wojewódzkich przedsię­
biorstw hurtu, zaliczonych do grupy I, 
zajęło WPHR we Wrocławiu, dalsze 
miejsca zajęły WPHR Szczecin i 
WPHR Gdynia. WPHR Wrocław uzy­
skało I miejsce za dobre i równomierne 
wykonanie planów obrotu, znaczną ob­
niżkę kosztów własnych dużą dyscypli­
nę handlową i za bardzo wyraźny po­
stęp w wynikach swojej prac.y, w sto­
sunku do wyników za II kwartał. 
Przypomnieć tu należy, że podając wy­
niki współzawodnictwa za II kwartał 
w numerze październikowym „Gospo­
darki Rybnej“ z ubiegłego roku, pisa­
liśmy: „wydaje się, że ostatnie miejsce 
Wrocławia jest także sygnałem alarmo­
wym dla tego przedsiębiorstwa, że na­
leży bardziej przejąć się współzawod­
nictwem, aby nie być „czerwoną latar­
nią“ w swojej grupie“ . Jak widzimy 
WPHR we Wrocławiu zrobiło poważ­
ny krok'naprzód i z ostatniego miejsca 
w II kwartale zdobyło palmę pierw­
szeństwa i proporzec związków zawo­
dowych w III  kwartale. Serdecznie gra­
tulujemy Dyrekcji i całemu zespołowi 
i życzymy utrzymania się na zdobytym 
pierwszym miejscu.

WPHR Szczecin, które ma najwięk-. 
sze osiągnięcia na odcinku wykonania 
planów obrotu i wykazuje najwyższą 
obniżkę kosztów własnych oraz wyko­
nało bez zarzutu swoje zadania ekspor­
towe _— co zasadniczo winno kwalifi­
kować do zajęcia I miejsca, otrzyma­
ło II miejsce, ze względu na niedo­
ciągnięcia na odcinku kontroli jakości 
ryb słodkowodnych, przy kierowaniu 
ich do zamrożenia i w czasie składowa­
nia.

WPHR Gdynia zajęło I I I  miejsce m. 
in. z uwagi na dobre wyniki w zakresie 
wykonania planów obrotu, dużą obniż­
kę kosztów własnych, dobrze przepro­
wadzoną akcję eksportu węgorza żywe­
go oraz właściwą ogólną działalność 
handlową.

Pozostałe WPHR z tej grupy praco­
wały bez większych usterek, osiągając 
zbliżone wyniki pracy. Spośród nich 
wyróżnia się WPHR w Poznaniu, za 
równomierne i systematyczne wykony- 
wanie planów obrotu oraz za duże zdy­
scyplinowanie w pracy.

_W drugiej grupie przedsiębiorstw za­
równo ocena, robiona w oparciu o pod-
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stawowe wskaźniki, jak i analiza ogól­
nej działalności przedsiębiorstw — do­
konana przez działy — dała identycz­
ne uszeregowanie trzech pierwszych 
miejscy jak w poprzednim okresie a 
mianowicie WPHR Białystok I miej­
sce, .WPHR Zielona Góra II miejsce, 
WPHR Olsztyn I II  miejsce. WPHR 
Białystok uzyskało pierwsze miejsce za 
ogólne dobre wyniki, a przede wszyst­
kim za systematyczne przekraczanie 
planów w artykułach niechodliwych, 
jak drobnica III, bardzo dobre przepro­
wadzenie akcji eksportu dorsza i duże 
zdyscyplinowanie w pracy. WPHR Zie­
lona Góra poza dobrymi wynikami w 
wykonaniu planów obrotu osiągnęła b. 
dobre rezultaty w akcji dorszowej, sy­
stematycznie przekraczając w czerwcu 
i w I II  kwartale plany w tym asorty­
mencie. Poza tym w pracy Zielonej 
Góry zaznacza się bardzo wyfaźny po­
stęp. w stosunku do wyników osiąg­
niętych w II kwartale. Zaznaczyć 
przy tym należy, że WPHR Zielona 
Góra pracuje w bardzo trudnych wa­
runkach, jako jedyne z przedsiębiorstw 
CZPR nie posiadających na swoim te­
renie chłodni składowej. Poważnym 
mankamentem w Zielonej Górze jest 
praca księgowości. Gdyby i ten odci­
nek był uporządkowany, to bezsprzecz­
nie przedsiębiorstwo to miałoby pełne 
szanse na zajęcie I miejsca w swojej 
grupie. WPHR Olsztyn zajęło III miej­
sce za całokształt swojej działalności.
Z pozostałych WPHR tej grupy na wy­
różnienie. zasługuje WPHR Kielce, za 
postęp i wyraźną poprawę wyników 
swej pracy. Obniżyło natomiast swoje 
wyniki, zwłaszcza na odcinku wykony­
wania planów, WPHR Słupsk.

W pionie przemysłu na odcinku 
współzawodnictwa indywidualnego wy­
niki są następujące. Najlepszy ze­
spól patroszarek to zespół Blok Prak- 
sedy z ZR w Gdańsku, osiągający 
234°/o normy. Niewiele im ustępują ze­
społy ob. Boduły Heleny z Gdyni i Na­
dolnej Wiktorii z Gdańska, które osią­
gnęły po 232°/o normy. Trzecie miejsce 
zajął zaspół Dampo Agaty z Gdyni— 
231°/o normy.

Najlepszą patroszarką jest Węgiel 
Stefania z Krakowa — 302% normy, 
drugie miejsce zajmuje jej koleżanka 
Kahl Władysława — 295%) normy,
a trzecie Struk Nadzieja z Giżycka — 
263%. Wśród zespołów nawlekaczy ryb 
pierwsze miejsce zdobył zespół Stawic­
kiej Marii z Krakowa — 198% normy 
przed zespołami z Gdańska — Kazjan 
Katarzyny — 192%, Nadolnej Wikto­
rii — 190%. Zamykanie puszek odby­
wa się najlepiej w zakładach w Gdy­
ni, gdyż tamtejsze trzy zespoły zajęły 
pierwsze miejsca. Są to zespoły Woj­
ciechowskiego Franciszka, Konewki Ed­
munda i Niklasa Stefana. Pierwszeń­
stwo wśród wędzarzy jest dość trudne 
do ocenienia. Tym razem aż siedmiu 
wędzarzom przyznano pierwsze miej­
sce. Widzimy wśród rrich Maziar- 
czyka Stanisława i Tobodę Henry­
ka ze Szczecina, Sowę Stanisława, 
Przyjemskiego Zygmunta i Piechurko 
Józefa z Wrocławia oraz Cerona 'i
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Chanko z Gorzowa. Drugie miejsce 
przyznano kobietom •— Wierzbickiej 
Marii i Mazurek Weronice z Przemy­
śla. Trzecie miejsce zajął Goliński Jan 
z Chojnic.

Najlepsze pakowaczki . ryb wędzo­
nych mają ZR w Gdańsku. Są to To­
maszewska Marta — 187%, Kukawka 
Salomea — 185% i Doppke Aniela — 
182% normy. W zbijaniu skrzyń do 
ryb wędzonych przoduje Szwefnin Ma­
ria z Chojnic — 181%, a dalej idą "Ka­
mińska Janina z Gdańska — 178% i 
Zachariasiewicz Antonina z Wrocła­
wia — 177%. Czyszczenie skrzyń naj­
lepiej idzie w Gdańsku — pierwsze 
miejsce zajmują Cemińska AJaria i 
Steppa Felicja po 250% normy. Najle- 
pi"ej czyszczą puszki w Chojnicach ob. 
Knittel Irena i Bergowska Aniela — 
pierwsze i drugie miejsce — jedna o- 
siąga 275% normy, a druga 248%. Na 
trzecim miejscu jest Damrath Anna — 
224%). Ob. Nieczysta Zofia z Giżycka 
jest najlepszą etykieciarką, osiąga 
261% normy, następne miejsce zajmu­
ją pracownice z Gdyni — Chełmońska 
Irena i Gumowicz Maria — po 241% 
normy. Wśród bednarzy tym razem 
pierwsze miejsce zdobył Kułak Bazyli 
z Gdyni — 286% normy, na drugim 
jest Marczak Wacław z Gdańska —1 
280%, a na trzecim Raburski Józef z 
Wrocławia — 278%i normy.

We współzawodnictwie zakładów ry­
bnych pierwsze miejsce w I I I  kwartale 
przyznano zakładom w Chojnicach, 
które zajęły na odcinku produkcji kon­
serw pierwsze miejsce, produkcji ma­
rynat drugie miejsce i produkcji ryb 
wędzonych trzecie miejsce. Zakłady w 
Chojnicach mają też najlepsze wyniki 
na odcinku jakości, a także wykonały 
zadania obniżki kosztów własnych. 
Drugie miejsce zajęły zakłady rybne w 
Krakowie, które w produkcji marynat 
zajęły pierwsze miejsce, osiągając b. 
dobrą wydajność surowca, wykazując 
dużo aktywności na odcinku produkcji 
nowych asortymentów oraz mając po­
ważny ruch racjonalizatorski.

Trzecie miejsce zajęły zakłady ryb­
ne w Giżycku, które w produkcji kon­
serw są na trzecim miejscu, a w ry­
bach wędzonych na piątym, ’w  zakła­
dach tych rozwija się bardzo dobrze 
ruch racjonalizatorski i współzawodni­
ctwo; zakłady za całokształt swej pra­
cy zasłużyły na trzecie miejsce.

Jeżeli chodzi o kolejność zakładów 
w poszczególnych grupach produkcji, 
to w I I I  kwartale jest ona następują­
ca: konserwy — ZR w Chojnicach, 
Szczecinie, Giżycku, Gnieźnie, Gdyni 
i Gdańsku, marynaty — ZR w Krako­
wie, Giżycku, Wrocławiu, Gdańsku, 
Gdyni, Chorzowie, Szczecinie i Gorzo­
wie, ryby wędzone — ZR w Chojni­
cach, Łebie, Chorzowie, Szczecinie i 
Giżycku.

Nowe metody obliczania wyników 
współzawodnictwa powinny jeszcze 
bardziej zdopingować zakłady rybne i 
wojewódzkie przedsiębiorstwa hurtu do 
poprawienia stylu pracy na wszystkich 
odcinkach.
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R Y B Y  M A J Ą  G Ł O S

Rybołówsiwo 
na znaczkach  

pocztowych
Wśród pracowników rybołówstwa i lu­

dzi, którzy interesują się zagadnienia­
mi gospodarki rybnej na pewno znaj­
dzie się niejeden filatelista-zbieracz 
znaczków pocztowych. A jeżeli nawet 
ktoś nie posiada tej żyłki kolekcjoner­
stwa — to na pewno zaciekawią go te 
znaczki pocztowe różnych państw, na 
których przedstawiono motywy ściśle 
związane z rybołówstwem. Obserwacja 
tych znaczków daje nie tylko zadowo­
lenie, czy może zaspokojenie satysfak­
cji zawodowej — jeżeli można w ten 
sposób się wyrazić — ale może nas na­
wet poglądowo nauczyć w jakim pań­
stwie łowi się jakie gatunki ryb, jaki­
mi statkami, przy pomocy jakich me­
tod ilp. Ponadto na znaczkach znajdu­
ją nieraz odbicie ważne wydarzenia 
w dziedzinie rybołówstwa różnych 
państw, jak kongresy, narady i kon­
ferencje międzynarodowe, poświęcone 
tym zagadnieniom. Aby zwrócić uwagę 
czytelników na fakt. że można być „ ry­
bakiem" i w zakresie filatelistyki — za­
łączam zdjęcia najciekawszych znacz­
ków z własnego zbiorku.

Zdjęcie nr 1 przedstawia znaczki z 
różnymi gatunkami ryb oraz jeden 
znaczek — Grenlandia — z foką gren­
landzką, która ma ogromne znaczenie 
gospodarcze dla eskimosów-mieszkań- 
ców tej lodowatej wyspiy Na zdjęciu

nr 2 umieściłem znaczki z rybakami, 
znaczki okolicznościowe i przedstawia­
jące technikę połowów. Klasycznymi 
przykładami znaczków „rybackich" są 
umieszczone na tym zdjęciu: radziec­
ki, propagujący Zakładanie stawów 
rybnych i zbiorników wodnych, a przed­
stawiający z lewej strony (za drze­
wem) połów ryb na stawie czy też je­
ziorze filipińskim, wydany z okazji IV  
posiedzenia Rady Rybołówstwa Indo- 
Pacyfiku w roku 1952, portugalski wy­
dany z racji kongresu rybołówstwa w 
roku 1950 i wreszcie znaczek Peru, na 

, którym przedstawiono statek rybacki 
(mały sejner — tuńczykowiec), narzę­
dzie połowu w postaci okrężnicy (w i­
dać pływaki za rufą statku) oraz pod­
stawowe gatunki ryb użytkowych tam 
poławianych. Znaczek Erytrei przed­
stawia suszenie rekinów, a Gujany 
Brytyjskiej Indianina strzelającego do 
ryb z luku.

Na zdjęciu nr 3 znajdują się znacz­
ki ze statkami rybackimi, wśród któ­
rych na uwagę zasługuje znaczek 
islandzki, przedstawiający) ratowanie 
wyrzuconego na skały trawlera ry­
backiego (prawy górny róg zdjęcia) 
oraz znaczek norweski, przedstawia­
jący wynalazcę działka harpunniczego 
do polowania na wieloryby — Svend 
Foyn'a oraz myśliwski statek wielo-
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rybniczy. W dolnym rzędzie uwagę 
czytelnika zwróci znaczek polski z Ko­
pernikiem, który przecież nie zasłynął 
w rybołówstwie. Proszę jednak zwrócić 
uwagę na stempel pocztowy — stem­
pel poczty morskiej na naszej daleko­
morskiej pływającej bazie rybackiej, 
jaką jest statek sls „Fryderyk Chopin". 
Pozostałe dwa znaczki — Holandii 
alegoryczny i St. Pierre i Miquelon — 
luźniej łączą się swoją tematyką z ry­
bołówstwem.

Obok przytoczonych zdjęć istnieje 
cały szereg serii i pojedynczych znacz­
ków „rybackich", przy czym najwięcej 
wydaje ich Nowa Futilandia i wysepki 
francuskie ria Atlantyku Północnym — 
Saint Pierre i Miquelon.

Dodaję wreszcie, że za granicą naj­
poważniejsze roczniki, miesięczniki i 
inne periodyki fachowe w zakresie ry­
bołówstwa często omawiają motywy 
rybołówcze -w filatelistyce, które niejed­
nokrotnie są bardzo ciekawe.

A. R.
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„Głos" ryb
Na Malajskim brzegu Południowo- 

Chińskiego Morza rozpowszechniony 
jest ciekawy sposób łowienia ryb, któ­
ry polega na tym, że liczne gatunki 
ryb wydają różne dźwięki, mają swój 
„glos". Po wyjściu w morze jeden z 
rybaków, trzymając się ręką za bur­
tę lodzi, zanurza się z głową w wo­
dzie i  „podsłuchuje" ryby. W ciągu 
połminutowego przebywania w wodzie 
określa na podstawie siły szumu spo­
wodowanego przez ryby gatunek ryb 
i ich ilość. Tak się powtarza kilka razy 
w ciągu krótkich okresów czasu, tym­
czasem łodzie wolno posuwają się na­
przód tak długo, dopóki rybacy się nie 
przekonają, że natrafili na duże sku­
pisko ryb. Najbardziej doświadczeni 
rybacy umieją nie tylko dobrze roz­
różniać rodzaj ryb według ich „gło­
sów , ale nawet określić co ryby, robią

w danej chwili. Na przykład ryby dżu- 
f i l i  (nazwa krajowa) pochłaniając po­
karm powodują pewien szum, podobny 
do tego jaki powstaje podczas smaże­
nia ryżu — podstawowego produktu 
odżywiania Malajczyków. Duże ławice 
śledzi powodują szum przypominający 
ćwierkanie młodych piskląt. Sardynki 
szumią jak daleki przypływ, a szum 
kilki podobny jest do szelestu gałęzi 
rozkołysanych wiatrem. Sztuka umie­
jętności podsłuchiwania ryb jest za­
zdrośnie strzeżona przez rybaków i 
utrzymywana w tajemnicy. Rybacy 
malajscy, mając do dyspozycji tak pry­
mitywne narzędzia, tylko dzięki do­
świadczeniu, specjalnym nawykom i 
ciężkiej pracy od wschodu słońca do 
zachodu mogą odłowić w ciągu dnia 
często bardzo skromne ilości ryb 

według „V okrug Sveta" nr 10/1954.

f l H U M R I U m

Bysirzyk
Niewielka, zwinna i zgrabna, lśnią­

ca kolorami niebieskim i czerwonym 
rybka Hyphessobrycon innesi (rodzina 
Characidae, podrodzina Tetragonopte- 
rinae, nazwa niemiecka i angielska 
Neon-Tetra) jest powszechnie zalicza­
na do najładniejszych, stanowiąc po­
żądaną przez każdego miłośnika ozdo­
bę akwarium. Bystrzyki neonowe po­
chodzą z Południowej Ameryki, gdzie 
żyją w bagnistym dorzeczu Amazonki 
(Peru). Do hodowców akwariowych 
trafiły stosunkowo późno, bo w r. 1936. 
W ubarwieniu zasadniczą rolę grają 
kolory niebieski, zielony oraz czerwo­
ny, wabiąc oczy metalicznym, fosfory­
zującym odblaskiem, potęgującym się 
w miarę zmiany położenia ryby w sto­
sunku do oświetlenia, szczególnie zaś 
w okresie tarła, f.uski koloru niebies­
kiego przeważają, biegnąc pasem przez 
całą długość ciała. Kolor czerwony wy­
stępuje jako pas ciągnący się od białe­
go podbrzusza ryby do płetwy ogono­
wej. Grzbiet ryby jest ciemno zielony, 
a właściwie trudny do określenia, mie­
niący się metalicznym odblaskiem nie­
bieskim w różnych odcieniach w okre- 
s:e tarła i w chwilach podniecenia.

Są to ryby towarzyskie, nie spra­
wiające kłopotu w hodowli, wymagają 
jednak utrzymania stałej temperatu­
ry wody 20 — 22° C, przy czym czują 
się lepiej przy temperaturze 20“ C niż 
przy temperaturach wyższych. Akwa­
rium z neonami nie powinno być. wy­
stawiane na bezpośrednie działanie 
promieni słonecznych. Z uwagi na nie­
wielkie rozmiary ciała — do 3,5 cm — 
przy dobieraniu ryb, które mają z nimi 
współżyć, należy wyłączyć ryby więk­
szych rozmiarów, drapieżne, płochli­
we i odznaczające się gwałtownymi ru­
chami. Neony są bowiem rybami spo-

neonowy
kojnymi, posiadającymi pewną elegan­
cję ruchów, wymagającymi utrzymania 
czystej, kryształowej wprost wody w 
akwarium. Osiągamy to przez obsadze­
nie akwarium większą ilością roślin 
odpowiedni dobór ryb, umiejętne kar­
mienie i nieprzeladowywanie akwarium 
zbyt wielką ilością ryb. W hodowli na­
leży dążyć do utrzymania jak najdłu­
żej czystej wody, gdyż neony są wraż­
liwe na jej zmianę. Jeśli w akwarium 
potrafimy utrzymać klarowną wodę i 
mamy w nim dostateczną ilość roślin, 
stosowanie przewietrzania jest zupeł­
nie zbędne.

Przy karmieniu należy mieć na uwa­
dze, że neony mają małe pyszczki. Za­
sadniczy pokarm stanowią cyklopy 
drobne dafnie (żywe) oraz drobno sie­
kane enchytreusy. Pożądane jest sto- 
sowanie urozmaicenia pokarmu, przez 
podawanie' od czasu do czasu w b. ma­
łych ilościach surowego mięsa skro­
banego oraz żółtka jajka ugotowanego 
na twardo. To ostatnie jest prawdzi­
wym przysmakiem dla neonów i po­
winno być dawane zwłaszcza w okre­
sie przygotowań do tarła, gdyż popra­
wia wyraźnie kondycję ryb, wpływając 
na zwiększenie iióści ikry u samic.

Neony pięknie prezentują się w stad­
ku liczącym kilka lub kilkanaście 
sztuk, co jednak z uwagi na dość wy­
soką cenę nie dla wszystkich amato­
rów jest dostępne. Jedynym uzasadnie­
niem ceny wydaje się być trudność w 
•ozmnazaniu tych ryb. W związku z 
tym chciałbym zwrócić uwagę naszych 
miłośników na kierunki, w jakich po­
winny iść ich wysiłki przy rozmnaża­
li.u tej pięknej rybki.

Zasadniczą sprawą dla osiągnięcia 
wyników przy rozmnażaniu jest dobór 
odpowiedniej pary. Para która dobie-

lze się sama jest łatwa do zauważe­
nia przy należytej obserwacji. Ryby są 
gotowe do tarła, gdy samica posiada 
wybitnie zgrubiały brzuch i wówczas 
należy oddzielić samca od samicy, ale 
rozdział taki nie może być zbyt długi, 
gdyż często • powoduje zwyrodnienie 
lub zboczenie.

Neony przystępują do tarła najchęt­
niej w okresie od października do 
kwietnia (Innes), sprawiając hodow­
com dużą  ̂trudność w wykarmieniu na­
rybku, jeśli tarło wypadło w ciągu 
miesięcy zimowych. Przystępując do 
rozmnażania neonów należy przygoto­
wać akwarium o rozmiarach 25 x 25 x 
40 cm, pozwalające na dużą swobodę 
ruchów rybom i umożliwiające spo­
kojne, bez dużego poruszenia wodv, 
wyłowienie ryb po tarle. Musi ono być 
całkiem szklane, gdyż tylko takie da- 
je możność zachowania należytej czy- 
stoścń Czystość dotyczy zarówno 
akwarium jak i wszystkiego co ma się 
w nim znaleźć podczas tarła. Element 
grzejny (grzałka) powinien być 
umieszczony poziomo, co pozwala na 
duże obniżenie poziomu wody po tarle. 
Możliwość zjadania ikry przez sami­
cę staramy się wyeliminować, przez 
wysypanie dna akwarium dobrze prze­
mytym grubym żwirem. Z roślin na- 
c.aj^cycli się do tarła należy wymienić 
Myriophyllum, które umieszczamy zgru­
powane w jednym miejscu. Kwestia 
rodzaju wody, jaką należy używać do 
tarła, wywoływała i wywołuje nadal 
dyskusje-miłośników, w każdym razie 
moje wyniki osiągałem przy stosowa­
niu wody studziennej ale miękkiej, o 
bardzo słabej kwasocie, zbliżonej pra­
wie do wody neutralnej (kwesia mie­
rzenia. kwasoty i uzyskiwania odpo­
wiedniej^ wody wymaga oddzielnego 
omówienia) Rodzaj wody ma znaczenie 
zasadnicze tylko dla zapłodnienia 
)kry i wylęgu narybku, dorosłe bo­
wiem neony wycierają się niemal w 
każdej wodzie w której żyją. Co do 
temperatury wody to najlepsza jest 
22 — 24° C. W przygotowaniach 'do 
tarła musimy również uwzględnić 
wrażliwość ryb na zbytnie oświetle­
nie, umieszczając akwarium w odpo­
wiednio zacienionym miejscu w miesz­
kaniu.

Po zakończeniu wszystkich przygoto­
wań do tarła umieszczamy w akwarium 
parę_ przeznaczoną na tarło w ten 
sposób, że wieczorem wpuszczamy sa­
micę, a następnego dnia rano samca. 
Dobrana para w tym samym dniu po­
winna przystąpić do tarła. Podnieco­
ne ryby przybiorą szatę godową. Pięk­
nê  w swoim . ubarwieniu zaczną grać 
bajecznymi kolorami, a zachowanie się 
ich staje się niespokojne i w zależności 
od temperamentu samiec będzie się 
uganiał za samicą albo odwrotnie, 
przy czym lepsze nadzieje rokuje właś­
nie stała pogoń samca za samicą. Pod­
czas tarła obie rybki zbliżają się do 
siebie, płynąc szybko od dna w kie­
runku powierzchni wody i w czasie 
drgań w zetknięciu z sobą samica wy­
rzuca po kilka ziarenek ikry, która w 
tym samym momencie zostaje zapłod­
niona przez samca. Nawroty tarła są 
bardzo częste _ w ciągu paru godzin. 
Moment zakończenia tarła, z uwagi 
na możliwość zjadania ikry, nie po­
winien ulec przeoczeniu. Po tarle wyj­
mujemy ryby i obniżamy poziom wody 
(do 5 — 8 cm). Przy dobrych warun-
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kach (regularne i urozmaicone kar­
mienie dwa razy dziennie) neony mo­
gą powtarzać tarto kilkakrotnie, aby 
jednak nie wyczerpywać zbytnio ryb 
nie należy urządzać następnego tarła 
przed upływem dwóch tygodni.

Narybek neonów wylęga się b. szyb­
ko i już po upływie 24 godzin możemy 
zauważyć młode rybki, wiszące na szy­
bach akwarium. "Miody narybek jest 
bardzo płochliwy, o czym należy pa­
miętać, zapewniając mu ciszę i spokój, 
niemal aż do przybrania barwy. Po 
upływie 4 dni powinniśmy zauważyć 
narybek pływający już pod samą po­
wierzchnią wody, co jest odznaką wy­
kształcenia się rybek i poszukiwania 
pokarmu. Z tą chwilą przystępujemy 
do karmienia, używając wymoczków 
zdobytych w wodach stawowych czy 
rowach (niezarybionyeh). Woda z wy­
moczkami musi być wolna od jakich­
kolwiek większych organizmów, toteż 
po przecedzeniu jej przez b. gęstą 
siatkę wymoczki stanowić będą ledwie 
dostrzegalny gołym okiem pyłek. Wo­
dę taką rozprowadzamy .pipetą po po­
wierzchni wody w akwarium, lub wle­
wamy bardzo ostrożnie (na deseczkę), 
pamiętając o tym, że jeśli tarło wy­
padło w okresie październik — kwie­
cień to woda stawowa będzie zimna 
i wymoczki należy przygotowywać z 
dnia na dzień, aby woda z nimi miała

M. W. Morozow. Organizacja i pła- 
nirowanie predprijatij rybnoj promysz- 
lennosti (Organizacja i planowanie w 
przedsiębiorstwach przemysłu rybne­
go). Piszczepromizdat, Moskwa 1953.

Książka Ałorozowa pojawiła się w 
naszych księgarniach w ograniczonej 
ilości egzemplarzy. Jest to jedna z 
z nielicznych pozycji z dziedziny eko­
nomiki przedsiębiorstw przemysłu ryb­
nego — dostępnych dla polskiego czy­
telnika. W polskim języku, niestety, 
brak dotychczas jakichkolwiek wydaw­
nictw z tego zakresu.

Książka Morozowa zatwierdzona jest 
jako obowiązujący podręcznik dla ra­
dzieckich techników przemysłu rybne­
go. Nasze szkoły podręcznika takiego 
nie mają, a pracownicy przemysłu ryb­
nego również odczuwają brak literatu­
ry branżowej, traktującej o najważniej­
szych problemach ekonomiki przedsię­
biorstwa. Dlatego warto zapoznać -się 
z treścią pracy Morozowa.

Autor w części ogólnej omawia so­
cjalistyczne 1 przedsiębiorstwo przemy­
słowe i zasady jego organizacji i pla­
nowania. W następnych rozdziałach da­
je techniczno-ekonomiczną charaktery­
stykę procesu produkcyjnego w prze­
myśle rybnym, przedstawia strukturę 
kierownictwa przedsiębiorstwem ryb­
nym i jego organizację. Praca Mofozo- 
wa mówi zarówno o rybołówstwie jak 
i o przetwórstwie rybnym, gdyż oba te 
zagadnienia obejmuje radzieckie poję­
cie przemysłu rybnego. Autor omawia 
organizację pracy, ze specjalnym pod­
kreśleniem zagadnienia wykorzystania 
czasu roboczego, organizacji i obsługi

temperaturę zbliżoną do temperatury w 
akwarium. Karmienie takie trwa przez 
okres mniej więcej tygodnia, po upły­
wie którego zaczynamy dawać naupliu- 
sy, a gdy młode mają już 3 — 4 tygod­
nie dajemy b. drobniutkie dafnie, 
stale uważając, by pokarmem nie prze­
ładować wody w akwarium, a z dru­
giej strony nie zagłodzić narybku. Po 
upływie 6 — 7 tygodni -młode neony 
przybierają właściwe dla nich barwy 
i wówczas karmienie ich nie przed­
stawia już trudności. W tym okresie 
możemy już narybek przenosić do nor­
malnego, obsadzonego roślinami akwa­
rium, przeznaczonego jednak wyłącz­
nie dla neonów.

W wyniku moich prób tarła prze­
prowadzone z zachowaniem opisanych 
warunków dawały 30 — 40 sztuk mło­
dych. Były jednak i takie wypadki, 
gdy ubytek narybku w stosunku do 
całości wylęgu był dość znaczny i 
wówczas pozostawało przy życiu k il­
ka lub kilkanaście sztuk. Wzrastające 
zainteresowanie, a zatem coraz licz­
niejsze próby rozmnażania neonów, 
przyniosą niewątpliwie wymianę spo­
strzeżeń i doświadczeń, pozwalającą 
nie tylko na ustalenie, ale i usunięcie 
trudności jakie spotykamy jeszcze w 
obecnej chwili w pracach związanych 
z rozmnażaniem tej pięknej rybki.

M. Lembowicz

stanowisk roboczych, podziału i organi­
zacji pracy, stosowania metody inż. Ko­
walowa oraz rozwoju współzawodnic­
twa pracy. Odrębne rozdziały poświę­
cone są technicznemu normowaniu pra­
cy, organizacji piacy, organizacji pro­
dukcji. Autor omawia plan techniczno- 
przemysiowo-finansowy przedsiębior­
stwa rybnego i daje Szczegółowy wy­
kład zasad planowania programu pro­
dukcji — dla statków, chłodni i prze­
twórni; planowania założeń technicz­
no-organizacyjnych w zakresie stoso­
wania nowej techniki i technologii, ra­
cjonalizacji i prac naukowo-badaw­
czych; planowania pracy, płacy oraz za­
potrzebowania materiałowego. Dużo 
miejsca poświęcono planowaniu kosz­
tów własnych. Pracę zamyka omówie­
nie organizacji działów pomocniczych:

DOŁBISZ W. B.: O teoretycznych 
zasadach przemysłowych norm zużycia 
larzędzi połowu. „O tieorietiozeskorn 
obsnowani promystowych norm iznosa 
orudij łowa“ . Rybn. Choz., mieś., t. 30, 
nr 8, sierpień 1954 r., s. 44; 4, 8 str., 
3 wykr., 1 tabl.

Omówiono braki dostrzeżone w pod­
stawach teoretycznycli obecnie obowią­
zujących norm. Normy powiązano z 
przyczynami niszczenia narzędzi, to 
jest z okresem pracy i ilością odłowio­
nych ryb. Na tej podstawie opracowa­
no wzory zużycia dla .okrężnie. Przepro 
wadzono krytykę wyrażania mocy koń-

gospodarki magazynowej, remontowej, 
energetycznej i produkcji opakowań. O- 
mówiony jest także transport wewnątrz­
zakładowy i łączność międzyoperacyj- 
na.

Praca Morozowa' zasługuje na spe­
cjalną uwagę jako branżowe omówie­
nie najważniejszych problemów gospo­
darki przedsiębiorstwem rybnym. Dzi­
siaj — kiedy uchwały konferencji eko- 
nomiczno-partyjnych włączają wszyst­
kich pracowników przemysłu rybnego 
do walki o obniżkę kosztów własnych— 
konieczna jest popularyzacja zagadnień 

i omówionych przez Morozowa.
Jerzy Majewski. Kontrola techniczna 

w przemyśle rybnym. Wydawnictwo 
Przemysłu .Lekkiego i Spożywczego. 
Warszawa 1954.

Książka składa się z czterech części. 
W części pierwszej autor mówi o apa­
racie kontroli technicznej, o urządze­
niach i wyposażeniach laboratorium 
przyzakładowego i o metodach badań.

Część druga — Kontrola technolo­
giczna produkcji — szczegółowo zaj­
muje się kontrolą międzyoperacyjną 
przy produkcji konserw oraz bardziej 
pobieżnie kontrolą produkcji innych 
przetworów rybnych. Część trzecia do­
tyczy kontroli fizycznej i chemiczne’ 
surowców rybnych, materiałów pomoc­
niczych. oraz gotowych produktów, 
cześć czwarta wreszcie — Kontrola mi­
krobiologiczna — omawia technikę tej 
kontroli, przygotowanie barwików i po­
żywek oraz przeprowadzanie kontroli 
mikrobiologicznej surowca, materiałów 
pomocniczych, procesu produkcyjnego 
oraz gotowycti konserw.

Praca Majewskiego wzbogaca naszą 
branżową literaturę fachową i niewąt­
pliwie zostanie wykorzystana przez in­
żynieryjno-techniczny personel zakła­
dów rybnych. Szkoda jednak, że zasto­
sowane przez autora ujęcie tematu nie­
co zwęża zakres użytkowników tej 
książki. Autor bardzo wyczerpująco po­
traktował produkcję konserw rybnych, 
nie wyodrębnił natomiast zagadnień 
produkcji ryb i filetów mrożonych, ob­
róbki wstępnej ryb przeznaczonych do 
dystrybucji w kraju i do eksportu. So- 
larnictwo rybne również nie zasługuje 
na tak marginesowe potraktowanie. So­
lenie ryb na statkach-bazach oraz na 
lądzie stanowi w planach przemysłu 
rybnego b. ważną pozycję. Autor omó­
wi! w sposób szczegółowy i wyczerpu­
jący dziedziny przemysłu rybnego leżą­
ce w gestii CZPR, natomiast dziedzi­
ny leżące w gestii CZRM oraz aparatu 
dystrybucyjnego zostały potraktowane 
marginesowo lub pominięte, co jest po­
ważną luką tej książki.

cowej jako mocy utrzymania ryby w 
sieci i wyrażenia jej w procentach. .Po­
dano projekt definicji określeń związa­
nych z zużyciem narzędzi.

BOTINOW N. P.: Stado reprodukto­
rów ripusa w gospodarstwach stawo­
wych okręgu nowgorodskiego. „Matecz- 
noje stado ripusa w prudowych cho- 
ziajstwach Nowgorodskoj oblasti“ . 
Rybn. Choz. mieś., t. 30, nr 8, sierpień 
1954 r., s. 49; 5, 4 str.

Charakterystyka ripusa jako cennej 
ryby dodatkowej w obsadzie stawów 
karpiowych. Ocena możliwości wpro­
wadzenia pełnego cyklu hodowlanego

m
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w obrębie gospodarstw stawowych. 
Własne spostrzeżenia autora i dane do­
świadczalne co do wymagań ripusa w 
stosunku do warunków fizykochemicz­
nych, techniki hodowli, wysokości ob­
sad, efektów gospodarczych.

GORDIJENKO O. Ł.: Doświadcze­
nia z zastosowaniem nawozów mine­
ralnych przy hodowli dafni. ,,Opyt pri- 
mienienja minieralnych udobranij pri- 
razwiedienii dafnij“ . Rybn. Choz., 
mieś., t. 30, nr 8, sierpień 1954 r. s. 
56; 2 str., 1 tabl.

Współczesna metodyka masowego 
otrzymywania zooplankonu jako pokar­
mu koniecznego przy wychowie naryb­
ku ryb jesiotrowatych przewiduje sto­
sowanie nawozów organicznych. Po­
woduje to często trudności techniczne. 
Zastosowanie nawozów mineralnych, 
jak azotowych i fosforowych, pozwala 
na szybszą rotację w hodowli dafni, 
przy zmniejszeniu wydajności. Podano 
dawki nawozów i warunki doświadcze­
nia.

KONONOW W. A.:0 standarcie Wa­
gowym materiału obsadowego karpia 
dla przepływowych stawów odrosto- 
wYch. „O wiesowom standartie posa- 
docznowo materiala karpa dla rusto- 
wych nagulnych prudow“ . Rybn. Choz., 
mieś., tom. 30, nr 8,. sierpień 1954. r., 
s. 58; 4 str., 5 tabl.

Ciężar jednostkowy materiału obsa­
dowego jest rozpatrywany nie pod ką­
tem odporności na niskie temperatury

okresie zimowania i nie ze względu 
na planowany przyrost osobniczy, ale 
jako czynnik chroniący przed maso­
wym niszczeniem przez ryby drapież­
ne. Jest to ważne dla stawów* których 
nie można zabezpieczyć przed przenik­
nięciem szczupaka. Na podstawie ana­
lizy przewodów pokarmowych szczupa­
ków i wyników doświadczeń baseno­
wych ustalono, że materiał obsadowy 
dla stawów przepływowych nie powi­
nien być lżejszy niż 50—60 g.
. MAKSUNOW W. A.: Historia prze- 

siedlenia ryb do jeziora Bałchasz. 
„Istoria pieriesielenja ryb w oziero 
Bałchasz“ . Priroda., mieś., t. 43, nr 9, 
wrzesień^ 1954 r„ s. 107, str. 1, 4.

Jezioro Bałchasz charakteryzuje się 
bardzo ubogą ichtiofauną autochtoni­
czną. Od 1930 r. rozpoczęto planową 
introdukcję do tego jeziora ryb gatun­
ków użytkowych. Udała się aklimaty­
zacja szypa, brzany aralskiej i leszcza.
Z badań nad zasobami pokarmowymi 
dna wynika, że pożądane jest wzboga­
cenie ich przez wprowadzenie bezkrę­
gowców muiożernych. Ubóstwo fauny 
dennej stanowi jedną z przyczyn nie-- 
udania się introdukcji siei do tego je­
ziora.

DYK V.: Odcinki rzek pod jeziorami 
zaporowymi dla ryb łososiowatych.
„Useky lososovitych ryb pod prehrad- 
nimi jezery“ . Cesk. Ryb., mieś. t. 9, 
nr 7, wrzesień 1954 r„ s. 99 str 1 
1, 3; 1 fot. ’ ' ’

Wpływ nowopowstałych jezior zapo­
rowych na odcinki rzek z nich wypły­
wające. Opisano zmiany hydrologicz­
ne, florystyczne i faunistyczne zacho­
dzące w tych odcinkach i zagospodaro­
wanie ich rybami łososiowatymi. 

VACLAVIK B.: O bezpieczne zimo-

wanie narybku karpia. ,,0 bezpecne 
prozimowani kapriho pludku“ . CesL 
Ryb., mieś., i  9, nr 7, wrzesień 1954 r„ 
s. 101, str. 1, 3.

Przedstawiono problemowo zagad­
nienie zimowania narybku karpia. Po­
dano zależność strat w sztukach i na 
wadze od ciężaru jednostkowego. 
Stwierdzono że najlepiej zimuje nary­
bek średniociężki — około 50 g sztu­
ka. Wskazano na potrzebę przeprowa­
dzania badań w zimochowach o róż­
nych warunkach tlenowych, z uwzględ­
nieniem przemian fizjologicznych, za­
chodzących u ryb o różnej zawartości 
tłuszczu.

Rozród ryb a prąd elektryczny. „Re­
production of fish subjected to electric 
currant“ . The Progressive Fish-Cultu- 
rist, kwart., t. 18,, nr 3, lipiec 1954 r„ 
s. 130; 0,5 str.

Ośmioma . tarlakąmi okoniopstrąga, 
odłowionymi przy pomocy agregatu 
elektrycznego, zarybiono stawik. Po 
upływie roku poza tarlakami odłowio­
no ponad 4.000 narybku okoniopstrąga, 
wielkości od 5 do 20 cm. Wszystkie ry­
by znajdowały się w dobrej kondycji.

DUBETS H.: Badanie pokarmu oko­
niopstrąga przy pomocy gastroskopu. 
„Feeding habits of the largemouth bass 
as revealed by a gastroscopc“ . The 
Progressive Fish-Culturist, kwart., t. 
16, nr 3, lipiec 1954 r., s. 134,, str! 3;
1 rys. 3 tabl. ,

Podano metodę badania treści żołąd­
ka ryb przy pomocy gastroskopu, za­
kładanego rybie przez przełyk do 
przedniej części żołądka. Gastroskop 
stanowi zwążająca 'się, stożkowatego 
kształtu metalowa rurka o długości 17 
cm. Zbadane ryby wypuszczono z po­
wrotem do wody. Stwierdzono, że 
wśród ryb złowionych w godzinach po­
rannych przeważały osobniki z pusty­
mi żołądkami (ok. 80°/o). Ryby do ba­
dania poławiano w strefie przybrzeżnej 
a na plosie jezior. Pozyskiwano je przy 
użyciu agregatu elektrycznego zmon­
towanego na lodzi.

STOCKLEY C.: Nowy sposób sztucz­
nego wylęgania ikry łososi. „New me­
thod of artificially planting salmon 
eggs“ . The Progressive Fish-Culturist, 
kwart., t. 16, nr 3, lipiec 1954 r. s. 177, 
str. 1, 6; 1 rys., 1 fob 

W dnie potoku wykopano wgłębienie 
o głębokości 30—45 cm, średnicy 1 m. 
Na dnie ułożono duży piaski kamień, 
którego brzegi obłożono małymi ka­
mieniami. Do tak wykonanej komory 
wkładano rurę o długości 1,5 m i śred­
nicy około 6 cm. Całość przysypano 
kamieniami i żwirem. Do komory przez 
rurę wprowadza się ikrę, po czym ru­
rę usuwa się.
AL-HAM1D M. I.: Zastosowanie barw­
ników do znakowania ryb. ' „The use 
of dyes for markong fish“ . Progressive 
Fish-Culturist, kwart., t. ¡6,. nr 1 sty­
czeń 1954 r„ s. 25, str 4,7; 3 tab., 3 
poz. bibl.

Przeprowadzono doświadczenia nad 
znakowaniem ryb przy zastosowaniu 
wstrzykiwania roztworu różnych barw­
ników. Stwierdzono że barwnikami nie­
szkodliwymi dla ryb, dającymi trwa­
le (ponad miesiąc) zabarwienie! są:

czerwień brylantowa, czerwień kongo, 
nigrozyna, ałizaryna czerwona, chlora- 
zol B i błękit trypanowy. Najlepiej jest 
zabarwiać płetwy ogonowe, grzbieto­
we lub pokrywy skrzelowe, gdyż te 
części ciała ryb są najbardziej wido­
czne.
KENNETH R. J.: Tarczowa przegroda 
rybna samooczyszczająca się. „A spa­
ced — disc self-clearing fisch screen“ 
Progressive Fish-Culturist. Kwart., 
t. 16, nr 2, kwiecień ¡1954 r„ s. 70, 
str. 5; 4 rys., 1 fot., 1 poz. bibl.

Podano nowy typ przegrody stoso­
wanej w gospodarstwach stawowych. 
Przegroda skiada się z szeregu tarcz 
umieszczonych z pewnymi odstępami 
na osi oraz z położonego poniżej młyn­
ka wodnego, który napędza oś. Od 
dołu uszczelnia przegrodę grzebień, od 
góry ruchoma klapa. Tarcze wyposa­
żone są w cztery zęby, które przy 
obrocie podchwytują niesione przez wo­
dę zanieczyszczenia i wraz z prądem 
wody przerzucają je górą ponad prze­
grodę.
NIKOŁAJ EW I. I.: O głębokości roz­
mieszczenia śledzia bałtyckiego. (Clu- 
pea harengus membras L.) w Morzu 
Bałtyckim. „O glubinie rasprostranie- 
nja salaki (Clupea harengus membras 
L.) w Baltijskim Morie“ . Zoolog. Zurn 
dwumies., t. 33, nr 3, maj—czerwiec 
1954 r.,.s. 648, str. 4,2, 17 poz. bibl.

Stwierdzono że w Bałtyku śledzie 
sięgają do głębokości 90 m, to jest głę­
biej niż dotąd przyjmowano. Wysunię­
to przypuszczenie, że jednym z. czyn­
ników ograniczających możliwości 
przebywania śledzi na większych głę- 
kobościach może być niedostateczna 
ilość tlenu.
JEWRORlEJCEWA N. W.: Związek 
między charakterem wzrostu a przejś­
ciem w stadium smolt młodzieży ło­
sosia jeziorowego (Salmo salar L. m. 
sebago Gir.). „Swiaz mieżdu charak- 
tierom rósta i pieriechodom w pokat- 
noje sostojanje u mołodi oziernowo lo 
sosia (Salmo salar L. m. sebago G ir.)“ 
Doki. Akad. Nauk SSSR. dekad., t. 95, 
nr 6. kwiecień 1954 r„ s. 1347;' 3 6 "  
str. 1 rys., 1 wykr., 1 tab., 3 poz. bibl.

W czasie wychowu łososi w stawach 
stwierdzono różnicę w ubarwieniu 
wśród osobników tych samych rozmia­
rów, a więc i różnice w dojściu do sta­
dium smolt. O różnicach tych decy­
duje. prawdopodobnie tempo i charak­
ter przemiany materii, co jest widocz­
ne w różnicach wzrostu długości i ma- 
Sy',
MC HUGH J. L.: Zmienność geogra­
ficzna u śledzi Oceanu Spokojnego.
„Geographic variation in the Pacific 
Herring“ . Copeia, kwart., t. 41, nr 2 
s. 139, str. 12,2; 4 wykr., 10 tab 28 
poz. bibl.

Dokonano analizy cech śledzi z rejo­
nu Alaski, Kolumbii Brytyjskiej i Ka­
lifornii — wymiary, wyrostki filtracyj­
ne, ilosc kręgów, płodność. Stwierdzo­
no. dymorfizm płciowy oraz drobne róż- 
Uice zależnie od rejonu -— a także 
większą zbieżność cech śledzi Oceanu 
Spokojnego i Atlantyku niż dotych­
czas notowano.
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WPLiS, s. 225, zł 25,70.
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Do nabycia w księgarniach technicznych „Domu Książki“ 

i u kolporterów zakładowych.
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